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Sm Pp Wincenty Drabiif2 i S ? >
1/  C ^ j i ą

io raj w godzinach popołn.l- wjc-n| cam Polaka. Przed wojna Kra- siwa u wielkiego przodownika nowej
Uiowych zmarł ś. p. Wincenty Dra kow, Lwów i warszawska Opera — polskiej sceny,^Stanisława Wyspian
bik, artysta malarz, znany i cenio w czasie w ojny szereg etapów po]
ny dekorator, chluba teatrów poi- 1 skioj tułaczki, od samary zac/.yna- 
ski( h. jąe,‘ a kończąc na Moskwie i Kijo

W  południe Drabik poddał się wie — po w;yjnic teatry miejskie w
operacji kości policzkowej, któ- Warszawie i • teatr Polski: na
rą pi'zenikała choroba. Nie prze­
żył już operacji.

*
Śmierć Drabika, w sile wieku, w 

polni rozkwitu twórczości, uderzyła 
wszystkich jak grom. Znała go bo

teatr
wszystkich tych placówkach Drabik 
rązsiewał hojną dłonią hożą iskrę 
swego talentu.

Urodzony w r. 1883, wychowanek 
krakowskiej Aksdemji -Sztuk Pięk­
nych, miał szczęście uczyć się malar-

NASZE A B a

Czechosłowacja 
wrazie wojny

W doskonałym, wydawanym po 
francusku, tygodniku czechosło­
wackim „L ‘Europe Centrale** z 24 
czerwca b. r. p. Georges Marot o- 
głasza bardzo ciekawy artykuł: 
„La France et 1'alliance tscheco- 
slovaque“  (Francja i 'czechosło­
wackie przymierze).

Autor rozważa tu wojenne moż 
liwości Europy środkowej wogóle 
i Czechosłowacji w szczególności. 
Nie wydaje się, jego zdaniem, rze 
czą prawdopodobną, aby z powo­
du Czechosłowacji miała kiedy 
wybuchnąć w Europie wojna lo­
kalna. Ale jest rzeczą pewną, że 
Czechosłowacja me mogłaoy me 
wziąć udziału w wojnie europej­
skiej. Mowy niema o tem, aby 
mogła wtedy zachować neutral­
ność.

„Jeśliby (cytujemy dosłownie) 
Czechosłowacja pozwoliła Niemcom 
na dowolne okrajanie Polski, to z 
kolei sama zostałaby potem uzależ­
niona od germańskiego widzimisię. 
Można już dziś powiedzieć śmiało, 
żu Pradze tak samo nic jest obojęt­
ny los Pomorza polskiego, jak War­
szawie — przyszłość naddunajskicj 
Europy. Im większy będzie nacisk 
mocarstw rewizjonistycznych oraz 
ich ■wspólników, tem mocniej zacir’0 
skać się będą, węzły, łączące te dwa 
dość różue z ducha i tradycji, kra­
je, choć ich stosunki od końca woj­
ny nio zawsze były bezchmurnie**.

I na poparcie swego stanowiska 
przytacza z artykułu , jaki w 
dzienniku lewicowym „Lidove 
Noviny“ z dn 19 ub. m. zamieścił 
pacyfistyczny autor czeski, M. 
Peroutka, —  następujące zdania:

„Jedną z głównych racyj, które 
mogłyby powstrzymać Niemcy na 
pochyłości* ku awanturom, byłby wi­
dok mocnej koalicji państw, gotowej 
do ponownego uregulowania rachun­
ków z tym krajem, jak to już mia­
ło raz miejsce. Koalicję tę stworzyć 
należy w każdym wypadku, i jej in­
tencja obronna powinna być zupeł­
nie wyraźna. IV sytuacji oliccncj 
niema rzeczy, któraby lepiej mogła 
służyć sprawie pokoju".

Oto słowa rzetelnego, mądrego 
i trzeźwego pacyfisty.

Przytoczywszy potem wysoce 
pochwalną opinję b- ambasadora 
francuskiego w Rosji ,J. Noulensa 
o wartości militarnej b. legioni­
stów czeskich oraz ich epopei sy 
beryjskiej, autor przechodzi do 
strategicznych warunków i możli­
wości Czechosłowacji na wypadek 
przyszłej wojny:
,^,Siły zbrojne- Czechosłowacji, łą 
eząc "Śię z wojskami polskiomi po- 
nrzez dość wąski pas Śląska nie­
mieckiego i znacznie w ten sposób 
skracając graniczną iinję obronną, 
mogłyby oddać ogromną przysługę 
tak Francji jak i Polsce. Dla zro­
zumienia tej rzeczy wwstarczy wsku 
zać, z jaką usilnością Niemcy w cią- 
“u lat, ostatnich przekładali Cze­
kom. ile to pożytku przynosi ncu-
d -* 'iinosc .
Dalsze korzyścj położenia: i

ricdeń i Budapeszt znajdują, się 
ardzo blisko terytorjum Czecho- 
owacji. Z drugiej strony podob- 
le eksponowany jest Berlin, od- 

egły zaledwie o 200 km. od pol­
skiej granicy. Wreszcie wspom 
niec należy o potężnie rozwinię­
tym przemyśle czeskim, w szcze­
gólności także w zakresie mater- 
jału wojennego, który, w'brew 
myinynt przypuszczeniom, wrazie 

iny bynajmniej nic musi być 
lany' przez zbytnio ekspono 
: fabryki Skoda w' Pilznie,

Smutny bilans pierwszego etapu

Gigantycznego lotu włoskiego
Jeden lotnik zabity — trzech cienko rannych

Urzędowy komunikatRZYM 1.7 (tel. w ł.). Dziś 0 g- 
5.10 z portu Ortebello wystar­
towało 24 hydroplanów włoskich 
do zamierzonego lotu przez 
Anglję, Atlantyk do Chicago. O 
godz. 4 nadeszły pomyślne komu­
nikaty meteorologiczne, zarówno 
co do pogody panującej nad pół 
nocnym Atlantykiem jak i nad 
Alpami, nad ktou-nii od kilku dn: 
trwały dość silne burze. Nie­
zwłocznie zbudzono lot:.‘ków, tak 
że o godz. 4.30 wszystkie eskadry 
(a jest ich cztery) gotowe były 
do startu. Po uroczystych cere- 
monjach wyw-ieszenia flag naro­
dowych, o godz. 5.40 poderwał 
się lekko pierwszy samolot, pilo­
towany przez gen. BalLo. kieru­
jąc sie w stronę Genui, Start na­
stępnych 23 samolotów trwał bli­
sko pól godziny.

MEDJOLAN. 1. 7. (tel. wł ).—  
Dziś o godz. 8 rano przeleciało 
tu 24 hydroplanów włoskich w’ for 

maeji bojowej, formując cztery 
eskadry po sześć samolotów'. Nie­
zliczone tłumy od wczesnego 
rana oczekiwały przelotu samo­
lotów. Kiedy ukazały się nad mia 
stem zostały owacyjnie powita­
ne przez tłum.

O godz, 8.30 hydroplany prze­
leciały nad granicą włosko - 
szwajcarską, osiągając wyso­
kość 3000 metrów. Tutaj bowiem 
rozpoczął się najtrudniejszy od­
cinek pierwszego etapu, miano­
wicie przelot nad Alpami

Naa Alpami
BERLIN. 1. 7. (tel. w ł.). — Do­

noszą tu, że przelot samolotow 
włoskich nad Alpami odbył się 
bez większych trudności i bez wy 
paaku. Pogoda nad Alpanr do­
pisała. O godz. 9.30 widziano już 
samoloty nad Bazyleą, skąd po­
derwały się szwajcarskie samo­
loty wojskowe, które towarzyszą 
lotnikom włoskim w ich dalszym 
locie. Koło godz. 10 przeleciały 
wzdłuż Renu i Szwarcwaldu. 
Lecą na nieznacznej wysokości 
około 500 metrów Następnie wi- 
dziano je nad Karlsruhe i Man- 
heimem W czasie przelotu nad 
lerotorjum niemieckiem towarzy­
szyły im samoloty niemieckie, 
które otwierały lot

O godz. 1 po poł. samoloty 
włoskie przekroczyły granicę ho­
lenderską.

RZYM, 1. 7. (tel. w ł.). — W 
godzinach wieczorowych wydano 
urzędowy komunikat o przebie­
gu lotu eskadry włoskiej na 
pierwszym je j etapie Ortebello —  
Amsterdam. Komunikat ten 
stwierdza, że sam przelot odbył 
się bez wypadku. 1.400 kim. ca- 
moloty przebyły w niespełna 8 
godzin, osiągając przeciętną 
szybkość 175 kim. na godzinę, W 
czasie wodowania w Amsterda­
mie wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek.

Eskadra zjawiła się nad Amster 
damem prawie jednocześnie i, pi­
lotowana przez holepdcrskie sa­
moloty, które wystartowały na jej 
spotkanie, zaczęła wodować w 
wyznaczonej jej zatoce Schelling

nie odbyło się niezwykle spraw­
nie i trwało zaledwie 15 minut.

Katastrofa
Pi zedostatnim samolotem, któ­

ry miał wodować był aparat kpt. 
Balbino, który z niewyjaśnionych 
jak dotąd przyczyn w czasie zet

Dzi£ w dalszą drogę
AMSTERDAM, 1. 7. (tel. wł.). 

Z dalszych wiadomości o kata 
strofie wodno - platowca kpt. 
Balbino wTynika, że rany odniesio 
ne przez lotników, nie są tak lek­
kie, jak pierwmtnie przypuszcza-

woud za Zuider - Zee. Wodowa- mógł wziąć udział wr locie

knięcia się z wodą, wywrócił się. no- Kpt. Balbino doznał wstrzą 
Pilot por. Nogelli, oraz radiotele­
grafista. Josjo, zostali lekko ran­
ni. Jeden z mechaników', Quinta- 
valle, poniósł śmierć, uderzając 
głową o pręt metalowy samolotu, 
podczas gdy drugi w7yszedł bez 
3zw'anku.

Niezwłocznie po wylądowaniu 
gen. Balbo zasądził energiczne 
śledztwo w sprawie katastrofy sa 
molotu kpt. Balbino. W każdym 
razie samolot jest tak uszkodzo 
ny, że wątpliwe się wydaje, aby

su mózgu i został niezwłocznie 
przewieziony do szpitala. Stan je 
go budzi poważne obawy. Dwaj 
inni odnieśli skomplikowane po­
łamanie rąk i nóg i również zo­
stali odwiezieni do szpitala. Zwło 
ki mechanika Quintavale prze­
wieziono d o  Amsterdamu. Po­
grzeb jego odbędzie się jutro.

O ile wmrunki atmosferyczne 
nad Morzem Północnem będą od­
powiednie do przelotu, o d l o t  e- 
skadry włoskiej nastąpi w nie­
dzielę, o godz. 6 rano.

skiego. Od niego też i z krakow­
skich murów, krakowskiego pejzażu 
i krakowskich ludowych obchodów i 
obrzędów czerpał tworzywo do sztu­
ki dekoracyjnej w teatrze, któremu 
poświęcił' się całą duszą. Wszyst­
kie tajniki rzemiosła posiadł, jak 
nikt drugi A  Polsce, a indywidual-* 
nosć i temperament sprawiały, żc 
nic był tylko jednym z twórców in­
scenizacji scenicznej, ale nieraz jed 
nym z właściwych autorów widów i- 
ska, które dzięki jego oprawić de­
koracyjnej nabierało niezmierne' 
głębokości ; bujności. Któż z nas ni 
pamięta „Pana Twardowskiego** ?

Sztuk, do których jego dekoracje 
pozostały trwałe w ogólnej pamięci, 
było parę setek — trud.ioby je wy­
liczyć. Wspomnimy przykładowo: na 
scenie operowej „Don Juan", „Zyg- 
frvd‘‘, „Hagith“ , „Faust**, „Turan- 
Jot“ , Wyspiańskiego „Legion**, w 
teatrze Polskim „Książę Niozłom 
ny“ , „Nieboska komedja“ , „Miłosier 
dzie‘‘, „Szopka staropolska", w tea­
trze Narodowym „Wesele". Dzieła, 
wielkiego swojego mistrza ilustro­
wał ze szczególną pieczołowitością, 
wczytywał się w teksty Słowackiego 
i Krasińskiego, aby ich ucieleśnie­
niom na scenie dać jaknajpoteżniej- 
szy wyraz — każdy nowy problem 
był diań nowem zwycięstwem. Wzię­
ła go w swoje czarodziejstwo trage- 
dja romantyczna, olśniewał Miciń- ‘ 
ski,,głęboko pociągała religijna mi­
styka, interesowała żywo sztuka in­
scenizacji plastycżITej. W każdej 
dziedzinie zostawiał niezapomniane 
piętno swojej indywidualności, ta­
lentu i twórczego rozpędu

Dziś odszedł od nas. Ale pozosta­
wił po sobie niewygasłą pamięć tej 
ogromnej pracy, jakiej dokonał na 
przestrzeni ćwierćwiecza. Pozostaw', 
lakże szereg uezniów, którzy pod 
jego kierunkiem w Akademji war­
szawskiej uczyli się tajników w:c"r■ 
kiej sztuki Mistrza.

Niech Mu lekką będzie ziemia pol­
ska, którą tak umiłował i której kra­
sę tak bujnie umiał wypowiadać.

Rozpoczęto wczoraj gigantyczny 
lot 24 hydroplanów włoskich, gen. 
Balbo i gen. Fellegrini zamierzają 
przebyć w pięciu etapach (patrz o- 
bok na mapko trasy). Pierwszy e- 
tap, który już lotnicy włoscy mają 
poza sobą, prowadzi z Ortebt llo do 
Amsterdamu. 3tąd nad Morzem 
Północnem do Firth of Forth w 8 , ko 
cji lub Lough Foyle <w północnej Ir- 
landji. Tutaj przewidziani iest przy 
najmniej jednodniowy postój, w cza­
sie którego zostaną naprawione e- 
wentualne defekty, oraz zbadali- 
wszystkie hydroplany przed właści­
wie najważniejszym etanem, który 
prowadzi nad Oceanem. W zależno­
ści od meldunków meteorologicz­
nych lotnicy włoscy udadzą się albo 
przaz Reykjaryk .v Tsla.idji .ia Greń 
landjc, a-stamtąd do Eskimo Bay, 
jednego z najbardziej na północ wy­
suniętych portów, lub też .skierują 
się bezpośrednio na zachód, nic zba­
czając do Islandjj Oczywiście etap 
ten jest liajba -dziej niebezpieczny, 
bowiem pi owadzi cały czas ponad O- 
ceanem Atlantyckim. Następny etap

Wreszcie kwestja najdrażliw­
sza :

„poważna mniejszość', niemiecka, 
która w pewnej mierze — dość sła­
bej — mogłaby krępować akcję wo- 
jemuj tego kraju".

Otóż tu autor .stawia kwestję 
jasno.

Po pierwsze, Niemcy w Cze­
chach „mieliby niewiele do zyska­
nia a wiele do stracenia, 1 gdyby 
chcieli stwarzać trudności we­
wnętrzne Czechosłowacji w walce 
o jej egzystencję**.

Po - drugie, Niemcy właśnie 
tiajbardziejby ucierpieli na w oj­
nie, która toczyćby się musiała 
głównie na terytorjum ich osiad- 
lości.

Wreszcie, dwie trzecie Niem 
ców czeskich i morawskich naj- 
bardziejby się właśnie mogły o- 
bawiać inwazji hitlerowców.

Sir Ti- ,
Wniosek z tych wywodów pis­

ma czeskiego, przeznaczonego na 
użytek zagranicy? Zupełnie jas­
ny:

Jakkolwiek Czechosłowacja, li­
cząc się ze swoją 3-m:ljonową 
mniejsaością niemiecką, prowa­
dzić ntusi politykę ostrożną i po­
kojową, to jednak wrazie wybu­
chu wojny niemiecko - polskiej, 
będzie musiała i jest zdecydowa­
na wziąć w mej udział i rzucić na 
jej śzalę. wszystkie swoje nader 
poważne atuty. Ruszy się wtedy 
oczywiście i Rumunja i ćugnsia- 
wja. Potężny blok Polska —  Ma­
ła Ententa automatycznie odrazu 
zacznie działać. Czyli blisko 70 
miljonów ludzi, dokładny niemal 
równoważnik liczebnej siły Nie­
miec.

Oto jest sytuacja, z której nic

Eskimo Bay — Montreal prowadzi 
cały czas ponad lądem, skąd po ewen 
tualnym krótkim odpoczynku oalecą 
lotnicy do Chicago, gazie wodować 
będą na jeziorze Michigan

W zdłuż trasy, którą przelatywać 
będą samoloty włoskie,. założono ca­
ły szereg baz lotniczych, wyposażo­
nych we wszelkie potrzebne środki 
techniczne. Na Atlantyku już -d dłu,; 
szego czasu krążą włoskio łodzie pod 
wodne „BaJlila" i „Millelive“ , które 
mają stale utrzymywać kontak z 
eskadrą i dawać jej za pośredni ■ 
ctwem radja wskazówki, dotyczące 
warunków atmosferycznych

„Ofiarne" Niemcy
ale pod pewnemi 

warunkami
BERLTN 1.7 (PAT). Prezydent 

Banku Rzeszy, dr. Schac-ht,, udzieli! 
prasie wywiadu w 'sprawie porozu­
mienia z wierzycielami zagraniczny­
mi odnośnie transferu niemieckich 
ualcżności dłużniezycli.

Dr Sehaelit wyraził ubolewamy, 
że konferencja londyńska dotych­
czas nie zajęła się uregulowaniem 
zagadnienia transferu bezpośrednio 
interesującego Niemcy jako najwięk­
szy kraj dłużniczy świata. Wysuwa­
jąc tezę o zależności między zdol­
nością płatniczą Niemiec- a rozwo­
jem eksportu niemieckiego, prezy­
dent Banku Rzeszy z naciskiem za­
znaczył, że tylko te kraje mają pra­
wo domagać psię uregulowania ich 
pretensyj od Niemiec, które otworzą, 
swe granice dla eksportu niemiec­
kiego.

Niemcy liczą, żc ostat.eć/fiiie doj­
dzie do rozsądnego uregulowania

Jak wiadomo w raidzie- uczestni­
czą 24 wodno-płaty typu ,.Savoya 
Marchetti", tego samego, na których 
trzy lata temu gen. Balbo na czele 
eskadry dokonał przelotu nad Atlan 
tykiem południowym. Każdy, z nieb 
ma dwa motory, o sile 990 KM. i 
może rozwijać szybkość przeciętną 
240 km. na godzinę Załoga każde­
go z nich wynosi 4 osoby, dwueh 
pilotów , radiotelegrafista i niecna ■ 
nik. Hydroplany sformowano w czte 
r; eskaary, no 6 w każdej. Na cze­
le leci eskadra samolotow, pomalo­
wanych na kolor czarny (faszy ?to- 
wski), którą prowadzi gen. Balbo, 
za nia zielona, biała i czerwona — 
barwy, które mają symbolizować 
sztandar włoski. Każda eskadra po­
siada dwueh oficerów nawigacyj­
nych , zaś nawigacją wszystkich sa­
molotów aowodzi gen. Fellegrini. 
Naczelne dowództwo pozostaje w rę­
kach gen. Balbo,

Jak wiadomo, start samolotów
włoskich miał się odbyć w drugiej
połowie maja tak, aby przelot ich to 
Chicago nastąpił mniej więcej w
dniu otwarcia międzynarodowej wy­
stawy. Skutkiem jednak niepomyśl­
nych warunków atmosferyczny cii lot 
musiał być z dnia na dzień odkłada­
ny. Wszyscy lotnicy od przeszło mie­
siąca staie byli w pogotowiu do odlo­
tu. przebywając aniem i nocą na lot­
nisku.

Przedsięwzięty lot lotniczej armady 
włoskiej jest największy, iaki kie­
dykolwiek starano się dokonać do- 
trehezas.

Sesja Sejmu
w końcu lipca?

Wczoraj przed południem obrado­
wał Klub Parlamentarny Stronnic­
twa Ludowego pod przewodnictwem 
posła Róga i przy udziale prezesa 
rady naczelnej stronnictwa, posła 
Witosa. Po wysłuchaniu sprawo­
zdań posłów z Małopolski i po dys­
kusji, uchwalono ODSzerną rezolucję, 
dotyczącą sytuacji na wsi. Ponadto 
Klub Parlamentarny upoważnił pre­
zydium do załatwienia sprawy zwo­
łania nadzwyczajnej sesji Sejmu i 
senatu, w porozumieniu z mnemi 
kłuDami opozycyjnemu

Odbyły się również obrady Klubu 
Parlamentarnego PPS. W  wyniku 
obrad powzięto uchwałę upoważnia­
jącą presydjum do powzięcia decy­
zji i Wozelkich kroków, które uzn„ 
za potrzebne w danej sytuacji polj- 
tj cznej.

Stronnictwo Ludowe zwróci sic 
niezawodnie do innych klubów opo­
zycyjnych o poparcie swemi podpi­
sami żądania zwołania nadzwycze 
nej sesji sejmowej Zbieranie podpi 
sów, szczególnie w porze wakacyj 
nej, musi jednak potrwać pewien 
czas, wobec tego zas, że wedle Kor 
stytucji rrezydent obowiązany jest 
zwołać sesję w dwa tygodnie po o- 
1 rzymaniu żądania, popartego 148 
podpisami, ewentualnego zwołani* 
sesji nic można oczekiwać prędzej, 
lak w końcu miesiąca.

Francja musi bronić franka
by móc zaciągać pożyczki

PARYŻ, 1.7. (P A T ).

„Nic zapominajmy — pow»ada.'tau , mogą nie zdawać sobie sprawy 
‘ ' Niemcy z jednei strony, Francja

z drugiej.
I. P.

tor — że w dzisiejszy m zatargu 
między; 'Wiedniem a Berlinem znacz­
na ich większość stoi po stronic Au-^

informacyj prasy, ministerstwo 
finansów przygotuwuje się do zre 
alizowania drugiej transzy 10 mil' 
jardowej wewnętrznej pożyczki 

międzynarodowych stosunków go-1 uchwalonej przez parlament w 
spodarćzycli. Utrzymanie parytetu i U tym 1932 1'.
złotki w- obecnych warunkach jest, 
zdaniem dra Schachta, wielką ofia 
rą ze strony: Niemiec w interesie go­
spodarki światowej. To-też kraje 
wierzyciclskic przede wszystkicm
winny dażrć do tego, by Niemcom 
umożliwić utrzy manie parytetu.

Pierwsza emisja w wysokości o 
miljardów 200 milj. franków zo­
stała już całkowicie pokryta, zo­
stało więc do rzucenia na rynek 
jeszcze 4 miljardy 800 milj. fr. 
Jeśliby umieszczenie całej tej su­
my okazało się zbyt- trudnem, to

Według ewentualnie pozostałą ■ różnicę u- 
mitowanoby w listopadzie. Poza 
tem przewiduje się emisje w nie­
długim czasie bonów skarbowych, 
których suma nie została j'eszczc 
określona

(Operacje kredytowe Francji, 
konieczne dla związania końca z 
końcem, są przyczyną ciągłych e- 
świadczeń. że Francja nie odstąji, 
od parytetu złotego. Któżby kupił 
pożyczki frankowe, gdyby fran­
ka uważano za walutę nippew ią? 
Przyp. Red ),



2.VII.1933
Goście z Gdańska

Nowy Prezydent Senatu w. m. 
Gdańska, p. dr. Hermann Kau- 
schning, wraz z prtwiceprezyden- 
tem Greiser‘em, przybywa jutro 
rano do Warszawy, celem złoże­
nia powitalnych odwiedzin Rządo 
wi Kzplitej.

W szyscy w Polsce będą radzi 
tym odwiedzinom. Tembardziej, 
że niektórzy przypomną sobie, iż 
poprzedni Prezydent Senatu, p. 
dr. Ziehm, przez dwuletni z górą 
okres swego urzędowania, nie 
znalazł chwili sposobnej na przy­
jazd do War«zawy. Była o tem na 
wet wzmianka w sprawozdaniu 
Wysokiego Komisarza Ligi Naro­
dów, ś. p. hr. Gravin‘y, złożonem 
Radzie Ligi, podobnie jak o tem, 
że jakoś nie układają się osobi­
ste stosunki Prezydenta Senatu z 
Jeneralnym Komisarzem Rzplitej. 
Trochę sie to poprawiło pod ko­
piec r. ub., w rozmowach p. min. 

aleskiego z p. prez. Ziehm‘em w 
[jnewie, ale do Warszawy już p. 

m nie zdążył. Nowy Pręży­
li Senatu, ostrzeżony doświad- 

rzemem, nie pomija tej pierwszej 
i najlepszej sposobności, jaką 
jest objęcie urzędowania. W Pol­
sce wszyscy powiedzą: gość w
dom, Bóg w dom

Nie będzie też nikt u nas krzy­
wo patrzył nawet i na to, że węzo 
raj doniesiono nam z Gdańska:

—  Preiardent Senatu Rausch- 
ning wygłosił 29-gu b, m. przez 
radio przemówienie, w którem 
podkreślił ścisłe stosunki, łączą­
ce Gdańsk z Rzeszą, oraz dążenie 
Senatu dc utrzymania niemiecKo- 

v ści W olnego Miasta. Cel ten jed­
nak nie może być osiągnięty przy 
użyciu siły zewnętrznej. Szczere 
usiłowania wytworzyć muszą tak! 
stan, któryby zabezpieczył możli­
wości życia dla. wszystkich...

W  Polsce wszyscy rozumieją, że 
niemiecka ludność Gdańska chee 
zachować swą narodowość, a na­
wet zachować niemieckość cywili 
zacji Gdańska, podobnie jak za­
znaczenie tego przez Prezydenta 
Senatu, w  przeddzień odwiedzin 
w Polsce, wyda się u nas całkowi­
cie zrozumiałe ze względu na o- 
czekiwania w tym względzie nie­
mieckiej ludności Gdańska.

Nie będzie nas też. diażnila 
*v^-wzHH-aska' o  .ścisłych stosunkach 

Gdańska z Rzeszą. Stosunki bo­
wiem, łączące Gdańsk z Polską, z 
mocy traktatu, są niezrównanie 
ściślejsze. Jeżeli tylko zachowa­
na będzie w rzeczywistości wlaści 
wa miara, taka jak wynika zc sta­
nu prawnego, to już dobrze.

P. Prezydent Rauschning nic 
przyjeżdża do nas, aby dopiero za 
poznawać się z Polską, bo ją  zna. 
Urodził się w Toruniu, był do ro­
ku 1926 obywatelem Rzplitej, dzia 
lał od końca wojny do tego czasu 
jako przewódca niemieckiej lud- 
lóści Pomorza i Poznańsk'ego, za 

lozył dwa pisma, Deutsche Rund­
schau in Polen i Deut Wissensch. 
Z tfr in Pol., pisał książki o Pol­
sce, jak Zehn Jahre Polniseher 
Pólitik, które były też książkami 
przeciw Polsce. Nie szkodzi, nie 
gramj w chowanego, to może na­
wet pomóc.

Jakie mają być stosunki Gdań­
ska z Polską, wiadomo dokładnie, 
bo mow i to traktat, mówi konwen 
rja, mówią umowy. Nie są oddaw 
na takie jak być powinny. Więk­
sze niz Polska, która godzi swe 
dążenia ze swemi prawami, ma w 
tym względzie trudności zarząd

Prz^gti^blenEe w Londynie

i

3 A i igsCsas skoAczyi tę komedię
LONDYN, 1.7 (teł. w ł.). —  Od 

powiedź RooseveIta, zakomuniko­
wana dziś przedstawicielom dy­
plomatycznym państw w Londy­
nie przez Hulia wywołała przy 
gnębiające wrażenie na uczestni­
kach światowej konferencji gos­
podarczej.

Roosevelt nie chce zezwolić na 
położenie podpisu Ameryki nawet 
pod ogólnikową i niewiążącą de­
klaracją kompromisową, gdyż o- 
bawia się samego słowa „stabili­
zacja".

Zmniejszenie bezrobocia w Sta 
nach o półtora miljona w ciągu 
maja, tudziez deficyt budżeto­
wy za rok ubiegły w kwocie ok. 
1700 miłjonów dolarów dostatecz­
nie tłums :zą jego stanowisko. 
Chce on nadal prowadzić polity­
kę inflacji.

Pod wpływem jego stanowiska 
coraz bardziej utrwala się w Lon­
dynie pogląd, że konferencja go­
spodarcza do niczego absolutnie 
nie doprowadzi.

„Czas skończyć tę kom tdję" —  
oto słowa, jakie usłyszałem dziś 
z ust jednego z  delegatów na kon 
ferencję gospodarczą.

Odpowiedź Roosevelta
LONDYN, 1. 7. (P A T .). — Ro­

kowania w sprawie deklaracji 
monetarnej nie są jeszcze zakoń­
czone. Jakkolwiek znaleziono 
wreszcie Roosevelta i nawiązano 
z nim kontakt, to jednak do tej 
pory Londyn nie otrzymał od 
niego odpowiedzi, czy zgadza się 
on na położenie^podpisu Amery­
ki pud taką deklaracją.

Według nieoficjalnych wiado­
mości, odpowiedź Rooseve!ta mia 
la dzisiaj nadejść istotnie, ale 
zawierać ma ona pewne zastrze­
żenia. Nie należy zatem oczeki­
wać, aby sprawa deklaracji mo­
gła być załatwiona w końcu ty­
godnia.

Rcosevelt boi sią nawet słowa „stabilizacja
Dolar i funt

Ci

Prawdopodobnie wymagać ora 
będzie nowego posiedzenia, ce­
lem zbadania dezyderatów wyra­
żonych przez Roosevelta. Posie­
dzenie to odbyłoby się dopiero 
w poniedziałek, ponieważ we wto 
rek dn. 4 lipca przypada święto 
narodowe Ameryici, przeto po­
wszechnie przewidują, że w ra­
zie pomyślnego załatwieria sprai 
wy deklaracyj —  co jest uważa­
ne za prawdopodobne —  oficja l­
ne jej ogłoszenie nastąpiłoby 
dopiero w środę 5 lipca.

Boa sią stówa 
„ s t a b i l i z a c j a *

NOWY JORK, 1. 7. (P A T .).— 
Donoszą z wyspy Campobello: 
prezydent Rooserelt oświadczył 
dziś, iż na konferencji gospodar­
czej nie został zawarty żaden 
formalny układ w sprawie cta- 
bilizacji walut. Roosevelt skomu­
nikował się ubiegłej nocy z dele­
gacją amerykańską w Londynie, 
prezydent nie uczynił żadnej alu 
zji co do porozumienia w sprawie 
zrównoważenia kursu walut, za­
znaczył jedynie, iż nie udzielił 
swej sankcji żadnemu układowi 
w tej sprawie. Pozatem Roose- 
velt przypuszcza, że trwała sta ­
bilizacja jest niemożliwa dopó­
ty, dopóki wszystkie kraje nie 
będą posiadać bardziej trwałego 
zabezpieczenia walutowego.

Na czas konferencji...
WASZYNGTON, 1. 7. (PAT.— 

„New Y'ork Times" donosi o 
opracowaniu planu mającego na 
celu czasowe wzmocnienie kursu 
dolara zagranicą w okresie kon­
ferencji londyńskiej. Według 
dziennika plan ten dąży do 
zmniejszenia wahań kursu nie w 
drodze stabilizacji, ale w drodze 
wspólnej akcji Fedtral Reserrc 
Boardu i banków centralnych za­
granicznych.

WARSZAWA. 1. 7. (PA T .). —  
W giełdach europejskich nastą­
piło widoczne uspokojenie w ob­
rotach dewizowych j w stosunku 
do notowań wczorajszych kursu 
dolara, funta szterlinga i gulde­
na holenderskiego podlegały tyl­
ko nieznacznym wahaniom. De­
wizę nowojorską, która nieco 
zwyżkowała, notowano w Zury­
chu 4.08 (wczoraj 4.0775), w Pa­
ryżu 20.1225 (wczoraj 20.02). De 
wiza londyńska równiek nieznacz­
nie poprawiła swój kurs, osiąga­
jąc w Zurychu 17.56 (wczoraj 
17.52), a w Parjżu 86.20 (wczo­
raj 86.01).

Na. giełdzie nowojorskiej wa­
hania były również nieznaczne. 
Naogół dala się zauważyć nie­
wielka zwyżka dewiz europej­
skich, a mianowicie notowanie 
Paryża podskoczyło z 5.00 na 
5.0125, Szwajcarji z 24.35 na 
24.55, Amsterdamu z 50.95 na 
51.20.

Stosunek funta szterlinga do 
dolara wyrażał się na giełdzie

londyńskiej 4.31 i trzy czwarte, 
a w Nowym Jorku 4.33 i jedna 
ósma dolara -za 1 funt.

Giełda warszawska, jak zwykle 
w' soboty w okresie letnim, była 
nieczynna, bank Polski płacił 
za dolara o 10 groszy więcej, niż 
wczoraj, t. j. 6.95. W obrotach 
prywatnych utrzymał się kurs 
około 7 zł.

Piraci XX wieku
D A l RUN 1.7 (PAT). Na Morzu 

Cluńskiem aresztowano 3 Niemców, 
oskarżony di o w;, mordowanie załogi 
statku duńskiego „Szeugaiuijc", 
składającej się z 3 Rosjan i 7 Chiń­
czyków.

Tiraci wyrzig.ili ciała pomordowa­
nych do morza i wyruszyli na opa­
nowanym w ten sposób statku w 
kierunku Ameryki z zamiarem 
[sprzedania tam statku i ładunku.

W pobliż.n Hiszigara statek ulegt 
katastrofie, a bandyci wpadli w rę­
ce władz, które poszukują jeszcze 
dwneli wspólników aresztowanych — 
Niemca i Szwajcara.

Z.S.R.R. -  Polska -  Mała Ententa
To  jest ważniejsze od konferencji londyńskiej

Czas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąc lipiec

BERLIN, 1. 7. (P A T .). W iado­
mość w Daily Herald o bliskiem 
parafowaniu Konwencji między 
Polską, Sowietami i Małą Enten- 
tą wywołała w Berlinie silne wra 
żenie, którego wyrazem są pdne 
zakłopotania i zaniepokojenia ko­
mentarze prasy niemieckiej.

Berliner Tageblatt widzi do­
niosłość polityłfną tej konwencji 
w dążenia Sowietów do naw ąza- 
nia ściślejszych stosunków z Ru- 
munją i Jugosławją, przedew- 
szystkiem zaś do złagodzenia an- 
tagoni smu sowiecko - rumuńskie­
go w sprawie Bessaiabji.

Deutsche Allgemeine Zeitung 
wskazuje, że Niemcy nie mają 
powodu oczekiwać konsekwencyj 
w dziedzinie stosunków handlo­
wych w razie zawarcia nowego 
paktu. Z tem baczniejszą uwagą 
śledzić muszą jednak, czv poro­
zumienie sowieckie z wymienio-

czącc interesów Rzeszy, jako pau 
stwa środkowo - europejskiego.

PRAGA, 1. 7. (P A T .). Czeskie 
Biuro Prasowe donosi, iż wiado­
mości, które pojawiły się dziś w 
prasie angielskiej o konwent.i' 
między Sowietami, Polską i pań 
stwami Matej Entnnty są nara- 
zie przedwczesne. Rokowania, 
które niczego zresztą nic przesą­
dzają w stosunkach poszczegól­
nych państw Małej Ententy do 
Sowietów, mają przebieg pomyśl­
ny. Przedmiotem rokowań jest 
genewsku definicja napastnika, 
opracowana przez Politisa. Pro­
jektowane jest zawarcie- 2 -ch 
konwencyj: jedną zawarłyby So 
wiety z państwami sąsiudujące- 
mi, a drugą z Małą Ententą Do 
drugiej konwencji przyłączyłaby 
się również Turcja Rumur.ja ped 
pisałaby konwencję jedną i dru­
gą, ponieważ jest jednocześnie

nemi państwami pociągnie za so-| sąsiadem Rosji i członkiem L a ­
bą następstwa polityczne, doty-1 tej Ententy.

ZSRR wypuszcza angielskich inżynierów
a Angija wpuszcza sowieckie towary

LONDYN 1. 7. (P A T ). Roko- czyły się pomiędzy Litwinowem a
wania, jakie ud poniedziałku to-

Likwidacja Centrum
S-' Czy moina „dopuścić" centrowców

do frakcji hitlerowskiej?

)n*‘ - A,: ::>X,

BERLIN 1.7 (PAT). Oczekiwane 
dziś ogłoszenie uchwały o rozwiąza­
niu się parl.ji centrowej nic pastą 
piło i zapowiedziane jest na wtorek 
u a I ę pi i ego tygod n i a.

Deojdujnea w tej sprawie konfe- 
icncja między Hitlerem 'a Brucnin- 
giem, jako pełnomocnikiem centuuu 
została odroczona z powodu wyjazdu 
kanclerza Rzeszy do Obersalzbcrgu, 
gdzie odbędzie on rozmowy z przy­
wódcami Stahllielmu.

Dziś pertraktował poseł centrowy 
Hackelsbcrger z kicrowniczcmi oso­
bistościami part ji hitlerowców. 
Wśród naiodowyćh socjalistów za­
znacza się silna opozycju przeciwko 
dopuszczeniu parlamentarnych re­
prezentacji j centrum en błock do 

i—
w. m. Gdańska, a nowy, wobec 
swych haseł, nie mniejsze niż 
dawne. Polska napewno dopomo­
że mu do znalezienia zgody z pra­
wami pisanemi, a także i prawa­
mi życia, które jasno wskazuja 
drogę portowi u ujścia Wisły.

St. St.

frakcji hitlerowskiej, nawet w cha­
rakterze hospitantów. .

Na prowincji rozwiązywanie or­
ganizacji centrowych i likwidowa­
nie ich jn-zedsiębiorstw odbywa się. 
nadal. Większość prasy centrowej 
już obecnie jirzestała być wya-zi- 
ciolką dawnego programu politycz- 
licgo.

„Germania", która od dziś jest 
organem wicekanclerza Papena, o- 
glasza programowy artykuł, w któ­
rym oświadcza, żo uchwała przywód­
ców centrowych o rozwiązaniu slrou- 
uiclwa oznacza usunięcie kulisy, 
która po 30-ym stycznia siała się 
już zupełnio zbyteczna.

Likwidacja w  toku
BERLIN 1.7 (PAT). Dzisiaj na 

obszarze cab eh Prus tajna policja 
państwowa obsadziła biura zbli .o- 
nych ideowo do park. centrowej 
organizacyj i związków katolickich. 
Znulezionc dokumenty oraz archiwa 
zostały opieczętowane.

Zarządzenia objęły ni. in. Towa­

rzystwo Pokoju katolików nirmieer 
kich, związek młodocianych Wind 
horsta i Katolicki Związek Mło 
dzieży-.

"Władze motywują to represje au­
ty państwową działalnością wspom­
nianych związków i nadużywaniem 
przez nio instytucyj religijnych i 
kościelnych dla celów polityki par­
tyjnej.

Simonem w sprawie uregulowa­
nia stosunków angielsko - sowiec 
kich, zostały dziś pomyślnie za­
kończone.

Na skutek porozumienia, jakie 
obopólnie zawarto, uwięzieni w 
Mobkwie- dwaj inżynierowie an­
gielscy Thorton i Mac Donald, 
mają być dziś wypuszczeni na 
wolność i wyjechać zagranicę.

W związku z tem dziś rano od 
było się posiedzenie Rady Kró­
lewskiej, w której uczestniczył’ 
minister spraw zagranicznych Si 
mon, minister dominjów Thomas. 
Na posiedzeniu tem, które od­
było się pod przewodnictwem 
króla uchylono proklamację kró­
lewską z dnia 18 kwietnia, która 
proklamowała zakaz towarów- so-

WYCIECZKI
do KRAKOWA i WIELICZKI a 18 *. 50

19 50
zi. 29 e. 5 i

WILNA i JEZIOR TROCKICH 
de LWOWA i ZALESZCZYK

od 15 do 
18 lipca óh

od 12 do 16 
sierpnia
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Władysław Jan Grabski

r a c i a
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

„Jak nam historja w-ieści i jak mnie uczyli rodzi­
ce, lud suwerenny, w zamierzchłych czasach, usta­
nowił swych królów z wyboru, pierwszeństwo dając 
przedewszy3tkiem ludziom celującym w cnocie i 
zręczności wszelakiej. W istocie rzeczy każdy naród 
wybrał sobie króla dla swej użyteczności. Książęta 
są naszymi książętami ni 3 dlatego, by mogli się wzbo­
gacać kosztem ludu, ale dlatego, by w zapomnieniu 
mając własne korzyści, lud swój wzbogacali i jego 
rozkwitowi sprzyjali. Jeśli czasem czynią przeciwnie, 
zapewne są tyranami, którzy pożerają własne jagnię­
ta, zbywają moralność i zasługują raczej na miano 
wilków, niż pasterzy. Zależy przeto szczególnie naro­
dowi, jakie nim rządzi prawo i jaki kierownik, gdyż 

jeśli król jest dobry :— i lud jest dobry, a jeśli król 
jest zly —  i lud jest biedny i poniżony. Tylko po­
chlebcy przypisują suwerenność księciu. Czyście to 
raz czytali, że państwo jest rzeczą publiczną? Rzecz 
publiczna należy jedynie do narodu. To on ją powie­
rza królowi. Ci, którzy posiedli ją w jakikolwiek bądź 
inny sposób —  mogą być nazwani tylko tyranami i 
przywłaścicielami cudzego dob-a. Oczywista jest,

t

że nasz król nie może rządzie rzeczą publiczną sa- w lewej ręce koszyczek, a w m*awei plikę z książkami.
modzielnie, tem niemniej nie powmna ona powracać 
do książąt, gdyż należy do wszystkich. Rzecz ta win­
na powrócić do ludu, kUry nią obdarzył, a ja  pod 
słowem lud —  rozumiem nictylko mieszkańców i tyl- 
ko poddanych królewskich, ale ludzi wszystkicn sta­
nów, włącznie z książętami".

Hugon byt szczerze wzruszony przemówieniem Filipa 
Pota, był mu wdzięczny za piękne słowa i szlachetne 
myśli tak jak można być wdzięcznym artyście za stwo­
rzenie dzieła, które nas wzruszyło. Przed pięciuset laty 
i dziś —  ta sama prawda mogłaby wystarczyć ludziom 
dobrej woli. Przed pięciuset laty i dzisiaj— niewystar- 
cza dobrej woli dla zdobycia życia. A  jeśli dobra wola 
Sir Pot‘a zwyciężyła na Stanach Jeneralnych 1484 ro­
ku, to dlatego, że była poparta zdecydowaną animozją 
do Duca Orleańskiego i strzeżona siłą zbrojną Regent- 
ki, pod dowództwem mężnego Louis‘a de , la Tremoille.

Segregując notatki, Hugon przeżywał niezbyt opty­
mistyczny wniosek, że jednak kiedyś, ludzie, przy ca- 
łem swem nieokrzesaniu technicznem, nie byli wiele 
głupsi od ludzi dzisiejszych. Kamienne rzeźby na go­
tyckich katedrach nie gorzej uczyły życia ludzi średnio­
wiecznych niż Larousse de Roche.

Schodząc po szerokich schodach bibljoteki, Polak 
natknal się na niewiastę, która zajęła jego miejsce przy 
pierwszym stole. Starsza przysadzista, ubrana była nie­
dbale, w zielonkawe, podniszczone palto. Hugonowi zro- 
błio się jej żal, gdy zauważył jak niezręcznie niosła

Chłopiec przyśpieszył kroku, dogonił nieznajomą 
i przezwyciężając nieśmiałość, zagadnął ją  znienacka:

—  Jeśli pani idzie w stronę bulwaru, to mógłbym 
pani pomóc nieść koszyczek.

Kobieta przystanęła i odwróciła twarz w stronę mó­
wiącego. Hugon zauważył w mroku, że twarz miała pul­
chną, bez wyrazu, niemalowaną, twarz przekupki z rue 
Mouffetard. Oblicze nieznajomej rozjaśniło się, gdy 
zatrajkotała: •

—  M era, mille fois meręi, oh monsieur, comme 
vous etes gentil! Bo widzi pan, ja  dla swojego syna, 
najmłodszego, szukałam tłumaczenia W irg jusza, 
w waszej bibljotece. Pan rozumie, mech odpocznie 
chłopczyna, bo on gra w rugby, vous comprenez mon­
sieur, ils ont gagnć hier avec Bordeau 22 pour 8 . Bra- 
ves gars,- n‘est pas - monsieur?

Żegnając się i dziękując za przysługę, nieznajoma 
nazwała Hugona „jeune homme". Młody człowiek, po­
zostawszy sum, spostrzegł, że znajduje się niedaleko 
świetlistego szyldu „Pascal, restaurant et bar orien- 
tal". Poczuł W gardle pragnienie.Wchodząc po wąskich 
schodach na górę, do sali międzynarodowej, myślał 
z przyjemnością o kieliszku „grog americain" i o tem, 
z jaką radościa będzie jutro wertować dalej wspaniałe 
djarjusze Johana Marcellina o Stanach Jeneralnych 
w Tuurs.

,(C. d. n .).

wieekich
Ogłoszenie nowej proklamacji

0 zniesieniu zakazu nastąpi po 
otrzymaniu wiadomości o prze­
kroczeniu przez Thorntona i Mac 
Donalda granicy sowieckiej.

MOSKWA. 1. 7. (P A T .). In­
żynierowie angielscy Mac Donald
1 Thornton pozostają dotychczas 
w więzieniu w Sokolnikach pod 
Moskwą.

Uwięzionych inżynierów an­
gielskich odwiedzają od czasu do 
czasu członkowie amoasady an­
gielskiej w Moskwie. Podczas o 
statniego widzenia więźniowie 
wyglądali dobi ze i na rue się nie 
uskarżali.

MOSKWA. 1.7 (PATU —  In­
żynierowie angielscy Thornton i 
Mac Donald zostali zwolnieni z 
więzienia w Sokolnikach o godz. 
23 min. 08 według czasu moskie­
wskiego.

Jutro, w niedzielę o godz. 23-ej 
wyjeżdżają do ojczyzny przez 
Stolpce.

ZDROWIE JEDNOSTKI NIE 
JEST WYŁĄCZNIE ZAGADNIE­

NIEM INDYWIDUAI NEM
Nie zdajemy sobie sprawy, do 

jakiego stopnia kwest je  dot. zdro 
wia sięgają głęboko w dziedzinę 
zainteresowań jednostki. Nieoto- 
sowne jedzenie, nieodpowiednio 
pory posiłków, nichigjeniczne ti- 
branie lub obuwie, tryb życia nic- 
higjeniczny, zbyt wielka ilość Ic­
ków, zatruwanie się przez nadu­
żywanie tego czy innego pokar­
mu, sposób mieszkania i spania, 
odpoczynek i szereg innych szcze 
gólów tworzą, że jeden człowiek 
jest zdolny do stałego i utrzyma­
nego'wysiłku na przeciąg lat, cie­
szy się z życia, wesół jest i rozta­
cza wokoło siebie optymizm, a in­
ny przy zuneinej bezpłodności wy 
siłków zatruwa życie nietylko so­
bie, lecz i innym, dzwoniąc na 
trwogę i prorokując zniszczenie. 
Człowiek szczęśliwy jest cz’ owie- 
kiem zdrowym. Człowiek zdrowy 
jest człowiekiem produktywnym. 
Dlatego społeczeństwo nowoczes 
ne coraz bardziej interesuje sb 
i narzuca wprost jednostce ko 
liieczność utrzymania zdrowi; 
Jak to uczynić, pokażą nam pię! 
ne stoiska wychowania fizyczn 
go, którego zadaniem jest krz 
wić w Polsce zdrowie narodu. Z 
gadnienie zdrowia narodu całek 
jest poświęcona Wystawa Zdro­
wia, którą pod tytułem .Przyro 
da, Zdrowie i Opieka Społeczna* 
w Poznaniu w dniu 12 września 
1933 r. otworzy Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej.
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j>olityczne
Z prezydium rady 

ministrów
ja k  się dowiadujemy, w zwią­

zku z okresem urlopowym i za­
marzonym wyjazdem w dniach 
najbliższych p. premjera i kilku 
ministrów na urlopy wypoczyn­
kowe, posiedzenie rady ministrów 
w najbliższym czasie nie jest 
przewidziane. Prawdopodobnie 
następne posiedzenie rady mini­
strów odbędzie się dopiero w sier 
pniu-

Natomiast w pierwszej połowie 
lipca przewidywane jest posiedze 
nie komitetu ekonomicznego mi­
nistrów.

*■

Lśsty z prow incji
Polityczna kultura kretów Wschodnich

■

Ustąpienie 
posła Wysockiego

W najbliższym czasie ustąpi ze 
swego stanowiska poseł Polski w 
Berlinie, dr, Alfred Wysocki. Ja­
ko jego następcę wymieniają na 
czelnika wydziału zachodniego mi 
nisterstwa Spraw Zagranicznych, 
dra Lipskiego.

Nie dzisiejsi
Zapatrywania państwowe i na 

rodowe ziemian wschodnich są 
jakby dalszym ciągiem zapatry­
wań średniowiecznych, kiedy to 

i Italja uchodziła za kraj cesar­
sko - niemiecki, ponieważ udają­
cy się na koronację rzymską im­
peratorów ie osadzali d o  mia­
stach duków i grafów, czyli szla­
chtę niemiecką.

Zresztą ci sami Niemcy na 
ziemiach słowiańskich nie zado­
walali się osadzaniem szlachty 
niemiecKiej, jako panujące; nad 
słowiańskimi poddanymi, ale in­
tensywnie germanizowali tych 
poddanych. Nasi zaś „krajowcy" 
nigdy nie próbowali drugiej czę­
ści programu władania i z zapa­
łem godnym lepszej sprawy, 
gtrzegL ludność ruską przed po- 
lonizacją; a zato ruszczyli pol­
skich kolonistów, przybyłych z 
zachodu.

Ubezpieczenie prac. 
umysłowych

W ministerstwie opieki spoi 
eznej opracowywany jest obec­
nie projeka noweli do ustawy o 
ubezpieczeniu pracowników umy 
słowych z dnia, 24 listopada 
1927 r.

Ostatnia nowela do tej usta­
wy dotyczyła wyłącznie działu 
ubezpieczenia na wypaaek braku 
pracy. Obecna nowelizacja objąć 
ma szereg innych postanowień u 
stawy.

Dekret węglowy
Jak się dowiaauje agencja 

PID, delgacja Związków górni­
czych Zagłębia Dąbrowskiego in­
terweniowała w Ministerstwie 
Opieki Społecznej i Minister­
stwie Przemysłu i Handlu w 
sprawie zapowiedzianego w lipcu 
zamknięcia szeregu małych ko­
palń, co groziło redukcją około 
4.000 górników. Delegacja otrzy­
mała zapewnienie, że Rząd zajął 
negatywne stanowisko wobec 
projektów właścicieli kopalń wę­
glowych i wyzyska swe preroga­
tywy wynikające z rozporządze­
nia Prezydenta Rzplitej O normo 
waniu produkcji węgla Dwie 
kopalnie „Y ictoria" i „Stani­
sław", któreTniały być zamknię­
te, otrzymały już większe zamó­
wienia.

O obniżkę płac 
w górnictwie węglowerr.

Z dniem 1 sierpnia r. b. upły­
wa termin umowy zbiorowej w 
sprawie warunków pracy i płacy 
w górnictwie węglowem na Gór­
nym feląsku.

Przypuszczalnie przed dniem 
15 b. m. nastąDi wymówienie u- 
mowy ze strony pracodawców, 
celem obniżki płac- 

W  trzech kopalniach Towarzy­
stwa Rybnickiego robotnicy zgo­
dzili się na obniżkę płac, w za­
mian za deklarację ze strony dy­
rekcji, że nie będzie dokonane 
zamierzone unieruchomienie ko­
palni „Emma".

Nowe bony skarbowe
W związku z powodzeniem pier 

ws^ej serji bonów skarbowych na 
75 miljonnw zł. rozważana jest o- 
beerne w Ministerstwie Skarbu 
sprawa emisji drugiej serji. Dru­
ga serja ukazałaby się w tej sa­
mej wyosokości jeszcze w ciągu 
lata r. b.

Zastępca generalnego 
prokurator? wojskowego

Narządzeniem Ministra Spraw 
Wojskowych, mianowany został 
na stanowisko zastępcy szefa de­
partamentu sprawiedliwości Mini 
stemtwa Spraw Wojskowych i ge 
neralnego prokuratora wojskowe­
go płk. dr. Marjan Buszyński z 
centrali M. S. Wojsk.

Specjalna szkoła 
marynarKi rzecznej

Dla fachowego szkolenia per­
sonelu statków żeglugi rzecznej 
zamierzone jest zorganizowanie 
specjalnej szkoły zawodowej. 
Szkoła marynarki rzecznej pow­
stać ma w Płocku i wyposażona 
zostanie w specjalne statki szkol­
ne

Nowi rektorzy
Mmister Oświecenia Publicznego 

Zatwierdził wybór pruf. Edwarda 
Warchaiowakiegu na rektora Pol’

Nie zachodnf
Jal< niedzisiejsze są zapatry­

wania kresowców na państwo i 
naród, tak nieeuropejskie są ich 
wyobrażenia o władzy. Ich ma­
rzeniem jest władza silna, a za 
silną uważają ją  wtedy, kiedy 
dzierżyciel władzy może czynić, 
co mu się podoba. Na zachodzie 
za silną uchodzi ta władza, która 
stosuje z równą nieugniętością 
jedno prawo ao wszystkich, Dez 
względu na ich pochodzenie, ma­
jątek, wpływy, znaczenie. Tutaj 
pojęcie silnego rządu utożsamia 
się z samowolą rządzących.

Jest to znowu objaw wschod­
ni. Tatarzy, Turcy i Arabowie za 
największych swoich ludzi i po- 
prostu za świętych plemiennych 
uważali tych sułtanów, którzy się 
odznaczyli okrucieństwem i sa­

mowolą. Allach bowiem dał im władności, starają się postępować i Nie było też tu Królestwa Kon

Pan Raczkiewicz
w  n*,; (PI 

RIO DE JANEIRO 1.7 (PAT). 
Prezydent Br azyl ji przyjął na spe­
cjalnej audiencji pana marszałka 
Raczkicwicza, któremu towarzyszył 
pan poseł Grabowski

Wczoraj marszałek Paczki ewiez 
wyjechał do Sao Paulo. Żegnali go 
minister spraw zagranicznych, szef 
protokułu dyplomatycznego, poseł 
Grabowski na czele poselstwa R. P., 
szereg organizacyj polskich i liczni 
przyjaciele i sympatycy Polski.

Pan Jędrzejew icz
w  ^ , ■) y|i

WARSZAWA 1.7 (PAT). Dziś 
pociągiem bukareszteńskim wyje­
chał na kilka dni do Rumunji pan 
premjer Jędrzejewicz. Pan premjer 
odwozi do jednej z miejscowości ku­
racyjnych w Rumunji swoją mał­
żonkę i syna.

Par prom,i er zabawi przez parę 
dni w Rumunji, przytem w drodze 
powrotnej zatrzyma się zapewne w 
Bukareszcie, gdzie złoży przy tej o- 
kazji wizytę premjerowi rumuńskie­
mu, p. Yaida V oevod.

techniki Warszawskiej. W związku 
z tern w bieżącym tygodniu odbędą 
się na Politechnk: wybory prore­
ktora.

Płatni zdołu

u leograniczoną władzę, a oni by­
liby jej niegodni, gdyby jej nie 
wyzyskiwali według swego ka­
prysu: czyli rozkiełzana samo­
wola jest formą uwielbiania Bo­
ga, bo jest pełnem wykorzysta­
niem Jego daru.

Coś podobnego, chociaż bez u- 
j?asadnień teologicznych, stano­
wi wiarę polityczną krajowców.

Władanie a rządzenie
Władanie utożsamia się tu z 

panowaniem. Policjant panuje 
nad chłopami, stróżami, aresztan 
tami . t. dęjii służbodawca panuje 
nad służbą, a rząd panuje nad 
obywatelami. Panowanie to okre­
ślone jest nie żadnem prawem, 
lecz temperamentem i wolą pa­
nującego To też wołanie o pra­
worządność* jest czemś zgoła nie- 
zrozumiałem, chyba że się je  Weź 
mie tylko za podstęp taktyczny 
opozycji. Uznaje się owszem, żc 
prawem rządzić można, ale w 
Niemczech, Francji, Anglji — 
w Polsce musi być siła i bat.

Ponieważ warstwy niższe wzo­
rują się na kulturze warstw wyż 
szych, wynika stąd osobliwa hie­
rarchia społeczna. Każdy czło­
wiek ma, jak ów zając z bajki, 
wronę, której się boi, i żabę, co 
przed nim ucieka; każdy więc, 
uginając karku przed wyższymi, 
przełożonymi i ludźmi, których 
potrzebuje albo się boi, ma ta­
kich, których się nie boi lub nie 
potrzebuje, a więc może nad ni­
mi „panować", o ile się do niego 
zwrócą. Stąd wytwarza się sy­
tuacja, że każdy ma takich, przed 
którymi się płaszczy, i takich, na 
których warczy. To równoczesne 
płaszczenie się i warczenie wi­
dać na każdym stopniu drabiny 
społecznej od samego dołu, od 
•sługi u lekarza, czy woźnego w 
urzędzie, przez wszystkie stop­
nie aż do najwyższych dygni- 
tarstw. Zdaje się, że z kresów ro­
zeszła się ta psychika na całą 
Polskę, która w ten sposób staje 
się krainą cywilizacyjnie wschód 
nią.

Jaka jest różnica między pano­
waniem a rządzeniem? Może naj­
prościej da się na to odpowie* 
dzieć w ten sposób: rządzący słu 
ży instytucji, urzędowi, idei, pra­
wu, — panujący służy sam sobie. 
Najniższy urzędnik może albo 
rządzić albo panować. Jeżeli w 
swoim zakresie szuka słuszność: 
i postępuje według ustaw oraz 
według względów godziwości, wte 
dy rządzi Jeżeli w s\i o,im zakre­
sie, wbrew słuszności i godziwo­
ści, jednym wyświadcza przysłu­
gi, a drugich szykanuje, wtedy 
panuje.

„Pokazał im/
Skłonność do takiego panowa-

samodzielnie i kierować się usta j grosowego z Kodeksem Napoleo 
wą, szef czuje się osobiście obra -, na i powszechną oświatą, a Uni-

nia widać nawet w administracji 
majątku. Czasami właściciel czy 

dzierżawca zmienia zarządzenie 
ekonoima lub włódzarza z własną 
szkodą, ale pokazuje, że ma wła­
sną wolę i że on tu panem. Eko­
nom przyjmuje na pracę słabsze­
go, który mu się sipodobał, a od­
rzuci zdatnego, bo sobie coś do 
niego upatrzył. Ale to rzecz pry­
watna i szkodliwa jedynie jako 
zły przykład. Gorzej jest w urzę- 
aach. Szef instytucji używa nie­
raz robotników swego urzędu do

Ministerstwo Komunikacji wydmo os}ug 0_ bistyrh ao uprawia-
nowe zarządzenie zmieniające sposób 
wypłaty uposażeń pracownikom nie­
etatowym Kolei Państwowych. Pen­
sje kolejarzy nieetatowych płatne bę' 
dą zdołu, a nie jak dotąd zgóry pierw 
szego każdego miesiąca. Wypłacone 
w czerwcu uposażenie zgóry potrąco­
ne będzie w ratach miesięcznych w 
ciągu 2-ch lat.

O c i ą ż k ą  s y t u a c j ę  
w  s z k o ł a c h  p r y w a t n y c h

P. Wiceminister W. R. i O. P- 
Pieracki, przyjął delegację Na­
rządu Głównego Tow. Nauczycie­
li Szkół Średnich i Wyższych z 
Prezesem, prof. Wł. Grabskim na 
czele.

Delegacja przedstawiła Panu 
Wiceministrowi memorjał w spra­
wie ( ięzkiej sytuacji prywatnych 
szkół średnich w związku z cof­
nięciem zasiłków dla dzieci fun- 
kejonarjuszów państwowych o- 
raz omówiła szereg aktualnych 
spraw szkolnych, tyczących się 
realizacji nowego ustroju szkolne 
go oraz najważniejszych potrzeb 
nauczycielstwa szkół państwo­
wych, prywatnych i komunal­
nych-

mia grząuek dla siebie, do pielęg­
nowania swojego pieska i t. d. i 
jest zupełnie w porządku,*o le 
za dopuszczenie do pracy nie 
ściąga haraczu.

Ta nawyczka do panowania 
sprawia, że jeżeli w jatim ś urzę­
dzie znajdą się funkcjonariusze, 
od szefa niewieie niżsi, a zacho­
wując poprawnie stosunek pod-

żonym za to, że się mu nie przy 
mila ją, że się orzed nim nie pła­
szczą, i używa wszystkich środ­
ków, ażeby ,m dokuczać albo ich 
wygryźć. Nazywa się to, ie  „im 
pokazał".' Myśl o tem, żeby dru­
giemu „pokazać", absorbuje 
wszystek czas, wyczerpuje środ­
ki i wpływy, których możnaby u- 
żyć z wielkim pożytkiem dla do­
bra urzędu i służby.

Wszystko to są objawy umj - 
słowości wschodniej, o której za­
bór pruski już był zapominał, z 
której zabór austrjacki przed woj 
ną skutecznie się leczył, a który 
po wojnie opanował Polskę. Wy­
szedł z umysłowości tutejszej.

Tradycje saskie
I n'ema się czemu dziw>ć,
Ziemie tutejsze odpadły od daw 

nej Rzeczypospolitej szlacheckiej 
w czasach, kiedy ta Rzeczpospoli­
ta przeżarta była zgnilizną i nik- 
czemnością epoki saskiej. Nie 
przeszły one przez odradzający 
wpływ szkół Komisji Edukacyj 
nej, przez szkołę obywatelską Soi 
mu Czteroletniego, ani przez po­
ryw Kościuszkowski. Zgnilizna 
wschodniości saskiej dostała się 
pod panowanie wschodniości ro­
syjskiej. Nic dziwnego, że epoka 
napoleońska nie przyniosła tutaj 
cywilizacyjnych haseł, a jest rze­
czą znamienną, że opowiedzenie 
się za Rosją, za Aleksandrem I 
przeciw Napoleonowi, właśnie 
miało zwolenników na ziemiach 
kresowych, kiedy Polacy z okolic 
etnograficznych stali przy cesa­
rzu Francuzów.

wersytet wileński i Liceum Krze­
mienieckie pracowały za krótko i 
nromieniowały za słabo, żeby 
przeobrazić dusze, wyhodowane w 
atmosferze saskiej Ta polityczna 
stagnacja 18-go wieku przetrwała 
też naogół (poza niektóremi do- 
datniem' objawami, jak obrona 
ziem: i t. p.) przez cały wiek 19-ty 

dotrwała do dni dzisiejszych.
Provincialis.

Prezydent senatu gdańskiego
jutro p rzyb yw a  do W arszaw y

Prezydent 'senatu gdańskiego dr. 
Rauschnmg przybędzie do War­
szawy w poniedziałek 3 b. m., w 
towarzystwie wiceprezydenta s&» 
natu dr. Grei&era. Program jed­
nodniowego nobytu przedstawi­
cieli Wolnego Miasta przewidu­
je powitanie na dworcu przez p. 
lifufitra skarbu w zastępstwie p. 
premjera, oraz przedstawicieli 
władz cywilnych, wojskowych i 
miejskich.

Z dworca goście gdarscy udadzą 
się do Hotelu Europejskiego, 
przed którym wystawiona będzie 
warta honorewa.

Skrawy sporne
Wobec przyjzzdu przedstawicieli senatu gdańskiego

do Warszawy

Ciągnienie h a r ó w k i
Wczoraj odbyło się ciągnienie 

4-proc. premjowej pożyczki dolaro­
wej, ser. III, z wynikiem następu­
jącym:
**='• 12.000 dolarów padło na nr. 
1213446t'i

Po 3.000 doi. na n-ry; 674113 
' 114675.

Po 1.000 doi. na n-ry: 1082122 
535141 "156300 272893 1246095
254374 529164.

Po 500 doi. na n-ry: 1045109
326479 1453695 1082793 289003 
612821 61837 192676 187119
456461.

Po 100 doi na n-ry: 1496031
1274484 277690 37751S 746551
761693 501640 15075 210945
181796 183099 188878 566520
1224016 302443 559274 1147708 
779547 867957 1311618 702114
1078894 1445117 512045 1093695 
810047 59091 669528 1362703
1378890 180665 347181 723957
674165 385920 977151 1438828
658733 1385675 666877 1111729 
273022 1079574 0884406 122613? 
91092 705237 1050777 1105754
1 118806 485481 451767 3964
1450137 24845 533879 510262
279795 84608 598001 809825
1428478 1204028 58106 1331405 
105308 954065 1352884 ; 1313212 
474820 1496864 198274 10145
L94042 108b408.

Przyjazd do Warszawy preze­
sa nowoobranego Senatu Wolne­
go M. Gdańska, p. Rauschnmga, 
w towarzystwie senatora Greise- 
ra ma —  jak słychać —  posłużyć 
Senatowi gdańskiemu do wystą 
pienia wobec rządu polskiego z 
propozycjami podjęcia bezpośred-

Cid 1 lipca

■Siełda nieczynna
w  dnie sobotnie

nich rokowań z rządem polsk:m o 
uregulowanie szeregu spraw spor 
nych, z których wiele znajduje 
się w decyzji Wysokiego Komisa­
rza L;gi Narodów w Gdańsku, p. 
Rostinga.

Należy tu przypomnieć, -że pie- 
ńiactwo noprzedniego Senatu 
gdańskiego sprawiło. iż wiele 
spraw, nawet Dłahych, powędro­
wało do decyzji Wysokiego Komi­
sarza. Rozmyślnie złośliwa poli­
tyka poprzedniego Senatu i jego 
nastawienie antypolskie uniemo­
ż l iw ia j  normalne stosunki z Pol­
ską. Wynikiem takiej polityki było 
nagromadzenie kilkudziesięciu 
spraw spornych, które zostały 
skierowane do Wysokiego Komi­
sarza Ligi Narodów.

Spraw tych — jak informują

nas —  jest ogółem około 40-tu 
Obejmują one 3 kompleksy zagad 
nień: politycznych, gospodar­
czych i portowych. Dziedzina 
spraw politycznych obejmuje 
głównie zagadnienia uprawnień 
mniejszości na terenie Gdańska, 
zapewnionych traktatowo, a lekce 
ważonych przez władze gdańskie." 
W dziedzinie spraw gospodar­
czych wysuwają się na czoło spo­
rów za'gadnienia_ęelne i t. zw. pro 
dukcji uszlachetniają! ej. Sprawy 
portowe są trzecią kategorją spo­
rów i sitarg, które Gdańsk bez­
ustannie podejmował przeciw rzą 
dowi polskiemu.

We wszystkich tych sprawach 
nowy prezes Senatu wystąpić ma 
podobno w Warszawie z proDozy- 
cjami bezpośrednich rokowań z 
Polską O ile rokowania takie so 
staną podjęte i zakończone wyni­
kiem pomyślnym, wówczas odpad 
łaby konieczność rozstrzygania 
ich przez Wysokiego Komisarza. 
Rokowania te toczyłyby się w 
Gdańsku miedzy Komisarzem Ge­
neralnym Rzplitej a Senatem.

RESTAURACJA i BAR
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CIESZY SIĘ STALE OP1NJĄ

NAJLEPSZEJ w STOLICY KUCHNI
gdyż zawsze pozostaje pod kierownictwem

Najwybitniejszych Polskich Mistrzów Sztuki Kulinarnej
Codziennie koncertuje zespół STEFANA RACHONIA
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„ P Ł U T O r
DAJE SIŁY I ZDROWIE N IU0N0N DZIECI* 

TABLICZKA zt. 1.—

O godz. 12-ej jest przewraca­
na audjencja gości gdańskich u 
p. Prezydenta R. P.

Po audjencji u p. Prezydenta 
R F. goście gdańscy złożą wi ■ 
zytę u p. ministra skarbu, zastę­
pującego nieobecno go p. premie­
ra oraz u p. ministra spraw za 
granicznych, który podejmie ich 
śniadaniem. O godz. 5-ej po poł. 
odbędzie się w Radzie Miejsl1 e j 
przyjęcie na cześć gości, wieczo­
rem zaś obiad w nrezydjum rady 
ministrów, poczem nastąpi od 
jazd do Gdańska nocnym pocią­
giem pośpiesznym.

Z dniem 1 lipca rozpoczę­
ła giełda pieniężna w Warsza­
wie ferje letnie. W okresie mie- . . , . . . .  .   . , , .
sięcy letnich giełda ni. będzie nie będzie obniżki komornego w  starych domach

Przynajmniej na razie
czynna w soboty i dnie przed- j pogłoski o projektuwanem ob- 
świąteczne. , niżeniu w  drodze ustawowej ko-

mornego w domach starych, ob-

PEWkOSC-ZAUFANIE
Wyjeżdżając na lato nie bierz z sobą gotowki.

Każdy Urząd Pocztowy wypłaca pie- P .K .0 .
niądze z książeczki oszczędnościowej

Letniskt 3 zł. dziennie
pełne utrzymanie i mieszkanie. Dzieci 2.50 zł. W  pięknej okolicy, 
jeziora, lasy, obszerny ogrod. Tylko dla Kulturalnych Polaków . Zgłosze­
nia: Zarząd maj. Pruska, poczta Rajgród, woj białostockie.

jętych postanowieniami ustawy’ 
o ochronie lokatorów, powstały, 
— jak słychać, —  wskutek tego, 
że sprawą tą zainteresowała się 
jedna z rządowych instytucyj ba­
dawczych.

Na zapytanie agencji Press, ja 
kie są szanse przeprowadzenia 
przez rząd zmiany w ustawie o 
ochronie lokatorów w kierunku 
obniżenia komornego w domach j

cję kosztów, Które właściciele 
nieruchomości ponoszą.

Narazie nie aalezy się spodzie­
wać inicjatywy rządowej w kie­
runku nowelizacji ustawy o 
ochronie lokatorów i obniżenia 
ustawowego komornego w do­
mach starych.

P. Irzykowski
a „Wiadomości

Literackie
P. Karol Irzykowski prosi nic

starych, oświadczono, że czynni 
ki zainteresowane nie rozpatru­
ją takiego projektu. Zresztą prze 
waża w kołach miarodajnych 
pogląd, że obciążenie przez pań­
stwo właścicieli nieruchomości j ieńskiego, zamieszczony w ostat

o zaznaczenie, że wystąpił z gr«'-* 
na współpracowników „Wiadomo 
ści Literackich", ponieważ redak 
cja odmówiła zamieszczenia jego 
odpowiedzi na artykuł Boya - %e-

zakazem eksmitowania bezro- i nim numerze „W iadomości" p. t. 
botnych stanowi poważną pozy-1 „Brzydka książka".

i



Bezprawna licytacja dubr Bostyń
i  d s iw n a  i^oła n ie s fo r n e g o  bani^p;

Wilno, w czerwcu.
W 1'!no jest pod wrażeniem sen­

sacyjnych rozpraw, jakie odbyły 
rie w ostatmm tygodniu.

Majątek Bośtyń, w powiecie lu- 
ninieckiip, należący do spółki ak- 
yjnej „Wielkopolski Przemysł 

Drzewny" został wystawiony na 
licytację przez Wileński Bank 
7iemski, za zaległości 4-ech rat, 
w wysokości 27 tysięcy dolarów. 
Cenę licytacyjną określono na 
miljon złotych, podczas gdy ma­
jątek przedstawia kolosalną war­
tość 16 miljonów zł., ponieważ 
posiada 20.000 hektarów samych 
łąk i lasów.

Wobec tego. iż 60 włościan na­
było parcele tego majątku, przeto 
Okręgowy Urząd Ziemski w Piń­
sku wystąpił z wnioskiem do są­
du okręgowego o wstrzymanie li­
cytacji, do czasu uregulowania 
tytułu własności chłopskiej. Sąd 
okręgowy wstrzymał wyznaczona 
n» 12 czerwca licytację i tu de- 
niero wybuchł skandal.

Wileński Bank Ziemski nie u- 
znał wyroku państwowego i wy­
znaczy ł licytację, przyczem, co 
zasługuje na uwagę, w charakte­
rze licytanta rtanął Bank Gospo­
darstwa Krajowego. Jednak z po­
wodu braku drugiego licytanta, 
przetaig nie mógł dojść do skut­
ku.

Tymczasem Bank Wileński wy­
znaczył następna licytację na 
KO czerwca, wobec czego Wielko­
polski Przemysł Drzewny wystą­

pił dc sądu grodzkiego w Wilnie 
o uznanie! poprzedniej licytacji 
za nieważną.

Rozprawa w sądzie odbyła się 
w dniu 26 czerwca, przyczem z 
ramienia Wielkopolskiego Prze­
mysłu Drzewnego wystąpili ad­
wokaci : wicemarszałek Senatu
Antoni Bogucki i Waldemar Ma- 
gaiif z Warszawy, z Wilna zaś 
ndw. W acław Rodziewicz. Z dru­
giej strony interesy banku repre­
zentował adw. Jamontt z Wilna. 
Sprawa ta wywołała wielkie zain­
teresowanie ze względu na pier­
wszy wypadek rozpoznania przez 
sad grodzki skargi na czynności 
kolegjum licytacyjnego panku, 
które posiada statutowo zawaro- 
wane prawo licytowania mająt­
ków we własnym zakresie, bez u- 
działu komornika czy też sędzię

fi- < i

eze ua, zaznaczając, 
ono na pogróżkę 

Po półtoragodzinnej

sweże zakrawa ■ rąd zdecydował zatwierdzić
I poprzednie postanowienie, watrzy 

naradz;e mujące licytację.

2 lata wlązieitia

Za niedozwi l^ny zabieg
Ma ławic oskarżonych zasiadła 

wczoraj Stanisława Ademczykowa, 
"kuszerka, pod zarzutem dokonania 
niedozwolone! operacji, która pocią-

iLikwjlacja ohidmj sielinsi
po skardze ufrary zbrodnlarkl

Do siołeeznego Urzędu Śledczego 
przybyła wczoraj Sabina Hirsz i za­
meldowała o potwornych stosunkach, 
panujących w potajemnym domu 
schadzek ul. Wilczej 61, w
Warszawie,

Anna Pszezółkowaka, akuszerka, 
niejednokrotnie kaiana za przepro­
wadzenie niudozwolonycn operaeyj, 
założyła przed kilku micdąeami po­
tajemny, doskonale zakonspirowany 
przed okiem władz, dom rozpusty.

v S
ZAWODY NIEDZIELNE

o r t

ii4flsi3c* fi tle
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1H C H ER YS

Rozprawa w dniu 26 czerwca, 
z uwagi na popularność banku 
na terenie Wilna, jak i inowacje 
pod działaniem nowego kodeksu 
postępowania cywilnego, zgroma­
dziła wielu prawników wileń­
skich Po pięciogodzinnych obra­
dach sąd przychylił się do wnio­
sku rzeczników wielkopolskiego 

przemysłu drzewnego i wstrzy­
mał licytację, wyznaczoną na 
dzień 30 czerwca.

Bank nie dał jednak za wygra­
ną i złożył podanie, uzyskując w 
błyskawicznym tempie nowy ter 
min rozpraw;! na dzień 30 czerw 
ca b. r., podczas której zdarzył 
się wypadek niebywały w sądow­
nictwie. Adwokat Jamont zdobył 
się na oświadczenie, że bank wy­
korzysta uprawnienia odwołania 
się od decyzji sądów w trybie 
nadzoiu do miuistra sprawiedli­
wości. Adwokat M agajif zażądał 
zaprotokułowania tego oświad-

Na Cytadeli o godz, 4-ej rano start 
do marszu elimii acyjnego ze strzela- 
ricm na trasie Cytadela —- Rember­
tów -  Cyńdela przed marszem 
„Szlakiem Kadrówki”.

Na stadjonie pływackim Legji 
godz. 16-ej zakończenie glównyr za­
wodów o mistrzostwo Warszawy w 
pływaniu, skokach i pitce wodnej.

Na kentach Legji zakończenie teni­
sowych mistrzostw armji.

Na kortach WLTK mecz tennisowy
0 mistrzostwo Polski ŁKS — WLTK. 

O mistrzostwo podokręgu robotni
czego wakzą cztery drużyny: Skra— 
Sarmata (boisko Skry, godz. 18y 
Znicz Elektryczność (noisko Zni­
cza w Prus: kowie, godz. 17).

Rezerwa l egji spotka się z Druka­
rzem w meczu o mistrzostwo klasy A 
na boiską AZS o godz. 18-ej.

Pozatem odbędzie sic pięciohój pań
1 trójbój sprinterów WOZLA, zawody 
wewnętrzne Orla i Głuchoniemych.

Pił!ia n o ś n a
POLSCY MARYNARZE POKONA­

LI SZWEDÓW 8.1
W piątek przy pięknej pogodzie w 

obecności 3000 widzów odbył się na sta 
djonie miejskim w Gdyni mecz piłkar­
ski pomiędzy rcprezenłacjar 1 wojennej 
marynarki polskiej i szwedzkiej.

? 10IESCI SIZE]:.IE®i:Z£
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WYDAWHiCTWO W3EIKIEGD DZlEHNIKAST^ŁECZNEGft
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rozpoczyna szeroką akcję mającą na celu ułatwienie czytelnikom skompletowanie bibljo­
lek podstawowymi dziełami literatury polskiej. W  pierwszym rzędzie wydawnictwo nasze 
nabyło u nakładcy znaczną ilość egzemplarzy

POW IEŚCI HENRYKA SIEN KIEW ICZA
które jako bezpłatną premję dołączać będzie co miesiąc w 
druku (192 stron) wszystkim swoim prenumeratorom.

stosunku około 12 arkuszy

K_żdy więc, kto do dnia 1-go lipca opłaci prenumeratę ABC otrzymywać będzie:

CODZIENNIE:

CO TYDZIEŃ:

CO fllF.SiĄC:

numer najbogatszego w treść dziennika polskiego, przynoszącego 
wiadomości z wszystkich dziedzin życia i artykuły wybitnych pu- 
bJłcystrrw.

dodatek powieściowy (32 stron druku), przynoszący doskonałe 
powieści współczesne (niezależnie od oremji Sienkiewicza) 
oraz stały tygodniowy dodatek literacki z artykułami i utworami 
czołowych pisarzy polskich.

tom powieści Henryka Sienkiewicza objętości 12 arkuszy druku. 
Tomy większe, liczące ponad 12 arkuszy dołączać będziemy w za 
leżności od ich objętości w odstępacn większą ch tak by na każdy 
m esiąc wypadło około 200 stron druku. Preroja zaczyna się od 
„Krzyżaków",.

TO WSZYSTKO —  TYLKO ZA 4  * ł. 5 0  « r .

Do Administracji dziennika ABC
w  W a rsza w ie

'■    1 i ■■»
ul. Zgoda Nr. 1

Niniejszem zamawiam od dnia 1-go lipca b. r. prenumeratę dziennika ABC wraz z bez­
płatną premją powieści Henryka Sienkiewicza i tygodniowym dodatkiem powieściowym. 
Pierwszą prenumeratę miesięczną w kwocie 4 zł. 50 gr. przekazuję równocześnie na konto 
wydawnictwa ABC w P.K.O, nr. 13550. (przesyłam przekazem pocztowym ).

Imię i nazwisko ..................................................................-............................

M iejscowość.....

Dokładny adres

Grr pi owadzorm z obu stron bardzo 
fair, obfitowała w wiele momentów 
bardzo interesujących i przyniosła 
zwyęjęstwo Polakom w stosunku 8 :j
(6 :0).

I_. a tle ly k a
1 GKKO LTLETYCZNE 

MISTRZOSTWA ' ‘OLSKI
W sobotę rozpoczęły aję w Byd 

go szczy zawody lekkoatletyczne o 
mistrzostwo Poiski. Mistrzostwa mi­
mo w&ku niektórych, wybitnych za­
wodników wywołały duże zaintere- 
soii anis.

W bieeru na l.bOO m. zwyciężył 
Kucharski (Jagiellonja -  Biał;y- 
i.iokl sv czasie 4:06,J, 2) [Strzałkow- 
1 ki '(Jagiellonja). 3) Kuźmicki (A. 
Z. S. — Wąrszawa).

Rzut dyskiem przvuiósł duż; nie­
spodziankę w postaci porażki rlelja- 
sza. Zwyciężył niespodziewanie T3L- 
r ner z poznańskiego Si koła, rsiąga- 
jąc 12,58 m. Drugi Heljasz (Warta 
—- Poznań) 41,92. 3) Siedlecki (A. 
Z. S. — Warszawa) 4l,57.

W skoki ■ o tyczce pierwsze miej­
sce zajął Kluk z zarszaw-kiej l^rji
— „,7b m. (w rozgrywce osiągnął 
3,83), 2) Scnneider (Pogoń — K> ■ 
towice) 3,73, J) Pławczyk (A. Z. S.
— Y/arazawa) 3,65.

Na iO.OOO m. tryumfował białka 
(Gr&cuviał w czasie 32:50. 2) Ro- 
biński (Warta) 33;43.

W trój skoku LucLaus z J igielionjl 
bh_łot.tockiej potwierdził swą dosko­
nałą formę skokiem na 14,25 m., u- 
stanawiając nowy rekord polski Pr 
za koi kursem Luckaus osiągnął je­
szcze lepszy wynil 14,61 m., 21 Sr.- 
korski (Polonia — Warszawa) 13,69.

Rzut młotem: 1) Więckowski (So­
kół — Bj dgoszcz) — kP,7& m., u, ta- 
lając nowy ekorc Polski, 2) Leskie- 
wi- z i Zal.ładj Ostrowieckie) 35,76.

W biegu nu 400 m. prze: pł ki 
w finale zyciężył Maszewski (Po­
lon jj — Warszawa) w cżasie 57,7 
przed Sohikiem (Stadjon — Król. 
Huta) 58.

L1nał 100 m. przyniósł enaację. 
„Murowany ‘ faworyt Trojanowski 
(AZS — Warszawa) został pokona­
ny przez Sikorskiego z warszawskiej 
Polonji. Czas S;korskiego wyneai 11 
sek., a Trojanowskiego 11,2 

M finale biegu nr 400 r,. zwycię­
żył Biniakowski z poznańskiej war­
ty w czasie 5i,„ sek. przed Lesie- 
kim (Warta) 52,5.

T en is
SENSACYJN . PORAŻKA 

TŁOCZ 1ŃSKIEGO 
W sobotę na zawciach. tenisowych 

w Łodzi w meczu pokazowym Witt- 
man niespodziewanie pokonał Tło­
czy ńskiegn w 2- 1 setach 10:8. 6 :2.

Wart 1 podkieślić, że u 1-ym se­
cie Tłoczyński prowadził 5:1.

le g la jr s t w o
WIELKIE 1 AWODY fcGLARSKIE 

GDYNIA — CORNHn LM
Do wielkie! 1 morskich regat żeglar­

skich nr trasie Gdynia — BorpholmJ 
stanęło 9 jachtów, w dwuch grupach.

Uwzględniają,, obciążenia. 1 ,ypłvw.a 
iące - rćtnei wielkości jachtów i ich 
ożaglowania, w grupie pierwszei pier 
wsz j nag- >dę zdcoył jacht Jurand (ka 
pitan d Czarnick., przeć Monortcm 
i Temidą II.

W grupi* drugiej pierwszą nagro­
dę otrzymał jachr Irka jka, tan K >- 
narski), druga nagród, przypadła 
Cnochbkowi, trzecia — Onohcwu Z» 
najlepszy start nagrodę zdobył jacht 
Świteź.

Nadmienić wypada, żt bioracj w za 
wodach udział jacht Orion, który w 
drodz. powrotnej za.onął, szedł pod 
dowództwem wł ’ści ,cla, aoświadczo 
nego żegla. :a kapitaca marynarki 
hł ndlowei Dejczanowskiego.

Niemi *Gci siatek , Pylades“, zdąż 
jący z Holtenau do Gdańska zawinął 
specjalnie na redę portu gdyńskiego i 
przywiózł na swym pokładzie wyrato­
waną załogę zatopi' nego jnchtts m

K o la r s tw o

Pszezółkowstt utnieszczałe ogło­
szenia v> dziennikach, że poszukuje 
służące, bony, wychowawczynie itd., 
w ten sposób angażując „pesrsonel“ 
do swej jaskini

Na skutek tąki-go ogłos/.eiiia do 
Pszezółkowt,kiej zgłeszały się setki 
młodych kob.it w poszukiwaniu za- 
Jęeia. PszazóE-owska wybierała naj­
ładniejsze, angażowała je, a następ­
nie po Miku dni.ich zmuszała do 
nierządu. Wiele z tych nieszczęśli­
wych kobiet, często szantażowanych, 
Zgodziło gię na ohydną propozycję.

Wszystkie kobiety były niesłycha­
nie wyzyskiwane przez Pszozółkow- 
ską. M. im. Pszozółkowska zaanga­
żowała Sabinę Hirszównę.

Po k.lku tygodniach pobytu w 
spelunce Hirszówna zachorowała, 
zwróciła ?ię więc do „gospodyni", 
proszą:. Ją o pomoc i pieniądz© na 
leoztniie, za co Pszezółkowska wy­
rzuciła chora na bruk.

Pozbawiona dachu nad głowa,! 
ehloba i oj,i iki, nieszczęśliwa dziew- 
ezynr zwróciła ~,ie do władz poli- 
cyjnyeh i opowiedziała o wszyst- 
Mem.

Dochodzenie, orzoprowadzone pr/.ez 
policję, potwierdziło całkowicie 
skargę, wobec czego Pszczółkowską 
aresztowań o i osadzono w więzieniu.

Rewizja, przeprowadzoną w spe­
lunce, dała wiele materjału obciąża­
jącego szereg znanych osób w War­
szawie. Znaleziono m. in. 200 foto 
grafij kobiet, które z uędzy pozo­
stawały na „usługach" Ps 7, czółko w
skicj.

Dochodzenie prowadzone jest w 
dalszym ciągu i wyjaśni polwomc 
stosunki, panujące w wa-szawskich 
spelunkach.

gnęła za sobą śrnieiY pacjentki. A- 
damczykowa nie po raz pierwszy 
znalazła się w sądzie. W styczniu 
r. b. skakano ją na karę więzienie 
za dokonanie poprzednio już śmie 
telnego zabiegu.

Znalazłszy się na wolności, w 
dalszym ciągu uprawiała swa ptak- 
t) ki To też, gdy zgłosiła się do niej 
w marer Stefania Rozum., akuszerka 
podjęła się i jej dokonać niedozwo­
lonego zabiegu. Następstwa nie ka 
zały na siebie długo czekać Pacjent­
ka w kilka dni zmarła.

Adaiuczykowa, która, w spreobic 
wysławi a n;a się, wykazała srę, iż 
jest prostą mało doświadczona ko­
bietą, nie przyznała się do winy, 
twierdząc, iż wogóle nie dokonywa 
ła żadnego zabi igu zmarłej pacien.- 
ce. Dru-zgoczącemi dla jej twierdzeń 
były zeznania siostry zmarłej, któ­
ra, nazajutrz po operacji, widząc, iż 
siostra gorączkuje, pobiegła do aku­
szerki o pomoc. Już na łożu śmier- 
telnem Stefania Rozum wyznał* sio 
strze całą prawdę i wskazał* jako 
na sprawczynię nieszczęścia na Sta­
nisławę Adamczykową.

Sąd skazał Adamczykową na 2 la- 
ta wiezienia.

PALENIE PAPIEdOSA LbO FAJKI 
to  p rzy jem n o ść -

o s i  m n
to  r o z k o s z

Wojciechowski
kończy odbywanie kary
Georgij Wojciechowski sprawca 

zamachu na radcę handlowego pooel 
stwa liandlowogo ZSRR, Li-arewa, 
który oabywa karę 4-ch lat wiązie 
nia, podjął zabiegi o przedtermino­
we zwolnienie, powołując się na po­
prawne zachowanie w więzi ani u. 
Wojciechowski końcny odbywanie 
kary w grudniu roku bieżącego.

„DOOKOŁA WĘGIER"
W trzecim dniu wyścigu ltolariki.* 

go na odcinku trasy od Szomhathely do 
Szckesfehenra*- zwy iężył Włoch Sir- 
wawadei w czssie 8 godz. 20 min. 4 
sek

Następnych 13 zawodników, a wśród 
nich Olecki, przybyło na metę w iden­
tycznym czasie 8 godz. 20 min. 5 se­
kund.

Michała* i Stefański zrezygnowali z 
dalszego udziale w wyścigu, wobec cze 
go drużyna oolska odpadła )d konku­
rencji drużynowej. Wycofał się rów­
nież z walki Korsaw - Zaleski.

Ostatni nasz zawodnik, Olecki, bie­
rze udział indywidualnie.

Katastrofa na Okęciu
Samolot strzaskany —  oilot ranny

zauważył defektN# lotnisku, na Okęciu)‘ zdarzył 
się wczoraj po południu wypadek 
lotniczy.

Student Politechniki Warszaw­
skiej, uczeń Szkoły Lotniczej Aero­
klubu Akademickiego, Stanisław Ku- 
ezewski (Grzybowska 9) w czasie 
lotu samolotem „PWS-50", gdy sa­
molot znrjdowal się na wysokości o-

koło 50 metrów, 
silnika.

W tej chwili samolot, zaczął gwał­
townie opadać ns ziennię. Silnik o- 
dorwał się od kadłuba, a obydwa 
skrzydła zostały zdruzgotane.

Pilot odniósł ogólne potłuczenia i 
ma złamaną szczękę. Rannego po o- 
patrunku przewieziono * do szpitala 
okręgowego przy ul. Nowowiejskiej.

Przypadkowe mężobdjstwo
w  nalach aa ni. Koszykow ej

Straszny wypadek przypadkowe­
go mężobójstwa 20 1. Józefa Sokoła 
(Solce 35), :przez je«ro żonę, 23-1. 
Jadwigę zdarzył się wczoraj w ha­
lach na ul. Koszykowej.

Małżeństwo pobrało się przed 
siedmiu miesiącami i nie było zgod­
ne z powodu nałogu pijaństwa, w 
który popadł Sokół.

Wczoraj Sokół, po kilkodniowej 
nieobecności w demu, zażądał od żo­
ny 20 zł. na wódkę. Wynikła 
sprzeczka, a następnie bójka. Soko 
łowa trzymała podówczas w ręku o- 
stry nóż, którym obcinała nać przy

rzodkiewkach. W ozasie bój’ń oboje 
upadli na chodnik, przyczem s okół 
nadział się na nóż, odnosząc ranę 
klatki piersiowej w okolicy serca.

Rannego przewieziono do szpitala 
Dz. Jezus, gdzio zmarł po laiku go­
dzinach. Sokolową aresztowano. Po­
nieważ jednak dochodzenie ustaliło, 
że zabójstwo dokonane zostało tylko 
przez tragiczny przypadek, zwolnio­
no ją do czasu rozprawy sądowej.

Nieszczęśliwa kobieta, dowiedziaw­
szy się o śmierci męża, wpadła w 
rozpacz i dostał!) ulncgo rozstroju 
nerwowego.

Wycieczka inżynierów
do Rosji Sowierkiej

Na żyozonie licznego grona inży­
nierów, architektów i techników or­
ganizuje wydział lntourist‘a P.B.P. 
PRANCOPOL podróż naukową do 
Rosji Sowieckiej. Podróż ta mi na 
celu zaznajomienie fachowców z o- 
statniemi zdobyczami obecnej Rosji 
w dziedzinie tcchnila, z nowoczesną 
architekturą przemysłową i z nowem 
budownictwem. Program wycieczki 
obejmuje również zwiedzanie cic

knwszych zabytków historyczny ch 1 
archeologicznych.

Wyjazd wycieczki nuotąpi 25 lip 
ca b. r. Wycieczka obejmuje: 3 dni 
pobytu w Leningradzie, i dni w 
Moskwie, 2 dni w Dnicprostroju 2 
w - Charkowie i 2 dni w Kijowie. 
Powrót nastąpi około 10 sierpnia. 
Zgłoszenia przyjmuje P. B. P. Fran- 
copol — Wydział Inlourista, Mazo 
wiecka 9.

Konkurs na plakat Elida
Znana w całej Polsce fabryka 

mydeł toaletowych i wyrobów 
pei fumeryjnyuh Elida ogłosiła 
za pośrednictwem Instytutu Pro­
pagandy Sztuki konkurs na afisz, 
reklamujący mydia lub Shampoo 
Elida Wymiary afiszu 70 x 100 
cm. lub 90 x 120 cm. Treść ry­
sunku i ilość kolorów dowolna. 
Ostateczny termin nadsyłania 
Drac 15. sierpnia r. b. Na nagro­
dy przeznaczono zł. 3.000,— , z 
czego na I. nagrodę zł. 1.200.—,

na II nagrodę zł. 800.— , na in. 
i IV. nagrodę po zł. 500.— . W 
skład jury wchodzą pp. prof. W. 
Skoczylas, prof. Z. Kamiński. Dr. 
M. Treter. Arch. ,T. Gelbart i Zyg­
munt Lityński. Szczegółowe wa­
runki otrzymać można za pośred­
nictwem Instytutu Propagandy 
Sztuki, Warszawa, Królewska 13 
lub w firmie Elida, Warszawa, 
Nowy Zjazd 1. W sferach malar­
skich konkurs ten wywclał żywe 
zainteresowanie (N ./
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Twórczość i dzieła yaoiiep Pobóg - Kawalkowskiego
Jak istniała lat temu 60 „Szko­

ła Krakov7ska“  historyków i histo- 
rjozofów7, jak istniała grupa war­
szawska historyków i historjozo- 
fów, zwalczających defetyzm 
i wallenrodyzm „Krakowskie,i
Szkoły", jak istniała potem grupa 
młodych historyków wyraźnie na­
cjonalistycznych, tak też od jakie­
goś czasu zaistniała w Warsza­
wie specyficzna skupina auto- 
dydaktów i miłośników historji, 
którą moznaby nazwać „Szkołą 
BeiwedersKą" względnie... grupą 
Sokolnickiego.

W ostatnich czasach assocjacja 
ta. z dość przygodnych i przochod 
nich czynników skolekcjonowana 
rozwinęła bardzo ożywioną a ra 
dosną przytem twórczość pisar 
ską Dziwić je j się nie można. Do 
dyspozycji ma. fundusze ad libi- 
tum nie potrzebuje więc liczyć aż 
na popyt i odbiór w publiczności, 
czasu wolnego ma także sporo, 
nadto dostęp do. wszystkich archi 
wów i księgozbiorów urzędowych, 
nadto o dziełach, pracach i przj 
czynkach", wydawanych przez tę. 
grupę obligatoryjnie musi sprawę 
zdawać szereg referentów odko­
menderowanych do prorządowej 
prasy.

Z niepodległością sądów i opinji 
ftiema :o oczywiście nic wspólne­
go, aczkolwiek główny magazyn 
—  monitor, z którego wyroiła się 
na świat część tych „uczonych" 
nosi tytuł „Niepodległość", nie 
trzeba zaiajać, że jako zbiór wspo 
mirków i materjałów tyczących 
się walk bojów  niepodległościo­
wych redagowany pizez p. Leona 
Wasilewskiego interesująco, acz- 
kulwiek z konsekwentnem i nie- 
uleczalnem partyjnictwem, ,,Nie­
podległość" p. Leona Wasilew­
skiego ma nadal charakter łączni­
kowego ogmwa między Sanacją a 
P.P.S., tu się schodzą .ia rzeko­
mo neutralnym gruncie „czystej" 
wiedzy. P. Wasilewski nadal i u- 
pornie stoi na, tern stanowisku 
doktrynersko - parafialnem, mo­
że nietyle nawet prostackiem ile 
uproszczonem („ułatwione ży­
cie"), że niepodległość wywalczy­
li Polsce tylko ci, co walczyli z 
Moskalami Nadal więc: wódz, na­
dal: czyn, nadal: żołnierz. W y­
łącznie.

Dziesięć lat nie pouczyło ani p. 
Wasilewskiego, ani i jego ludzi 
niczego. Dotychczas do ich świa­
domości nie przedostała się ani 
cyfra poległych w Polsce Niem­
ców, ani cyfra Legjonow polskich 
w ich największym rozkwicie. Na 
dal nie zadają sobie ci „historjo- 
zofow ir" pytania kłopotliwego 
skąd to się wzięła niepodległość 
Litwy, Łotwy, Estonji, ba nawet... 
Palestyny lub ostatnio... Erynu? 
gdzie „w ódz" tych państw suwe­
rennych lub półsuwerennych, 
gdzie ich zbrojny czyn? gdzie ich 
orężne walki i zwycięstwa? 
Nad powstaniem państwa Czecho­
słowacji, odgrywającego dziś na 
politycznej scenie Europy rolę nie 
mniejszą w każdym razie od Pol­
ski, też jakoś nie zastanawiają się 
dłużej i głębiej. A  jednak jest ta­
kie państwo suwerenne, powstałe 
po trzystowiekowej niewoli a bez 
„bitw y" na Placu Grzybowskim, 
bez Bezdan no i nawet bez Olean­
drów. Możnaby więc raz wreszcie 
wyj ie z zaczarowanego kota gro­
madzki :go zaczadzenia mózgowe­
go i przyznać też cokowiek zasług 
i temu obozowi, który stał po 
stronie koalicji demokracji za­
chodnich, tembardziej, gdy się od 
czternastu lat żyje i kwitnie tyl­
ko na podłożu i podglebiu rezul­
tatów politycznych tego obozu

Ale mentorzy mentalności zwjV 
cięskiego obozu maiowego nie po­
zwalają. Poseł nasz w Danji p. 
Michał Sokclnicki w swojej pracy 
magistralnej p t.: .,0  metodach
dzie„ >wej organizacji niepodległo­
ści" (sic) wyraźnie zaleca pod­
trzymanie legendy monopolu za­
sług. Choć sam dyplomata i 
kunsztu dyplomatycznego zaim­
prowizowany rzeczoznawca i 
koneser, odmawia -dyplomatycz­
nym zabiegom i trudom obozu

ententowego wszelkich pozytyw­
nych zdobyczy i plusów, a wszyst­
ko przypisuje czynom, począwszy 
zapewne od czynu podpisania 
wiadomych układów... z... pruskim 
majorem Sauberzweigiem.

Na takimże stanowisku klikowo- 
partyjnickicm staje też, kierownic­
two „Niepodległości" oraz grupa 
lubowników historji aplikowanej, 
historji stosowanej, historji dwor­
skiej omal dynastycznej, w każ­
dym razie hypersubjektywnej, • z 
właściwą historją, z bezparcjalną, 
objektywną wiedzą historyczną 
wspólnego mającej... mało

Tych dziejopisów Szkoły Belwe- 
derskiej, czy też Grupy Sokolnic­
kiego, czy jak to nazwać, jest dzi­
siaj sporo. Pewności prowizyjne, 
punktualność w honorarjach, ła 
tw7ość sukcesu choćby w minimal­

nym zasięgu (recenzje gwaranto­
wane) sprawiaja, że coraz wiecej 
amatorów garnie się ao, tego pro­
cederu pisarskiego. Niektórym z 
piszących udaje sit przedostać 
nawet do Radja i tam już przed 
olbrzymiem audytorjum paplani­
na tych samych wyświechtanych, 
zatęchłych komunałów7 i to jakimś 
wostocznym akcentem a w istin- 
no kresowej prozie wygłąsza- 
nych.

Odróżnić jednego „historyka" 
od drugiego „historjozofa" nie 
można, nie sposób, tak jeszcze 
morfologicznie niezróżniczkowani 
prymitywni czy ■ też rozmyślnie 
zniwelowani, zuniformowani 
„gleichgesstelt". Na Hitlera i hit­
leryzm publicystyka tycb klik 
pomstuje, a oni oczywiście za nią 
(tak każą żydy), ale pobracym-

stw'o wT fanatyzmie dochodzi tre 
już do bliźniaczości, ale do sobo- 
wtórstwa; taksamo od „Fiihrera" 
zaczyna się Kosmos; przedtem był 
chaos (potem będzie Elita i dia- 
d och oi); kto zasię stuprocentowo 
w II Duce nie wierzy, ten sabo- 
tażnik, Bogoojczyźniak nie pań- 
stwowńec a prosto wreditiel... To 
jest ich dogmat, kanon. Koran, 
omega i alfa. I stąd ta szarzyzna i 
ta monotonja i ta absolutna nie­
możność odróżnienia tego. co pr 
sze pan Kawalkowski od tego, co 
pisze p. Lipiński, tego co Malinow­
ski, Malinowskiego od tego co 
Przybylski, aż włącznie do dokto­
ra Marji Złotorzyckiej, p. Eiiego 
(specjalist od r. 1863) p. Merwi- 
na (specjalist od Langiewicza...) 
i t. p. Czy to bodzie praca histo­
ryczna p t.: Szlakiem bitw wygra­

nych" czy „Szalbieistwa Lozań­
skie Komitetu Narodowego", czy 
„17 bitwa drużyn sti zeleckich" , .1 
czy też Zaprzeaaństw7o Narodo 
wej Demokracji", czy „Ofiarowa­
nie szabli generałowi Ruzskiemu" 
lub ..Hajdamacy a Endecy",; 
względnie „Przejście Napoleona 
przez Alpy a Pi'zełęcz Pantyr- 
ska", dalej „Najwierniejszy Żoł­
nierz Brygadjera" albo „Z  Wo­
dzem na rubieżach", czy wreszcie 
„Haller ■»' de Hallenburg oddaie 
moi ze Hitlerowi", to wszystko są 
utwory duchem bliźniaczo podob­
ne do siebie, wszystko ubijane 
na jedno kopyto czy na jednym 
kopycie, bezdennie jałowe i mono­
tonne kawałki przez tego samego 
Poboga (Po bogu następni) kon- 
cypoyane i inicjowane a tylko 
rozmaitym panom Kawalkowskim

W ł s  - L y s ła w  \V o l e r t

Holenderski nasz przyjaciel
Dusza polska posiada urok, 

który potrafi oczarowmć cudzo­
ziemca tak, że zostaje Dozgon­
nym Polski przyjacielem. Attilio 
Begey zetknął się pewmego razu 
z Towiańskim, a przez towianizm 
rozkochał się w Polsce. Nauczył 
się po polsku i Drzyjeżdżał z Tu­
rynu do Polski. Pamiętam jedną 
z takich wizyt tego pięknego star 
ca, który przed wojną przyjechał 
do Warszawy, aby tu odetchnąć 
drogiem swemu sercu powie­
trzem polskiem... A  bracia Leb- 
lond, a Chesterton, pełen rycer­
skiego gestu w obronie Polski, 
zaw sze gotów do ataku, gdy usły­
szy słowo „Poland", a Kanadyj­
czyk W. J. Rosę, który pewien 
czas wmjny europejskiej spędził 
W Polsce, nauczył się naszego ję­
zyka, uzyskał stopień doktora fi- 
lozofji na Wszechnicy Jagielloń­
skiej, przyswoił angielszczyźnie 
wybór z „O jcze Nasz" Cieszkow­
skiego, napisał monografję o Ko­
narskim i broni spraw naszych 
w Stanach Zjednoczonych, a E. 
P. Kelly,; również profesor z 
Dartmoulh College, który zjecha­
wszy do Polski z arrnją Hallera 
pod koniec wojny, potem jako 
wymienny profesor w uniwersy­
tecie jagiellońskim, tak się roz­
kochał w zabytkach Krakow7a, że 
nanisał dla młodzieży amerykań- 
sk ej książkę „The Trumpeter 
o f Cracow", rozchwytywaną za 
oceanem, poczem napisał drugą 
„The Blacksmith o f Vilno“ ... i 
wielu", wielu innych.

Do legjona tych nazwisk przy­
było ostatnio jeszcze jedno naz­
wisko ważkie: H. Kuypers, Ho­
lender.

Należy do rodziny katolickiej, 
a katolicyzm w Holandji to nie 
pusty dźwięk, formalna legityma­
cja bez treści. Katolicyzm w Ho­
landji jest ścisłe zrośnięty z ca­
łokształtem przejawów żytia, jest 
wyrazem jego atmosfery ducho­
wej. Katolik w Holandji to jest 
człowiek religję praktykujący. 
To znaczy, że nawet panowie we 
frakach, siadając do stołu, czy­
nią znak krzyża, co nie jest u 
nich czczą formalnością, ale sym 
bólem wyznawanej i praktykowa­
nej wiary.

Holendrzy jest to naród, któ­
ry z umiłowaniem swobody łą­
czy gorącą wiarę. Świadczą o 
tern nowe liczne domy Boże w 
Amsterdamie...

Kuypers jest katolikiem. Gdy 
był małym chłopcem i odmawiał 
codzienny pacierz wraz z matką, 
to zawsze słyszał, że oto jest je ­
szcze w Europie nieszczęśliwy 

1 naród, prześladowany za wiarę. 
To Polska. Gdy był stai szy, o j­
ciec mówiąc mu o prześladowa­
niach unitów, kazał pamiętać, że 
Polacy to katolicki naród w Eu­
ropie, który nie ma wolności w 
wyznawaniu swej wiary.

W umyśle chłopca, potem mę­
ża dojrzałego, katolicyzm i pol­
skość zespoliły się w jedno. Nur­
towała go ta Polska. Długo. 
Chciał poznać ten dziwny kraj.

o którym od najwcześniejszej 
młodości słyszał, żc jest tak bar­
dzo katolicki. Z Polską nawiązał 
nić mistycznej na odległość sym- 
patji. Sympatji, kształtowanej w 
atmosferze uczuć religijnych —  
tych samych. A w ięc: choć by­
liśmy mu tak dalecy, bo nie znał 
nas zupełnie, byliśmy dlań blis­
cy, bo zbliżał nas klimat tej sa­
mej religji, której z Rzymu pa­
tronuje Namiestnik Chrystuso­
wy. Była to intymna więź, która 
wykwitła z podłoża tej samej cy­
wilizacji. Leyda była przecież w 
średniowieczu jednem Z najsław­
niejszych ognisk łącinnictwa.

Na jesieni roku ubiegłego przy 
jechał do Warszawy. Był gościem 
Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism, bo Kuy­
pers jest wydawcą rotterdamskie 
go „De Maasbode", najbardziej 
rozpowszechnionego w całej Ho­
landji dziennika katolickiego,' i 
jest nadto prezesem Związku ho­
lenderskiej prasy katolickiej. Tra 
sa katolicka odgrywa w Holan­
dji rolę bardzo poważną, jest 
zwarta, zorganizowana, świado­
ma swych celów i liczna, bo na 
i’8 gazet politj7cznych trzydzie­
ści dwie —  katolickie! Sam Kuy­
pers jest przytem indywidualno­
ścią nieprzeciętną, gra bowiem 
poważną rolę w swej ojczyźnie. 
Spokojny, opanowany, zamknięty 
w sobie, potrosze. dobroduszny, 
posiada dar bystrej obserwacji i 
zdrowy rozsądek, okraszony rze­
telną inteligencją.

Był u nas trzy dni, a czy myśT- 
cie, że zwiedzał Adrję, Oazę, Wi- 
lanóv i tym podobne szablonowe 
okazy służące do olśniewania przy 
jeżdżająeych do nas cudzoziem­
ców? Nic podobnego. Cn takie 
rzeczy widział. I w  Polsce oglą­
dać ich nie chciał. Obejrzał miasto, 
kościoły, przedewszystkiem prosił, 
aby mu pokazać kościół najstar­
szy, przez co zaznaczył swą głę­
boką kulturę, bo dusza cywilizacji 
narodowej najbardziej, najcharak 
terystyczniej odbija się w archi­
tekturze stosunku człowieka do 
Boga.

A potem rozmawiał z Polakami, 
pytał ich i słuchał. Przyglądał się 
nam. przyglądał się naszej stoli­
cy.

Z sympatji zrodziło się coś wię 
cej, może uczucie głębsze, może 
przyjaźń, może miłość do Polski... 
Dusza Polski ma swoje piękne i 
dobre strony, potrafi rzucać uro­
ki, jak kobieta.

Kuypers, wróciwszy do Rotter­
damu opisał swoją podróż do Pol 
ski w swym dzienniku „De Maas 
bode“ , poświęciwszy na to całą 
stronę dziennika wielkiego forma­
tu.

I odrazu, na wstępie czyni traf­

ną uwagę dla Zachodu, celnie wy 
mierzoną Oto pisze, że „Europa 
Polski jeszcze nie odkryła: utrwa 
łające się wrażenie, które pozosta 
je zwiedzającemu, po przyjeździe 
do stolicy Polski z dusznej i przy- 
gnębiącej atmosfery krajów za­
chodnio - europejskich".

Kuypers wnet spostrzega naszą 
inność, słowem egzotykę, co „na 
cudzoziemca działa wyzwalające. 
Czy są to wpływy łacińskie — za­
pytuje, —  które się tak dziwnie 
godzą z pewną bądź co bądź cywi­
lizacją słowiańską?" |

Kuj pers odrazu uchwycił to, co 
szeroko rozwija nasz wybitny, 
jednak na uboczu, w cieniu pozo­
stający socjolog Feliks Koneczny.. 
To, co różni powierzchowni dzien­
nikarze i rpporterzy Zachodu 
przeoezają i czego się wogóle nie ! 
domyślają, to właśnie dostrzegł , 
Kuypers, jako człowiek religijny 
i głęboki, myślący własnjTn móz­
giem i doszukujący się sensu ży­
cia człowieka czy narodu.

A jakże nadzwyczaj trafne są 
jego uwagi o Warszawie. Pisze 
tak: „Warszawa jest miastem, z 
którego jakby dusza została wyłą 
ezona. Nie mamy sposobności ani 
też miejsca w artj7kule dziennikar 
skim na śledzenie dziejów ostat 
nich wieków, jak to dusza jakby 
stale nad tern pracowała, ażeby 
w ramie życia miasta, zupełnie je 
wymrążyć, tak, że pozostała pra­
wie pusta skorupa. A  jednakże 
miasto to istnieje ze swojemi 
czworobocznemi placami ze swym 
zadziwiająco pięknym starym ryn 
kiem i jego ozdobnie pomalowa- 
nemi domami, które. mogłyby po­
siadać tylko szerokość dwu do 
trzech okien i przemawiają do 
nas serdecznym nastrojem i wy 
daje się przechodniowi, jakby 
chciały mu udzielić zaciszności, 
która tam wewnątrz musi rządzić 
i jakby mu chciały dać coś z tej 
atmosfery łagodności, którą od­
znacza się naród polski".

Czyli stolica nasza jest bez du- 
szyyiA czy co innego mówi Zyg­
munt Wasilewski jeden z naj-j 
głębszych krytyków polskich, gdy i 
pisze, żc w Warszawie przetrąco­
ny mamy kościec cywilizacji na­
rodowej ?

Dwaj ludzie różnych narodowo­
ści, ale o tym samym stosunku 
do religji i narodu, zgadzają się ’ 
na to, że Warszawa jest miastem, 
z'którego jakby dusza została wy­
łączona. Pusta skorupa.

Jakże charakterystyczne.
Kuypers, Holender z Rotterda­

mu, a więc z miasta, które po 
przez morze posiada otwarte ok­
no 'na  cały świat, a więc nietylko 
Holender, ale i Europejczyk ogar 
niający dalekie horyzonty, przy­
tem turysta o nieprzeciętnej do-

Osobiste
Redaktor ABC literacko arty 

stycznego p Stanisław Piasecki
wyjechał na kilkutygodniowy ur 
lop wypoczynkowy.

strzegawczości, zauważa jeszcze: 
„...jesteśmy przekonanipiże W ar­
szawa, jako metropolja. pogada 
nieobliczalne możliwości, które 
będą niespouziankami dla całego 
świata, a może nawet dla niej sa­
mej. Ale turysta, kiorego uderza­
ją z natury rzeczy te wielkie li- 
nje możliwego i prawdopodobne­
go rozwoju, jest przekonany o 
je j nowej i w ielkiej przyszłości".

Kuyper3 wyjechał z Polski z 
serdecznem o nas wspomnieniem. 
Uczuciu swemu dał wyraz opi - 
saw7szy w , De Maasbode" sw7oją 
do Warszawy wycieczkę, zdob;ąc 
opis szeregiem ilustracyj i bia­
łym orłem w7 czerwmnem polu. 
Zrobiło, to wrażenie w całej pra­
sie katolickiej Holandji.

Odkryto Polskę.
A w Holandji, związanej z 

Niemcami plemiennie, językowo 
i gospodarczo było to niezwyk- 
łem wydarzeniem. Eo stanowisko 
prasy katolickiej noruszyto pra­
sę neutralna i protestancką.

W lutym roku bieżącego „De 
Maasbode". czołowy dziennik 
katolicki Holandji omawia znów 
książkę Smogorzewskiego „La 
Pomeranie Potonaise", wydaną 
w7 Parj7żu i w dłuższjm artykule 
informuje Holendrów o polsko­
ści Pomorza, którego należenie 
do Polski jest nieodpartą koniecz 
rościa. Słowa Jjcorridor" używa 
tylko w cu d /j słowie. Artykuł ilu­
struje widokiem gdańskiej wieży 
ratuszowej, na której wierzchoł­
ku znajduje się niczem proporzec 
figura Zygmunta Augusta, króla 
polskiego. To stanowisko „De 
Maasbode" zaczyna wjrwierać 
wpływ na stosunek całej pimsy 
holenderskiej do Polski.

Przyjaźń swą w stosunku do 
Polski manifestuje Kuypers na 
majowej konferencji prasowej w7 
Hadze w ten sposób, że zniewala 
właścicieli pism protestanckich 
do akcentów7 serdeczności w sto­
sunku do przedstawiciela polskie 
go.

Kuypers, nasz serdeczny, szcze­
ry przj7jaciel, przyjaciel bezin­
teresowny, bo z pobudek senty­
mentu religijnego, prov7adzi dy­
skretnie, wytrwale, tem nie 
mniej skutecznie pracę odkrywa 
nia Polski dla Kolendrów.

Trzeba, żeby o Kuypersie w 
Polsce wiedziano, żeby wiedziało 
społeczeństwo, żeby wiedziały 
także te czynniki rządow7e i ko­
ścielne, które są do tego pow7o- 
łane, że w odległjrm Rotterdamie 
mamy oddanego nam przjjacie- 
ła.

Kuypers był w Polsce trzy dni. 
Zresztą bj'ł tylko w Warszawie. 
A fara poznańska, a kościół N. 
M. Panny w Kraków ie, a Często- 
ehowa, a Ostra Brama w Wilnie, 
a kaplica Boimów i studnia Mat- 
ki Boskiej we Lwowie? To musi 
jeszcze Kuypers zobaczyć. I nie­
tylko on! Mamy nadzieję, że ja­
ko prezes katolickiego związku 
prasy holenderskiej stanie na cze 
Ie wycieczki prasowej do Pol­
ski, . w  najbliższym czarta.

do obróbki porozdzielane.
Ad usum Delphini są, ale cui 

bono? cui bono?
Przekonywują przecież już daw 

no przekonanych o tem, że Endc 
cia a Targowica to jedno, a PO W 
i PPS to drugie. Raz jeszcze prze­
czyta te „przyczynki" z satysfak­
cją rodzina Sieroszewskich, rodzi­
na Amuszów, rodzina wojskowa i 
kilka r„dz;n w M.,j Vater Rzymów, 
ski Societatis Massohnum będzie 
ziew7ał przytem, ale recenzję z 
ogniem, z piorunami o tem wypa- 
proszy. Ale na tem i koniec. Ani 
nowrych zelantów, ani now ych 
w iernych Sie nie zdobędzie, gdyż 
w całej tej grupie ani jednego ta­
lentu pisarskiego niema, nie mó­
wiąc już o jakiejś indywidualno 
ści. Za starych czasów7 historycy 
to byłj7 indywidualności, osobowo­
ści. odrębne gatunki, wyspy: sta­
ry Korzon, a Smoleński, a Krze­
miński, a lw7owski Wojciechowski, 
a Balcer. Bruckner, Małecki, 
Rembowski, Jabłonowski, ludzie, 
żyjący ludzie, Pobogi. zadzierzj7- 
ste polemiki, kłótnie, spory, 
ideje...

Ale to takie teraz są przj 
czj nkarzc, szarakięi na dwuch 
łapkach skaczące, a ostrożne że­
by i PPS. czem nie urazić broń 
Boże a Pułkownikom i Elicie się 
dosługiwać (ad captandam be- 
neyolent um), praw7dę historycz­
ną na paluszkach omijać a bj-le 
tylko Endecji przy każdej okazji 
co się zowie nawymyślać, nau 
rągać, „nasromosłowić".

Teraz tam znow7u któryś z 
tych panów Pobogów czy Kawał- 
kow7skich spłodził jakiś nowy 
„przyczynek" czy też zgoła mo­
numentalne dzieło: Z dziejów
odbudowy czy “Rozbudowy Mocar 
siwa czy też Paustw7a, coś w tj-m 
guście Zaczem znów skoro jeden 
księgę napisał, to inne o tem ca­
łe fełjetony w bratniej prasie. 
P 'e Kuba do Jakuba, Michał 
do Michała, pisze Pobóg, chwali 
reszta, koriipanija cala. Rodie 
mihi cras tibi. A  w7 każdej recen­
zji każdy p. Kawmłkowski tj-Iko 
żali się i żali na to. że Narodowm 
M affja ani mru - n.ru. Liczyli na 
polemiki jak Zawisza na mydło. 
\ tu nic. Skompr om iłowani En- 
decj7 ' doszczętnie. Wydało się 
wszystko! Wszystko na jaw7 wy­
szło, jak szydło z worka. Rew7ela- 
cyj cała kupa z pierwszej ręki. 
Poprostu już leżą i ani zipią. 
Pobóg Endeków dobił a Mali- 
r.ow7ski z Kawaikowskim dor- 
żnęii tępym nożem i zdemasko­
wali definitj7w7nie Tym razem 
powinni „dranie" Bogoojczyźnia- 
ne bronić s:ę ostatkiem sił, pisać 
pisać i pomagać ze swrej stro­
ny żeby makulatury trochę się 
w7 teimnie rozeszło. Napisaliby 
contra, tobj7 się ich znów po 
łbach golonych gumow7ymi argu 
nientami trochę przejechało.

A Endeki chytre psiapary już 
teraz ani pary z gęby! Udają 
prachwosty, że nie czytały. Gry­
zą się i martwią) ale po domach 
i łomach, w czterech ścianach. 
Wstvć ich zalewra! Niejeden pow­
tarza półgłosem: Srom!... Srom, 
srom! Dał nam rady Pobóg Ka- 
wałkow7ski. Niby to Wolnomyśli­
ciel a jak się to prędko z nami 
załatwił i cały obóz w kozi róg 
zapędził maładiec!

Takby się zdawało a jednak 
tak nie jest. Trzeba raz zaradzić 
tajemnicę. Pobogi piszecie i 
piszecie. Stukają maszynki. Pot 
z czoła ciecze. Fatyga duża! 
Czyn! Mozol! Trud! A po próż­
nicy wszystko. Syzyfowe prace! 
Jak Endecja długa i szerokaja 
(Ende ohne Endeł nikt nigdy 
dzieł Kawalkowskiego do ręki nie 
brał i nie weźmie. Nawet nie wie­
dzą, że taki istnieje i tworzy. 
Dopiero się teraz dowiedzieli o 
historyku Kawalkowskim 1 jutro 
juz o mm zapomną. Widocznie 
mają inne zmartwienia! Pies z 
nimi tańcował! Ale im wybacz­
cie! Ciężkie czasy?; kryzys i C 
czem innem myśleć się musi.

Ale jest sprawiedliwość na 
świecie! jest, I przyjdą jeszcze 
czasy i na Poboga i na Kawal­
kowskiego i na t. p. Tylko cier­
pliwości i się nir- przejmować
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S t e f e k ,  z e ń  s i ę ! . . .
Reportaż wiejski

Obieliła 4 ' femi czasy głowa Kaź- 
mirzowa. Czerstwy włos ginął chy­
żo i pcrzepa lał. Z roku na rok i z 
miesiąca na mieniąc przyrzucał tam 
siwizny coraz gęściej ten dzisiejszy 
czas. Czarniawa kiedyś strzecha, 
przetkana malawo srtbmcmi nitka­
mi za dni wojny, odmieniała się te­
ra® Kaźmirzowi i przeinaczała w 
śreżogę starości. Maścią bieluśkiego 
gołębia zakwitła ta głowa, odróżniła 
się wywroj nie od -oogłowia ocińskicłi 
ch-opów i nadała przezwisko, co to 
pewno do śmierci od Kaźmirza me 
odstanie. Siwy Kaźmirz z Oci aka— 
to ten właśnie Kaźmirz, co ma gło­
wę białawą.

I  nie starość, nie lata podeszłe 
odebrały Faźmfrzowi tamtą maść. 
Gdzietam! Pod pięćdziestkę mu do­
piero szło, a to nie jest znowu tani 
wiek dostatni, zwłaszcza jeśli mógł 
się Siwy Kaźmirz przekazać przed 
ludźmi rodzonym tatuniem, któren 
siedem krzyżyków z okładem już 
nosi, a przeck za zucha słynie, krze­
pę młodą ma. a na. głowic u niego— 
■siwego włosa jeszcze me oświad­
czysz! To nie walny wiok wytłuma­
cz ał przezwisko. Przezwisko ulęgło 
się z czasu i doli.

Czas naszedł . ciężki na Siwego 
Kaźmirza, a zła dola razw-az pod­
stawiała nogę pod najlepsze zamy­
sły. Marne czasy gnębiły wielki 
świat, bogacz i- mądrala przebiegły 
nic srofcrrfi z pod tego czasu zdat- 
ńie się wywinąć, to i czegóż się spo­
dziewać po Siwym Kaźmirz u? Że 
się nie da podejść zniście i że się 
obroni® Gdyby to znał taki sposób 

zemyślny, toby go spewnością 
przyłożył do swej gospodarki i wy­
kurzyłby lielio, r-eby nicwiom-co. Ale 
znajdźże sposób na zły czas!...

Jedna rada: — nic dać się! Rę­
kami i nogam bronić swego zago 
na, wiązać jakoś koniec z końcem, 
ściskać ■pasę i przykróeać te i tam­
te wydatki, wygniatać z ostatka na 
podatek... Żeby ino ojcowizny nie u- 
trwouić. Żeby zakucnik bydląt z o- 
bory za podatek nie wywlókł. Żeby 
się utrzymać na wierzchu. Za inny­
mi, bo takie chłopskie p r a w o !

I byłoby ■■akoś, i szłoby do czasu 
lżejszego, co tam whiejś nadejść 
przecie musi, i żyłoby sie za drug' 
mi — gdyby nie jedno... Gdyby nie 
ciężar nie do udźwignięcia rudzką si­
łą, gdyby me długi!

Jak wszy dziada, tak długi obla- 
zły Siwego Kaźmirza. Przylepiły się 
rfiypierdem przez tyli czas i za nic 
me chciały go odejść. Zrosły się te 
długi z Siwym Kaźmirzem, przeżar­
ły się nawylot przez dziesiątek o- 
statnich jego lat, siedziały okrakiem 
na wszystkiej gospodarce. Widziało 
się je w plonach Siwego Kaźmirza, 
patrzyły z obory, wyglądały z gąb 
jego domowych. Długi powiaty siwą 
czupryną z Kaimirzowcj głowy.

Przyczepiły się zniebaczku. odnie- 
eheenia Cichcem przytlreptały tam­
tego przedwiośnia, kiedy Kaźmirz 
zdawał sołtj sostwo swemu następcy. 
Czas to był podłego pieniądza, tej 
marki zatraconej, co to urastała mi- 
1 jonami i suswałami papieru. Pod 
tamten czas przyszło właśnie Kaź­
mirzowi panować na wsi, trudnić się 
w czoła pocie mozolnym obowiąz­
kiem sołtysa. Straszna to była mor 
(lęgu i uciemiężenie! Zły pieniądz 
przemimiiał się w wartości prawie 
codnia, o jakimś ładzie z tym gro­
szem trudno było wtedy zamyślić.
I w ydarzyło się tak, żo gdy zawitał 
pewny już pieniądz — to u sołtysa 
na Ocinku okazał się brak w kalo­
cie. Księgi i kwity pokazywały jed­
no, a kaleta sołtysa powiadała co 
inszego. Kaleta nie dopasowała się 
tlo rachunków i Kaźmirz musiał u- 
gnmać się za jednym i drugim ty­
siącem, żeby kryminałem urzędu nie 
dokończyć. Tamtego przedwiośnia 
przed dziesięciu bezmała laty zawi­
tał w goście do Kaźmirza — dług!

„Dług — to dług!" — przcmy.śli- 
wało się Kaźmirzowi. „Dług lo chło­
pu nie pirsyzna. A mój dług jakoś 
się przecie zepchnie. Bogu dzięka, 
jest z czego lA. Po prawdzie, to i 
było z czego. Gospodarkę Kaźmirz 
miał walną, do czterdziestu mórg, 
inwentarz w oborze cliod/.ił Liczny i 
zdatny, mat er j i do zepchnięcia długu 

ubyło tam sporo. Jedna, druga roor- 
„r> gruntu, kilka krów i świń i pa- 
ręnaście kóp zboża spotłafityby na- 
po-vno przegnać licho, co na Kaźmi­
rza napadło. Dobry, pieniężny czas 
sam się dopraszał o taki obrót. I fa- 
miljanci wszyscy jak jedon nic o co 
inszego molestowali mcnamoliiie.

— Weź, Kazmirz, i uprzedoj tro-

cha ziemi, aoo eo z cboiy, i uspo­
kój se głowę! Be Kies widzi oł, po- 
załujes wkiejś, ześ nie chcioł słu ■ 
chać dobry rady! Bedzies widzioł!.

Ale Kaźmirz wiedział swoje. Kaź­
mirz zawsze chodził swoją myślą, a
0 cudzą nie pytał. Co, ziemię uprzc- 
dawać ? uospodarkę niszczyć ? Kie­
dyż on się uanowo podźwignic, jeże­
li zechce upchnąć od jednego zama 
chu te parę tysięcyII Najlepiej po­
mału, zwolna, takiemi ś t  ta ratami... 
Ot, sprzeda się jakirgo gada, jaki 
korczyk, odda się procent, trochę 
kapitału może... Aby dalej! Tu ta­
kie czasy idą dobre, a może jeszcze 
lepsze nadejdą... 0 , jedną prosięci- 
ną nastarczy wtedy za ten cały dług.

Ostał Kaźmirz przy swojej my­
śli, nie dał się przeprzeć radom —
1 długu z gospodarki nie zegnał od 
ednego razu. Takby żal przecie by­

ło utrwonić choćby na jmniejszy ku- 
siołeczek tej ziemi, którą się tyle 
czasy piastowało! Albo oborę ogo­
łocić ! Coby ludzie powiedzieli na taki 
obrót? Śmialiby się i szydzili z ni­
szczyciela i niedorajdy. Że ten i ów 
kum doradza nikiej dobrze?... Eh, 
to tak, wóli oka!...

„Co bedzie, to bedzie — i niech 
się woły boskie bodą;‘ — przytwier­
dzał se Kaźmirz poswojemu ostatni 
w myślach rozrachunek. — „Kie 
zmarnieję!“ .

I  dług się rozsiadł pobok Siwego 
Kaźmirza. Jak grzybień w zawrlg- 
łem rhałupgku rozprzestrzenił się 
wygodnie i mocno. Jak grzyb łako­
my się stał, nienażarty i niczem 
niezasycony. Objadał się dopeku 
Kaźmirzową pracą i ssał z niej tyła, 
że po roku wpodwój niemal pogru­
biał. A  rok przecie woczyoiieniu 
przeleci, jak z bicza strzelił! A  po 
roku dwa tysiące podskoczą tak chy­
żo do tych tysięcy półczwarta! Pro­
centy nic se z niczego nie robią, inc 
nagania ja coraz ciężaru, obrrdzają 
owocem słodziutkim dla wierzyciela, 
a ty dłużniku, żyłuj z siebie ile mo­
żesz — i płać, i oddawaj! A jaS 
procentu oddać uie wydolisz, to tani 
dolicz toto do kapitału i niechta już 
pospołu te liczby wylęgają nowy 
przychówek i jeszcze słodszy owoc— 
nie dla ciebie!...

Pierwsze lata długu — dobre by 
ty lata! Chłopska praca w cenie 
stała na rynkach świata, duży grosz 
za nią szedł, jak nigdy. Choć wszyst­
ko kupne do domu i obory wypła­
szało sporo z chłopskiej kieszeni, to 
przecie w iela jeszcze można było 
pod owy czas uzganiać Pieniądz się 
trzymał wsi i pieniądz nie dał za­
znać Kaźmirzowi, że pobok niego 
sied2i jak zakucnik ten dług-łako 
miec. Upychał Kazmirz procenty, 
uczciwie wyliczał niezgorsze sumki, 
ozaeem udało mu się wytrącić Zwie­
trzy setki z samego nawet kapitału. 
Radosny był, ruzowitnie śmiały mu 
sie oczy, a szpakowata czupryna je­
żyła mu się nadzieją, że wszystko 
pójdzie po jego myśli. Morgi ostaną 
nienaruszone, obora będzie cała, ho­
nor gospodark1 się nie ujmie. Do­
brze jest — i jeszcze będzie lepiej!...

W  trzecim roku tej pospólnej z 
długiem gospodark: Kaźmirzowej
nastał piękny czas na świecie i na 
Ocinku. Świat opływał w szczęście
i dostatek, a Ociuek pysznił się 
wspaniałemi plonami. Takie zapcha­
ne stodoły i takie sznury stert poza- 
sludolu widziało się na Oeiuku hola 
czasu przedtem, pewnie aż tamtego 
rodnego roku wojny. I zboże tak 
płaciło... Tysiączek tak lekko można 
będzie zegnać! Dłużnicy zasypiali z 
lekka głową. Radość śmiejąca try­
skała z każdej gęby.

Nikt więcej od Kazimirza nie ob­
nosił się na Ocinku z takiem lekki,cm 
sercem. No, jakże! Toć niebo samo 
nakładło mu do zapoli tyle kóp i je­
szcze drugie tyle rozłożyło szere­
giem w pakownych stertach . koby­
łach. Wszystek owies: ze trzydzieści 
kóp tego — w stercie. Koniczyna: 
pięć stówek za nictcr -— w kopie. 
Stogami wyciągały się pasze różne: 
Wyki, siana, przeloty. W okręgu 
stodoły leżała zwalona broń na dług. 
Niech ino skończą się podorywki i 
siewy jesienne — zaraz się tę b-oń 
wyceluje na wroga i zatłamsi się, 
dianią, bez trudu znacznego.

Siewy się kończyły. Szła niedzie­
la, pierwsza w październiku. W  po­
niedziałek zejdą się zmówieni na-
ii iniiicy, zatrajkooc młocamia, so- 
domitska złota spłynie z trybów, w

złoto się przemieni i złotem obezy- 
ści gospodarkę z ugniotu. Plany do 
wojny z długiem już ułożone na ca­
ły tydzień. A tej niedzieli potrze 
sty wybrać do miasta. U świętego 
Jakóba w Sandomierzu obchodzi się 
odpust doroczny. Trza się tam udać, 
czego zwyczaj, i Mafki Różańcowej 
serdecznie uprosić, żeby łaskawie 
dopomgła w przemaganiu się ze złą 
dolą. Oboje Kaźmirze, Stefck-pod- 
rostak i młodsza dziewuszka święto­
wali tej niedzieli na odpuście w San­
domierzu.

Za powrotem do domu,— okropna 
niespodzianka! Pobudyuki, sterty, 
cała prawie chudoba, to wszystko co 
jeszcze przed niedużym cza sem 
śmiało się ku słonku dosytkiem i do­
statkiem, to wszystko teraz — je­
den popiół, dogasające zgliszcze, zni- 
sta okrutna i niezasłużona. Śród o- 
guia i kosmyków dymu, na rumowi­
sku tylej pracy i zabiegów wypy­
chał się i rozdymał —• dług. Taki 
niemrawy i mizerny widział się zra- 
na Kaźmirzowi, a taki jędrny i moc­
ny urósł w te niedługie godziny.

Śreżoga starości obsiadała głowę 
Siwego Kaźmirza i nietylko śreżoga. 
Tyle kłopotu, trosk, zmartwienia1 na 
tej jednej głowie! Wszystek zachy­
łek na cały rok poszedł z dymem, 
na zimę idzie, a pobudynków niema, 
z czego tu wyżyć, jak dotrzymać do 
nowego?! Dziecka wołają jeść, by­
dlęta głodem nic napasiesz, podatek 
woła o swojo — i dług się drze o 
żarcie. 0  dostatnie żarcie, bardzo 
dostatnie. Dług na nic nie pyta, inc 
wyciąga łapę po ostatni kęs, oehfia- 
rowany przez miłosiernych ludzi, po­
życzony od łaskuwych ludzi. Dług— 
to dług 1...

Ale i w tej złej biedzie Siwy Kaź­
mirz hardego karku nic ugiął. Ra­
dził sol ie na różne sposoby, trochę 
ziarna na chich uzbierał po ludziach, 
trochę dooożyczył. ściskał rozchody 
i zabiegał rozmaicie, żeby do nowe­
go przecie dociągnąć. Niechta długi 
stoją, niech poczekają do lepszej 
chwili, niechta nawet przyrosną! 
Da Bóg, że znowu rola kochana tę­
gim plonem obrodzi z nowym ro­
kiem- Wtedy znowu się spróbujemy 
z tym nieprzyjacielem, co gorszy od

zarazy morowej... I  choć tak strasz­
nie ciężko Kaźmirzowi, a przecie o 
sprzedaniu . odrobiny ziemi nawet 
marzyć se nic dał.

— Grzychby my na dusę upod, 
jakbym ziemię utrwonił. Zeby nie 
wiem co, zobym rzodki borze mioł 
ino joclać, żebym gałganki na sobie 
wiozol — to ziemi nie popuscę! A 
hunur, to co?!...

I  poszło to na lata. Ukochanie za- 
gona i twarde prawo chłopskiego 
honoru, co zrosło się nicrozcrwaną 
mocą z tym ukochanym zagonem — 
nie daty Siwemu Kaźmirzowi po­
zbyć się kilku nawćt morgów, choć 
miał przecie z czego, a dziecek do 
nadziału niewiele. Nic! Zaciekł się 
Siwy Kaźmirz, zaparł rozum przed 
każdą radą, zaognił się cały w ty- 
loletniej bójce z długiem. I wciąż 
wspierał rachuby na szczęśliwej od­
mianie. Wciąż upatrywa1 w nowym 
roku poręcznego sposobu na złą do­
lę. Nic umordował się żadnym za­
wodem i klęską. Tylko czas cliyłcz- 
kicm mu trzebił czuprynę z ciemnej 
okrasy. I dług mu się niepostrzeże­
nie umnażał. Dług w pięciokroć pod­
rósł.

Kiedy złe czasy zwaliły się na 
świat i na wieś -— Siwy Kaźmirz 
zrozumiał nareszcie i pojął w bole­
snych rozmyślaniach, że nie da 3e 
już wcale rady. Oprzytomniał i 
trzeźwemi oczami popatrzył wokoło 
swej gospodarki. Policzył długi, roz­
ważył tamte lata i tanitc liczby, co 
je ludziom w procencie porozdawał.
I  wyrozumiał, skad to opuszczenie 
w polu, w chlewie, w oborze. Skąd 
ten ścisk i skweres w cliabipie. Ten 
upadek i ta znłsta na każdym kro­
ku. Rozejrzał się za pierwszą z 
brzegu radą i choć się mu serce ści­
skało — umyślił sprzedać któreś 
pole.

Rychło w czas! Pół ocirmkieh 
tknąć nie można, bo akurat zaczęła 
się na wsi komasacja gruntów, 
wszystko się przeinaczyło opacznie, 
a i na te kolcnije przyjdzie chyba 
walnie poczekać. Dobrze, że Siwy 
Kaźmirz miał takie osobne pólko naj 
kieharskiem, więc niechże już ono 
przyniesie ratunek, skoro mus na- ■
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Wspomnienia z Kazimierza
Latem wyjeżdżaliśmy do Kazi 

mierzą. Spokojne miasteczko, 
wzięte w jasyr przez malarzy, 
poddawało się ich władzy na 
trzy miesiące.

Był tam szewc, żydek, nazwi­
skiem Nudelman. Niepomny przy 
kazania: szewcze pilnuj kopyta,
rzucił je i przyłączył się do mala­
rzy. Nie to żeby zaczął malować, 
nie —  tak sobie, kręcił się kolo 
nich, wścibiał swoje trzy gro­
sze. Własne praktyczne sumienie 
uspakajał: że przecież zarabia,
faktoruje, załatwia drobne ’ nte- 
resy. Ale v  gm ncie rzeczy to 
były tylko wykręty, szew czyna 
poczuł jakiś inny duch w sobie, 
„cokolwiek zwarjował“ , jak mó 
wili j'ego współziomkowie. Z 
czasem stał się naszym totumfac­
kim i strasznie się nawet spodu- 
falił. Chetnie udzielał wskazó­
wek iak trzeba malować, robił 
nawet korektę, pilnował, aby mał 
żeństwa koleżeńskie żyły przy­
kładnie. Zgorszony, gromił opie­
szałych i do Dziuni Umińskiej 
kiedyś powiedział:

—  Panna Umińsko coś niebar- 
dzo maluje.

Dziunia, zta, omal me rozbiła 
na jego rudej głowie stalug.

Najwięcej był pomocny przy 
urządzaniu zabaw na Zamku. Bo 
trzeba wam wiedzieć, każdego 
roku urządzaliśmy wspaniałą fe ­
tę na dochód Biatniaką. Zaczy­
nało się od plakatów. Na dużych 
arkuszach pisalimy wielkiciri ku­
lasami : „Grand Kabare Mon-
stre ! Moc atrakcyj ! Niemowlę­
tom przy piersi wstęp wybronio­
ny. Ceny..." itd... Plakaty rozwie­
szone po Kazimierzu, gromadziły 
przed sobą rzesze mieszkańców.

Z obietnic plakatowych wywią 
zywalimy się sumiennie; nie pa­
miętam już wszystkiego, wymie­
nię tylko kilka numerów progra­
mu. Było tam, między innerm, 
muzeum osobliwości. Kustoszem 
został obecny prezes ^raciw a 
św. Łukasza, dzięki poważnej

minie i wybitnym zdolnościom 
muzeologicznym. Pokazując zwie 
dzającym kawałek blaszanej ryn­
ny, komunikował sugestywnie 
naukowym szeptem:

—  Oto jest rura, która zmięk­
ła Dżyngischanowi na widok 
wojsk nieprzyjacielskich.

Nie wiem dlaczego kilka osób 
po tern owiadczeniu zażądalo 
zwrotu pieniędzy za bilet w ej­
ścia. y

Piszący te słowa wystąpił w 
roli magika. Ubrany w długi 
surdut, nolecił wnieść dwie becz­
ki. Za objekt hokus - pokus po­
służyła para utalentowanych 
bliźniąt, braci Seidenbeutel. W 
jednej z wniesionych beczek sie­
dział ukryty jeden z braci, dru­
giego zademonstrowałem wszem 
wobec, donosząc, iż za chwilę on, 
nakryty beczką, przejdzie niewi­
docznie do drugiej, stojącej o 
kilka metrów dalej. Po chwiL, 
odkryty z drugiej beczki, drugi 
Seidenbeutel z powodzeniem uda­
wał, że jest wlanie tym pierw­
szym. Entuzjazm, na widok ta­
kiego cudu był szalony.sceptycy 
tylko twierdzili, iż między obu 
beczkami, pod zamkiem był pod­
kop.

W cgólnem zamieszaniu udaio 
mi się uwolnić drugiego z braci, 
który przecież nie mógł w becz­
ce zimować. Pojawienie się obu 
jednakowych osób na terenie za­
bawy wytłumaczyłem znowuż mo 
ją zdolnością robienia z jednego 
faceta dwueli. Nowy ten wyczyn 
spotka! się z ogól nem uznaniem 
i nieraz później, obdarzone nie- 
licznem potomstwem Kazimie­
rza nki, zwracały się do nuye, 
abym w tok niekłopotiiwy sposób 
iiczbę ich pociech pomnożył. Jak 
możecie się spodziewać, tylko 
chęć uniknięcia rozgłosu po­
wstrzymywała mnie od podob­
nych uczynków.

„Gwoździem’' programu stał 
się jednak występ Breitbarta. W 
roli siłacza wystąpił kolega Łyż-

wański, dla wygody przezwany 
„Łyżwą". Odziany w tcostjum ką­
pielowy panny Mary, w którym, 
oprócz własnego ciała, umieścił 
jeszcze dwa mernaty i cztery 
poduszki , gwou podniesienia bu- 
hateiskości postawy; m a ją c  na 
głowie hełm strażacki, a na ra­
mieniu płaszcz kąpielowy, przy 
dźwiękach marsza, wstąpił na 
arenę. Został powitany gromkie- 
oklaskami licznie zgromadzo­
nych, młodocianych miejsco­
wych synów Izraela.

Nastąpił moment kulminacyj­
ny, chwila przejeżdżania samo­
chodu po ciele rn/Jożonego na 
ziemi Breitbarta. Tu muszę po­
święcić parę słów opisowi same 
go auta.

Zmajstrowaliśmy je z małego 
dziecinnego wózka, na niskich 
drewnianych kółkach. Karoserjn 
została sporządzona z pomalowa­
nej tektury, prawdziwy klakson 
pożyczył profesor Pruszkowski, 
latarnie samochodu udatnic imi­
towały, rozwieszone po obu bo­
kach, naczynia blaszane, których 
nazw-y wymienić nie mogę. W y­
pożyczyliśmy je z miejscowego 
sklepu na słowo honoru i z gwa­
rancją zwrócenia w stanie nie­
używanym. Najważniejsza rzecz, 
motor, był żywy. Kolega malarz, 
zwany Kubą, nikczemnego wzro­
stu — jakby się wyraził Zagłoba, 
—  ale zacnego serca, ukryty, że 
tylko nogi mu było widać, pchał 
samochodzik z tylu, pod karose- 
rją z tektury.

Tak tedy Breitbardt się rozło­
żył, samochód nadjechał, trąbiąc, 
zawzięcie, zatrzymał się przed 
górą - kałdunem (nie zapominaj­
cie o dwuch piernatach i czte­
rech poduszkach!) i w żaden spo­
sób nie mógł się na nią wspiąć. 
Napróżno kierowca wrzeszczał, 
klakson trąbił, Kuba przebierał 
nogami, żydki piszczały —  góra 
kałdun nie ustępowała, a je j wła 
ciciel Łyżwa - Breitbart, rozpo­
starty na wznak, spozierał skrom

nie w niebo. Szału, jaki w tem 
miejscu ogarnął lud, pióro skrom 
nego kronikarza me sili się na­
wet opisać. Muszę tylko zazna­
czyć, że biedny Kuba (motor) 
długo jeszcze potem nie mógł się 
pokazać na uliczkach Kazimie­
rza. Małe żydki biegały za nim, 
krzycząc:

—  Kuba, mach die gaz!
Nudelman był inspicjentem,

pomagał zresztą wszystkim, 
główny nadzór mając nad alko­
holem. Bowiem w kącie, za żer­
dzią, na ziemi, stały butelki. Roz­
maici amatorzy z wędkami, za- 
kończonemi nie haczykiem, lecz 
kółkiem, starali się je zarzucić na 
szyjki butelek. W  szlachetnej 
tej grze celował zwłaszcza pro­
fesor Skoczylas, przyczem spra­
wiedliwość każe przyznać, że robii 
to ożywiony jedynie duchem spor 
towym, gdyż „miód staropolski", 
fabrykacji m iejscowej, trudny 
był do snożycia.

0  zmierzchu zabawa przenio­
sła się „pod Krzysztofa". Kaza­
łem Nudelmanowi spakować resz 
tę trunków do walizy.

—  Za każdą butelkę Nudelman 
odpowiada.

Na to żydek:
—  Ma się rozumieć, —  ale wi­

działem, że mu się wcale nie 
uśmiecha sterczeć przy walizie.

Pod Krzysztofem nie było na 
czem siedzieć, ławek i krzeseł 
mało, prawie wszyscy stali. Stał 
też, miedzy innymi, profesor 
Pruszkowski. Więc Nudelman 
podchodzi i mowi:

—  Panie profesorze, dlaczego 
mój profesor stoi, ja  się nip mo­
gę patrzeć na stojącego profeso­
ra, mnie się serce kraje, niech 
profesor siada na te wralize.

Pruszkowski usiadł. Nudelman 
mruga do mnie:

— No, teraz mogę być spokoj­
ny, z pod grubasa nikt ani butel­
ki nie wyciągnie.

1 poszedł załatwiać inne inte­
resy.

szedł niezbyty? Rozgłosił się ze 
sprzedażą. Zaczęli się schodzić kup­
cy — i Boże się zmiłuj, co też ci 
ludzie dawali za te piękne pięć 
mórg. I  Kaźmirz też niewiele się 
spodziewał tej obrady, widział prze­
cie, że o pieniądz tak ciężko, a zic- 
niia idzie zabczeen, — ale żeby miał 
wzioć za polo byle co, ot tyle, że 
Vydoli tego zlciwością na upłatę 
trzeci»j części aługn. — nie, za nic 
w świecie!! Namyślał się nieboraa, 
mordował się z samym sobą dniami 
i nocami zgryzota i frasunek nie 
opuszczały go ani chwili. I  pola na 
Kicharach nic sprzedał.

— Co, za psie piniodze miołbym 
zmarnować takie pole? —  opowia­
dał z przejęciem. — Cy juz iusy ra­
dy nic znońdzic na świecie?... Cy 
jo to ni mom dziocch, cy co-?! Be­
dzie rada, bedzie!...

Więc uczepił się tej rady. I  za­
czął się z nią obnosić. Najpierw w 
myślach ją ważył Jługo, a kiedy już 
rozważył akuratnic na wszystkie 
sjrosoby, to wylwiarczył się z nią 
pośród domowych. Jasno i dobitnie 
to wyłożył.

— Inacy nie poradzę, mo trza któ­
re dziecko ożenić' Zapisę mu wiecy 
ziemi, a uno niech my spłaci lak 
bedzie nojlepi!. .

Dziccck podoraptanych miał Siwy 
Kaźmirz troje. Starszy ckbpaL nie 
wchodził do rachunku, bo się gdzieś 
zawieruszył na świecie, wlec ©stawa­
ło jeszcze d w o je ;  Zośka i podrostak 
Stefek. Na Zośce oparty się kalki* 
lacje ojca.

Ale, cóż? Choć dziewucha była z 
Zośki niczego, to przecie kawalery 
niebardzo się koło niej uwijały. Ten 
i ów może byłby i uderzył w zaloty, 
ale długu się strachał brać na gło­
wę, a i pieniędzy na tyle nie miał, 
żeby móc spłacić z gruntu wedle 
Kaźmirzowej woli. To i Zośka rych­
ło się w tem spostrzegła, uczepiła 
się swojego Jaśka i opęto-liła się z 
nim pomimo ojcowego oporu. Długu 
Siwemu Kaźmirzowi przez to wcale 
nie ubyło — naedwrót. musiał prze­
cie Zośce wesele huczne sprawić, 
godnie córę wywianować i mórg coś 
z osiem przyłożyć. Rachuby na Zoś­
kę zawiodły.

Teraz oczy ojca nakierowały się 
na chłopaka. Stefek nrzynieaie wy­
bawienie! Stefek, prawa rękę ojca, 
parobek zdatny i urodziwy, robotny 
i zuch nad zuchy! Stefek, następca 
prawowity po ojcu, skoro tamten 
starszy gdzieś się między ludźmi za­
błąkał na przepadło! Nikt, Ino Ste­
fek będzie zbawcą. Siwą Kazmirz 
uio mógł się doczekać tego czasu, 
kiedy Stefek urośnie w lata Jo że­
niaczki sposobne. Skoro chłopak, w* 
minęło osiemnaście lat — zaczęło się 
to nukanio:

— Stefek, zeń sie!...
I te słowa zaczęty szukać Stefki 

wszędzie i zawsze. 0  każdej porzn 
dnia. W  chałupie przy warzy i ”  
polu przy robocie. Siwy Kaźrurz ob­
legał Stefonka prośbą i groźbą, na­
mową i krzykiem. „Stefek, zeń 
się!" — zaczynało dzień dla obu i 
zamykało godziny przed spaniem. 
„Stefek, zeń się!“ — zrobiło sie 
przysłowiom w Kaźmirzowej cha 
łupie.

A Stefkowi żeniaczka ani w gło­
wie! Urodny, jućhtra, i ładny jak 
malowanicc — zbiesił się pośród 'ko- 
legatami i zepsuty go dziewuchy. 
Gdzio się ino pokazał, wszędzie szły 
za nim gorące dziewuazc oczy. Stef* 
eiu-bogacz, Stcfciu-ładniuśki chłopa 
czek, Siufciu hulaś, kpiarz i wesołek 
rozbrykał się radośnie i co mu tum, 
że ojciec się gnębi, gospodarka 
marnieje, długi rosną, a wicrzyciclo 
mc zamykają drzwi, ostatni kęs ra­
dzi wydrzeć. Że ojciec chce mu dać 
tylą gospodarę, żeby ino zechciał 
bogato się gdzie opętolić i pieniędzy 
za baba nabrać do ujiłety długu

— Iii, mnie i pięć mórg starcy, 
byle cysty cli, bez dlagu — praw: z 
lekką myślą.

Rozminęły się myśli ojca i syna, 
Ojciec się morduje i morduje, chwy­
ta się przeróżnych prześpiegów, uby 
ino zbruć v ierzycieli, trapi siv 
martwi, siwym włosem skołataną 
głowę potni mb wpi przyobleka ’ me 
daje jeszcze za wygraną.

■— Stefek, zeń się! — Długim na­
wykiem same się mówią tc sbv a 
nakazu czy prośby, a w oczach czai 
się boleść, źe ten Stefek taki gał-, 
gan i nieushichaiucc. Siwiutka gło­
wa eoraz częściej przystaje na po­
lach i nieruchomieje, struchlałe oczy- 
popatrują po tych polach ako-ma- 
nych, które widać przyjdzie oddao 
w tamte, obce ręce—
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Sienkiewicz zagranicą
Wzrost poczytnoSci twórcy „Ouo vadls“

Najnopumrniejszyni pisarzem 
poiakim zagranicą jest bezsprzecz 
nie od lat kilkudziesięciu Sienkie­
wicz. Świadczy o tem zgórą 50 no 
wych edycyj jego dzieł wydanych 
w ubiegłym pięcioleciu (1928 —  
1932), świadczy wciąż rosnąca po 
czytność jego powieści.

Bywały wprawdzie lata po wiel­
kiej wojnie, w których Ossendow- 
ski gra! górę nad Sienkiewiczem, 
przewyższając go zwłaszcza wyso 
kością nakładów. Tak np. pierw­
szy niemiecki przekład Ossendow- 
skiego „Przez kraj bogów, ludzi 
i zwierząt" doszedł do niebywałej 
cyfry stutysięcznego nakładu, aic 
sukcesy te bywały krótkie i przej 
ściowe. Obecnie wszystkie bibljo- 
grafje świata notują renesans 
Siemriewicza.

Na czele narodów najżywiej in­
teresujących się twórczością Sien 
kiewicza wymienić należy W ło­
chy. Możnaby zaryzykować śmia­
ło twierdzenie, iż Sienkiewicz Dar 
dziej jest poczvtny we Włoszech 
n;ż w Polsce. Pewność zaś w tym 
względzie można miec, jeżeli cho­
dzi o „Q uo vadis“ . Mają bowiem 
Włosi 125 dotąd ogłoszonych prze 
kładów jego utworów, w tem zaś 
33 wyaań „Quo vadis“  Sami W ło­
si zaświadczają, iż „Quo vadis" 
popularniejsze jest we Włoszech 
od najpopularniejszego włoskie­
go romansu Manzoniego „Narze­
czonych". W  ubiegiem pięciole­
ciu wyszło 5 nowych wydań wło­
skich tego polskiego arcydzieła, 
w tem kilka edycyj z komentarza 
mi i marami, przeznaczonych ao 
lektury szkolnej Według ostat­
nio wydanej bibljografji W. Prei 
snera, ilość wydań Sienkiewicza 
w latach 1914 —  1931 wynosiła 
we Włoszech około 50.

Na drugiem miejscu „sienkie- 
wiczofilstwa" stoi Czechosłowa­
cja, gdzie mówić wprost można o 
kulcie Sienkiewicza ; gdzie „T ry­
logia" odegrała nieomal taką sa­
mą rolę buazicielki poczucia na­
rodowego i własnej tężyzny sił 
jak i u nas W  1930 r. ukończono 
w Pradze Czeskiej druk zupełnie 
nowo go, zbiorowego wydania 
wszystkich pism Sienkiewicza. 
Wydanie to, tak piękne, jakierp 
my się niestety nie możemy po­
szczycić, zawarte w 21 dużych 
ilustrowanych tomach, przeło-

Podrożuj

samolotem

, żył nieomal w całości na nowo 
Wacław Kredka, z n,"kom i ty tłu­
macz, wielki przyjaciel Polski. 
On też zaświadcza, iż Sienkie­
wicz należy do najulubieńszych 
obecnie w Czechach autorów.

We Francji można mówić 
wprost o  renesansie Sienkiewi­
cza, wydawanego przed wielką 
wojną bez miary i tłumaczonego 
przeważnie błędnie z obcych 
przekładów. Nie można było wy­
rządzić większej krzywdy sławie 
Sienkiewicza, niżeli to uczjnio- 
na falszywem, tłumaczeniami 
we Francji. Obecnie, dzięki ini­
cjatywie dr. J. A. Teslara, przy­
stąpiono tam do całkowicie no­
wych Drzekladów i uDorządkowa- 
nia zabagnionych spraw własno­
ści autorskiej. Świeżo wyszedł w 
Paryżu tom nowel Sienkiewicza 
„W  niewoli tatarskiej", w dosko­
nałym przekładzie spółki tłuma­
czy hr. Jacąues de France de 
Tersant i J. A. Teslara. Ci sa­
mi tłumacze dokonali nowego 
przekładu „Krzyżaków", który 
się właśnie pojawił.

W Niemczech, lekce.ważących 
naugół naszą beletrystykę, nale­
ży Sienkiewicz również do najpo­
czytniejszych autorów polskich. 
W ub. 5-leciu wyszło 6 niemiec­
kich wydań „Quo vadis“ , w tem 
również nowe wydanie w opraco­
waniu dla szkół.

W  Angl,ii Sienkiewicz tłuma­
czony jest prawie w całości. I- 
stnieją 22 angielskie wydania je­
go dzieł, wśród nich wprost dziw 
ne się wydaje, aż 5 przekładów 
„Krzyżaków", gdy tymczasem 
zaledwo 3 wydania „Quo vadi j“ . 
Ostatnio wyszedł w N. Jorku i 
Londynie w 1931 r. duży zbiór 
nowel Sienkiewicza w tłumacze­
niu p. Moniki Gardner, która na­
pisała również * o Sienkiewiczu 
świetną m onografję d 'a  Angli­
ków

Zabroniony obecnie w  Sowie­
tach Sienkiewicz, należał przed 
wojną do najpopularniejszych w 
Rosji pisarzy Zdziwienie przeto 
słuszne, gdy niedawno doszła nas 
wiadomość o wydaniu w Moskwie 
przekładu „Bez dogmatu", w zbio 
rze powieściowym redagowanym 
przez Gorkiego, a noszącym na­
zwę „M łody człowiek na przeło­
mie dwuch epok". Nie udało się 
dotychczas sprawdzić, czy w prze 
kładzie nie uczyniono, sposobem 
obecnie ZSRR praktykowanym, 
zmian i przeróbek w duchu urzę­
dowej ideologji.

Jeżeliby wykaz przekładów Sien 
kiewicza z kilku lat ostatnich 
miał być pełny, należałoby wyli­
czyć jeszcze 5 tłumaczeń litew­
skich, 4 serbskie i chorwackie, 3 
hebrajskie wydane w Palestynie; 
po dwa duńskie, łotewskie, wę­
gierskie, bułgarskie, wreszcie 
hiszpańskie, norweskie i in. Po­
wiedzieć ogólnie można, iż naj-

. większą poczytnością z dzieł Sien 
Kiewicza cieszy się wszędzie
,.Quo vadis“ , niewątpliwie naj­
popularniejsza w świecie książ­
ka polska, 

j Losy sławy Sienkiewicza zagra 
lftą  domagają się koniecznie hi­
storyka. Na dziełach twórcy Quo 
vadis dorobili się obcy księgarze 
miljonowych fortun, nie płacąc 
nic lub zaledwie grosze autoro­
wi. Czas byłby obecnie podsumo­
wać i oświetlić dzieje powieści 
Sienkiewicza poza Polską. Byłby 
to niezmiernie ciekawy rozdział 
z życia literackiego i możeby z te­
go niejedną dało się wysnuć zba­
wienną naukę również dla propa­
gandy naszej literatury na obczy­
źnie.

P. G.

Wojciech asintyński

Nieznane miasto
Niedawno postanowiłem zwie­

dzić Warszawę, a właściwie samo 
śródmieście Warszawy. Ponr waz 
niema dnia, żebym przez ulice 
śródmieścia nie przechodził, więc 
zwiedzenie ich wydało mi się 
koniecznością. Szanowni Państwo 
niewątpliwie też bywają wszyscy 
w śródmieściu, ale czy ktoś z was 
je zwiedział? Myślę, że nie i dla­
tego narzucam się na przewod­
nika.

Zacząłem od Krakowskiego 
Przedmieścia, w  jego na. yar­
dzie j reprezentacyjnej części 
zwrócił moją uwagę od wielu mie 
siecy istniejący kantor wymiany. 
Założyło go trzech byłych dyrek­
torów banków. Jest w tem coś 
symbolicznego. Banki bankruta-

\~ir0zJet książki
WEDŁUG DANYCH ZJEDNOCZONYCH OFGANIZACFJ 

KSIĘGARSKICH

KONSTYTUCJA RZ. KOL.: Tekst 
z orzecznictwem Sądu Najwyższego
1 Najwyż. Trybunału Admin. Opra­
cował Leon Zieleni* wski. 16° str. 125. 
Warszawa 1933. F. Hosick. Zł. 3.

KORPUS KADETÓW N. 1 MAR­
SZALKA J. PIŁSUDSKIEGO W 
piętnastym roku istnienia cz. I, lt 
z fotogr. 8° cz. r str. 88, cz. U str. 
93. Lwów 1933. Skł. gł. Dom Książki 
Po'. Zł. 5. .

KRZECZKOWSK1 KONSTANTY: 
Dzieje życia i twórczości Edwarda 
Abramowskiego. 8° str 151. War­
szawa 1933. Skł. Dom Książki Pol­
skie!. Zł. 7.

LUDOWY PRZEMYSŁ ZDOPNT- 
CZY yt POLSCY: Katalog wy* ,bow 
zajdujących się w Bazarach Przem. 
Ludów, z 64 ilusir. 8° str. 66. War­
szawa 1933 Dom Książki Pol. 
Zł. 2.50.

LJLREC HENRYK: J. Wł. Da­
wid. Szkic biograficzny. 3n str. 31. 
Warszawa 1933. Nasza Księgarnia. 
Zł. 1.

MAKOWSKI WACŁAW: Rewizja 
umowy ipołecznej. 3IJ str. 83. War­
szawa 1933. F. Hoesick. Zł. 4.

■AkUSZ' SKI 1.0RNEL: Po
mlecznej drodze. Wyd. 10-te 8“ str. 
318. Poznań 1933. Wydawnictwo 
Polskie. Zt. 7.

MAiAYYŃSKI ANTON.: Niemcy
pod znakiem Hitlera o Wejmaru do 
Potsdmrm. 80 str. 134. Warszawa 
1933. Skt. gł. Dom Książki Polskiej. 
Z1 2.8C

Mapa stanu dróg w Polsce na 15 
kwietnia 1933 oraz mapa sieci kole­
jowej. Skala 1:1.900.000. Warszawa 
1933. Skl. gt. Gebethner i Wolff. 
Z1 2.

NOWAK J.: Satyra polityczi.a Sej­
mu Czteroletniego, 8° «tr. VII 233. 
Kraków 1932. 'kl. gl. Dom Książki 
Polskiej. Zł. 7.

Ochrona lokatorów. Nowela z dn. 
7. XI. 1930. Moratorjum dla bezro­
botnych, ulgi dla nowych budowli. 
Mieszkania dla robotninuw rolnych 
Orzecznictwo 1930 — 32. 16° str. 62. 
Warszawa 1933. F, Hoesick. ZF 2.

OSTOWSKI HiPOLIT L.: Pro­
paganda farmaceutyczna, jej cel i 
metody. 8» str. 114. Wartz^wa 1933. 
Skł. gł. Gebethner i Wolff. Zt. 4 

ITTRESCU Cezar: Ciemność. Po­
wieść. Przełożył z rumuńskiego St, 
Łukasik. 8° str. I 341, II 359. Kra­
lów  1932 Skl. gł. Gebethner i Wolff.
2 tomy. Zt. 16.

RADKOWSKI T. Ks.: N; ruinach 
Kartaginy. 8° str. 22. Warszawa 
1933. Przegl. Kat. Zl. 0.95

Rocznin Polskiej Akadcmj U nie- 
jętnuścl. Rok. T9&1 —  2. 8° '.X\ 
176. Kraków 1933. Skł. gł. Gebethner 
i Wolf1 Zł. 3.

Rocznik mały statystyczny. Rok 
wyd. IV 1933. 8<> XVIII, 184. War­
szawa. 1933. Gł. Urząd Statyst. 
Zi. 1.20.

SAMOZWANIEC MAGDALENA:
0  dowcionym mężu dobrej Ludw’ki,
Powieść. 8° str. 218. Warszawa 1933. 
„Rój” , Zt. 5.

SEWER; Matka, Powieść, i0 str. 
144. Warszawa 1933. Skk gł. Gebcth- 
n. i Wolff Zł. 2.

SMIGODA FR. Ks. dr.: Sprawy 
dziesięc:u w trybunale Koronnym v< 
latach 1578 — 1589 Karta z w: lki 
szlachty z duchowieństwen za Ste- 
tana Batorego i pierwszych lat 7\ g- 
munta III Wazy. 8n X\ III, 126. W ir- 
szawa 1933. Skł gł Księg. Przeglą­
du Katolickiego. Zł. 4.50

&TERLING W. dr.: Dziecko psy­
chopatyczne-. Wyd. 2-gie. 8° str 20. 
Warszawa 1933. Nasza Księgarnia. 
Zł. i -.30.

•7EMPLIŃSKA E. Wiersz: ao STf 
97. Warszawa 1933. Tow. Wydawni­
cze. Zł. 3.50.

bZUMAN STEFAN: Badania nad 
wzruszeniem egzaminowym i 'ego 
wpływem na sprawność umysłową 
w :*aslL gza.iinu. 8' str. 24. War­
szawa 1933. Skł. gł. Książnica-Atłds. 
Zł 3 50

■"k^EL RADOMIR: Bibljogr ifja 
historjł literatury i krytyki literackiej 
Dolskiej za r. 1908 ł 1909 z rękopisu 
wyda Stt‘an Vrtel -. Wierczyński. 
8o IX 188. Poznań 1933. Skł. gł. Dom 
Książki Polskiej. Zł. 8.

YVASZAK STAN Przewodnik po 
Inowrocławiu i Kujawach. Kruszwi­
ca. Strzelno. Pakość. 8° str. 176 z 29 
ilustr. i plrnem Inowrocławia, Ino­
wrocław 1933. Skł. Knast i Gebethner
1 Wolff. Zł. 1.50.

WIKTOR JAN: Wierzby na Se­
kwaną I. 3oyieśe. 8U str. 294. War­
szawa 1933. „Roj’’. Zl. 8.

V” ?z.OS KONRAD: Oko w oko z 
kryzysem. Reportaż z podróży po 
Polsce 8° str. 378. Warszawa 1933. 
F, Hoesick. Zł. 10.

ŻANOWIC7 - MONTRYM M dr.: 
Ogó'ne zasady ratownictwa przeciw-* 
gazowego ludność’ cywilnej. 8° str. j 
107. Warszawa 1933. Skł. gł. Ge-1 
bethner i rtolff. Zl. 1.10. I

ją. W łaściwie w Polsce teraz 
mamy tylko dwa prywatne banki 
polskie i to oba spółdzielcze. 
Pozatem są tylko banki publicz­
ne (państwowe, komunalne, lub 
niemal —  państwowe) i zagra­
niczne

Tutaj pozostał kantor wymia­
ny, Jeszcze jeden? Tyle jest w 
Warszawie kantorów bezimien­
nych lub będących własnością 
narodowościowych zwolenników 
obecnego rządu? Na co ci trzej 
panowie liczy li’  Niewątpliwie 
na zaufanie. Na firmę. Na swoje 
trzy nazwiska. Może nawet nie 
myśląc o tem stają się prekurso­
rami, pionierami nowego kierun­
ku gospodarki. Ten kantor to 
powrót do prywatnej własności 
od własności anonimowej, to mały 
warsztat, form a gospodarcza 
przyszłości, to powrót do firmy? 
Kto wie, czy w przyszłości nie po­
zostaną tylko banki państwowe i 
kantory wymiany.

„Tak rozm yślając" (jak się me ■ 
wi w starych powieściach) skrę­
ciłem w Królewską. Oto nowa ka 
wiarnia. Dziwne! Z jednej strony 
nowe kawiarnie, z drugiej dwie 
wielkie, starsze, jedna ood nad­
zorem, druga bokami robi. Prze­
cież uczyli nas zawsze, że w wiel 
kiem przedsiębiorstwie yszystko 
się bardziej opłaca, a tymczasem 
wielkie przedsiębiorstwa upada­
ją, małe powstają. Bo cuprawda 
małem opiekuje się rodzina wła­
ściciela, personel niekosztownyJ 
a w w;elkiem trzeba urzędników. 
Urzędnicy! To jest problem na­
szych czasów. Wszystkich nas 
wychowywano na urzędników, 
na biurowców7, państwowych czy 
prywatnych, wszystko jedno, ale 
zawsze biurko i godziny urzędo­
wania. A  tymczasem miejsc nie­
ma. (Jo mają robić młodzi ludzie, 
którzy nie mogą być urzędnika­
m i? Dwruch moich znajomych 
przerwało studja, jeden założył 
przedsiębiorstwo reklamowe, dru 
gi drukarskie, Znam młodego in­
żyniera, który jest stróżem roc 
nym, mówił, że jeden z jego kole­
gów7 • doktór awuch fakultetów 
jest robotnikiem przy budowie 
jakiegoś toru kolejowego. Ale co 
robią wobec tego kupcy i robot­
nicy, niewiem.

Zatrzymałem się przed a fi­
szem o morzu. Ktoś pociągnął 
mnie za rękaw. Był to mój kole­
ga, miody architekt.

—  Chciałbym, żeby była wojna 
—  powiedział.

—  Wojna, z kim?
—  Wszystko jedno, byle była 

Jestem bezrobotny i to beznadziej, 
nie. A z podchorążówki wyszed­
łem jako sierżant. Jakby była woi 
na, miałbym co robić.

Pożegnałem się czemprędzej i 
poszedłem w stronę Ogrodu Sa­
skiego.

Po drodze zatrzymałem się

przed automatem do papierosów. 
Bardzo mądry pomysł. Sam wy­
daje papierosy i resztę, tylko cóż 
z tego: Obok automatu stoi typ: 
pilnuje, żeby nie popsuli, nie 
rozbili Do nowoczesnych auto­
matów jak się okazuje potrzeba 
pewnej kultury i pewnego do­
brobytu. A  u nas wystawia się 
kosztowny automat, którego teo- 
retycznem uzasadnieniem jest, 
że nie potrzebuje obsługi, jakby 
w okresie niesłychanego nadmia­
ru rąk do pracy troską miało być 
—  ograniczenie ilości pracują­
cych. Jabym proponował nie ro­
bić konkurencji inwalidom, a co 
się tyczy nocy pozw7olić, by i w 
nocy część budek była otw arta 
Automaty i godziny pracy zakła­
dów to trochę anachronizm.

Ze znalezieniem miejsca w o- 
groazie Saskim, to tak jak ze 
znalezieniem pracy w  Polsce: 
wszystko zajęte przez żydów.

W  końcu jednak przys:adłem 
się gdzieś i postanowiłem odpo­
cząć. Dosyć tego zwiedzania War 
szaw7y, to jednak dosyć męczące 
zajęcie. Otworzyłem teczkę, żeby 
znaleźć coś pocieszającego dn 
czytania. Wyjąłem gazetę i odra- 
zu zobaczyłem ogłoszenie syndy­
ka masy upadłości fabrj ki sukria. 
A jednak znam w śródmieściu 
sklep z suknem, który się ostat- 
niemi czasy bardzo rozwija* Ale 
to jest sklep z suknem samodzia­
łowym. Samodział kosztuje dwa 
razy taniej, wełna jest auten­
tyczna. Taki fabrykant sukna, 
jak ten upadły, sprowadzał weł 
nę australijską do Polski, robił 
sukpo i w7ysyłał do Anglji. Na 
w7si z własnej wełny robi się w 
wolnych chwilach samodział 
Czyż można się dziwić, że jest 
tańszy? Ale ja  miałem się prze­
cież rozerwać, a nie myśleć o rze­
czach poważnych. W ięc schowa­
łem gazetę i zacząłem szukać 
rzeczy wesołych i lekkich, 'n ie- 
związanych z życiem. I znala­
złem sprawozdanie z prac Komi­
sji Konstytucyjnej Seimu 'Rzeczy 
pospolitej.

Pan Bogdani z B. B. zastana­
wia się, czy rewizja konstytucji 
powinna, czy nie powinna nastę­
pować co 25 lat. Bo, proszę pań­
stwa, w Grecji i w Finlandii... 
Pan Fichna z B. B. martwi się, 
że prawa obywatelskie są w kon­
stytucji ułożone w nieprawidło­
wym porządku, Bo, proszę pań­
stwa, w deklaracji Stanu Wir- 
ginja...

Czy warto myśleć o bezrobot­
nych robotnikach, o inżynierze 
co jest stróżem nocnym i o ar­
chitekcie co chce wojny, i o kan­
torach wymiany i o samodziale 
i o pracy ręcznej i maszynowej i 
o wielkich i małych przedsiębior­
stwach, gdy można słodko i wy­
godnie rozważać, kiedy się 
ma.ią obie izby schodzić razem, 
a kiedy opraaować osobno...

Z  teatrów

S t e f e k
Komedja Jakóba Debata

w  Teatrze Nowym
Tematem tej inteligentnej i 

Subtelnej sztutu jest proces psy­
chicznej przemiany chłopca w 
mężczyznę i refleksy, wywołane 
tą przemianą w duszach rodzi 
cow.

W akcie pierwszym Stefek 
choć już dryblas szesnastoletni, 
jest w pełni okresu t. zw. cielę­
cych latek. Trzymają mu się 
głowy psie figle, których pomy- 
slowośi-i mógłby pozazdrośce te­
mu młodemu Francuzikowi nie­
jeden nasz dwunastoletni psot­
ny Zbysio, do książki zapędzie 
go niema sposobu, z ojcem jest 
w ustawicznej wojnie pewny wy­
rozumiałości i opieki matki. W 
chwili, gdy sztuka się zaczyna, 
rejestr grzechów7 Stef] a jest 
szczególniej obfity- Poprostu 
przebrała się już miarka. Papa 
Lebarmćcide zwołuje radę ro­
dzinną i komunikuje uroczyście, 
że postanowił krnąbrnego jedy­
naka oddać do internatu,

Cicha i zahukana pani Lebar- 
mecide, nie umiejąca się przeei- 
w ić bynajmniej nieprzykładne- 
mu trybowi życia swego męża,

ustępująca mu we wszystkiem, 
podporządkowana jego woli bez 
protestów —  teraz, gdy sprawa 
dotyczy Stefka, zdobyw7a się na 
jawny bunt. Stefek jest dla niej 
wszystkiem. Wczuliśmy się już 
trochę w atmosferę domu Lebar- 
mecide‘ów i rozumiemy to do- 

| skonale. W tkliwości macierzyń­
skiej dia syna pani Lebarmecide 
zogniskowała całe życie i całe swe 
niewyżycic, swoje klęski domo­
we, żal do meta i szarzyznę dni. 
Nie pozwoli sobie wydrzeć syna! 
Za nie! Ucieknie się do środków 
ostatecznych. Pow7ic publicznie 
w7szystko, co może mężowi zarzu­
cić, by go upokorzyć i w ten 
sposób uczynić uległym w jed­
nym punkcie: zmiany decyzji co 
do Stefka. I pan Lebarmecide 
musi się cofnąć. Stefek zostaje 
w domu.

Ale już rychło w życiu Stefka 
ma nastąpić przełom. Ten chło­
piec, tkwiący jeszcze po uszy w 
niemal dziecinnej naiwności, mie­
szanina maminego synka z urwi 
szem, płatający ojcu figle za to, 
że ojciec nie jest takim dla mat­

ki, jak być powinien, nie chcący 
się uczyć z buntu przeciw tyra- 
nji ojcowskiej, która mu obrała 
na przyszłość zawód weteryna­
rza, u kolan matczynych wypła­
kujący swe żale i troski —  po 
znaje miłość. Dzieje się to za 
sprawą niejakiej pani Wassji (? )  
Foustiano, którą autor raz nazy­
wa Rosjanką, a raz Gruzinką 
(wiadomo —  Warszawa leży nad 
Newą, a Gruzini to Rosjanie). 
Do pani W assji zaleca się papa 
Lebarmecide, ale je j znacznie 
bardziej uśmiecha się wtajemni­
czenie w arkana miłości młode­
go Lebarmecide‘a. No i w jakiś 
tam czwartek popołudniu Stefek 
został mężczyzną

Skróty7, jakiemi musi się posłu­
giwać autor dramatyczny, gdy 
chce zmieścić w trzech aktach 
sztuki treść tak obfitą, jak to 
jest w sztuce Devala, sprawiają, 
że proces przemiany psychicznej 
Stefka odbywa się w tempie 
gwałtownem. W  pierwszym ak­
cie —  smarkacz, w drugim- -mło­
dzieniaszek. w trzecim —- cień- 
piący Werther po zdradzie Was- 
aji. Tym etapom odpowiadają 
zmiany w stosunku rodziców do 
niego i zmiany w nim w stosunku 
do rodziców. Stefek zaczyna się 
oddalać od matki, a zbliżać do 
ojca.

Ojciec, którego syn - smarkacz 
rytowpł niewypowiedzianie, na 
dojrzewającego syna zaczyna pa­

trzeć innym wzrokiem. Co tu ga­
dać! Choć wiadomość, że ten 
szesnastolatek sprzątnął mu z 
przed nosa W assję rani boleśnie 
jego dumę męską, ale zarazem — 
mile głaszcze dumę ojcowską. 
Gdy zaś w synu odkrywa nadto 
talent pisarski i znajduje w nim 
pomoc przy układaniu katalogu 
firmy, w której pracuje —  Stefek 
zaczyna mu poprostu imponować.

Inaczej matka. Wiadomość, że 
jej Stefek, je j mały, kochany Ste­
fek nie jest już jej, żc mógł z tą 
Rosjanką, że w objęciach tamtej 
kobiety spowiada się z swoich 
trosk i porywów —  przyprawia 
ją o rozpacz. Więc traci to ostat­
nie, co jej zostało w życiu, straci 
wyłączność miłości syna? Bolesny 
policzek spada na Stefka z ręki 
matki. Opanowana, spokojna pa­
ni Lebarmćcide nie panuje już 
nud sobą. Taki cios !

Ale równocześnie z przemiana­
mi w stosunku rodziców do Stef­
ka, zaczyna się także dokonywać 
przemiana w wzajemnym stosun­
ku do siebie państwa Lebarme­
cide. Trochę nad tem pracuje Ste­
fek, który roztoczył nad ojcem 
dr skrętną kontrolę, by mu unie­
możliwić dawne rozkoszne sam- 
nti-sam z klientkami w biurze. Pan 
Lebarmecide zaczyna sobie przy­
pominać, że ma żonę, raz i drugi 
idzie z nią do teatru i na kolację, 
z dawnego trybu życia wyprzęga. 
Gdy się ma dorosłego syna... P a­

ni Lebarmecide straciła wyłącz­
ność uczuć syna, ale zdaje się 
odzyska męża.

Sztuka kończy się scerą, dają­
cą do zrozumienia, że i serce mat­
ki pogodziło się z t.em, co się sta­
ło. Pani Lebarmecide nie będzie 
już walczyć z synem. Przeciwnie. 
A ponieważ nani Y/assja zdążyła 
już zdradzić Stefka, matka posta­
ra się, by ta następna była blisko, 
by Stefek nie rau.u ił się uganiać 
na mieście za lafiryndami. Uro­
dziwa pokojówka, która dostała 
już wymówienie służby właśnie z 
obawy, by nie wpadła w oko Stef­
kowi, teraz zostanie. Pani Lebar 
mecide cofa  wypowiedzenie.

Zgrzj ta ten finał naszą dul- 
szczyzną, ale obyczajowej prawdy 
odmówić mu nie można. Nie 
wszystko z obyczajowości sztuki 
Devala jest nam jednak równie 
zrozumiale. Sporo w niej cech bar 
dzo francuskich — choćby ta sce­
na z rogaczem panem Poustiano. 
który papie Lebarmecide przycho 
dzi skarżyć się na syna i płakać 
nad swojem rogactwem.

Bogactwo psychologiczne sztu­
ki —  ogromne. Konstrukcja sce­
niczna z konieczności tego bogac­
twa nieco rozwlekła, ale jednak 
wyborna. Wieczór teatralny, co 
się zowie, udany.

Bo i gra aktorska pierwszorzęd­
na. Jerzy R o l a n d ,  dotąd na 
scenie dojść nijaki, dojrzał aktor­

sko, i otrzymawszy pierwszą od­
powiedzialną rolę, rolę Stefką, za 
grał ją  z całą siłą rozkwitłego na­
gle dużego talentu. Jeszcze tam w 
pierwszym akcie odrobinkę przesa 
dzał w grymasie ust, mającym 
oznaczać upór chłopięcy, ale kie­
dy zaczął się już proces dojrzewa 
nia chłopca w mężczyznę —  nic 
nie znajdzie się do przygany. 
8wiotna rola świetnie zagrana.

Niezawodne oparcie do swego 
pierwszego popisu miał Roland w 
Dulębiancc i jej grze tak wysub- 
telnionej, tak wycyzelowanej, tak 
prawdziwej w każdym najdrob­
niejszym szczególiku, że postać 
matki w sztuce Deva!a —  to no­
we arcydziełko wielkiej aktorki. 
Gellówna z wyczuciem umiaru za­
grała arcyryzykowną rolę uwodzł- 
cielKi Stefka, doskonałe epizody 
dali Janecka, Kajzerówna, Hny- 
dziński i Małkowski.

Jeden tylko, ale zato bardzo 
ważny punkt obsady chybiony 
Samborski jako ojciec Rola zupeł 
nie fałszywie postawiona, jakaś 
tragigroteska, zamiast zwykłego 
paryskiego mieszczucha. Dopiero 
w ostatnim akcie miał Samborsk' 
przebłyski naturalności.

Reżyserja Ziembińskiego inteli­
gentna z tem ale, że na niewłaści 
we ujęcie roli przez Samborskie­
go, wyskakujące z całości, nie 
można było pozwolić.

Stanisław Piasecki
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Owocna działalność
Związku Uzdrrv/isk Polskich

Znacienie lecznicze, gospodar­
cze i społeczne polskich uzdro­
wisk, zdrojowisk i ich produktów 
leczniczych —  dociera do świado 
mości coraz szerszych kół myślą­
cego społeczeństwa i słusznie 
też coraz szersze budzi zaintere­
sowanie. Gdy dawniej tylko na 
początku sezonu wakacyjno - ur­
lopowego ukazywał się gdzieś ja ­
kiś sporadyczny artykuł, omawia­
jący  sprawy kuracyjnych i wypo­
czynkowych wyjazdów, to dziś te 
mat ten, rozszerzony i pogłębio-

stki lut grupy, lecz w interesie 
całej rozwijającej się gałęzi gos­
podarstwa krajowego.

W  dobie przeżywanego kryzy­
su nie mogły dać wydatniejszych 
wyników zabiegi, w których wy­
niku konieczne byłoby asygnowa- 
nie pieniędzy ze Skarbu Państwa 
czy też z banków przez Państwo 
finansowanych.

Inne natomiast starania przy 
stałem i żywem poparciu, udziela 
nem Związkowi przez Departa-

ny, spotykamy w ciągu całego ro- ment Służby Zdrowia, wieńczone
ku na łamach wszystkich niemal 
organów stołecznych i prowincjo 
nalnych, zarówno codziennych, 
jak periodycznych.

Boć istotnie, temat ten w cią­
gu całego roku nie traci swej ak­
tualności; postawiony na właści­
wym poziomie dyskusyjnym — 
wykazuje cała swą wielostron­
ność i rozmaitość zainteresowań, 
które w koło siebie skupia. Ma­
my więc coraz liczniejsze i war­
tościowsze publikacje lekarzy na 
temat właściwości leczniczych na­
szych uzdrowisk i stacyj klima­
tycznych; znamy opracowania na 
tema*, ich braków i potrzeb tech­
nicznych; mamy publikacje u jo ­
tę pod kątem obrony interesów 
materialnych osób, posiadają­
cych i inwestujących swe kapita­
ły w tej dziedzinie g< spoJarśtwa 
krajowego

Już z tego pobieżnego wylicze­
nia widać, że mogą się iu  zde­
rzać ze sobą interesy sprzeczne: 
tak np. pożądane z punktu wi­
dzenia szerokich mas kuracju­
szów jaknajwiększe obniżenie ko­
sztów pobytu w zdrojowiskach —  
stoi w sprzeczności z dążeniem 
do zyskownego oprocentowania 
inwestowanego w zdrojownictwo 
.kapitału.

,W idać więc, jak potrzebnym 
jest jakiś organ, któryby w splot 
różnorodnych, a często, jak wi­
dzimy, sprzecznych ze sobą inte­
resów, grupujących się dokoła 
idrcjownictwa polskiego —  wpro 
vadzał właściwą koordynację i 
izgadniał te poszczególne intere­
sy w imię dobra całości, ogarnia­
nej w szerszej i dalszej perspek­
tywie.

.Świadomość potrzeby takiego 
organu spowodowała powstanie 
„Związku Uzdrowisk Polskich".

Roli, pracy i dorobkowi tego 
Związku należy się w ogólnym 
bilansie naszego zdrojownictwa! 
właściwe miejsce i ocena.

Założonym został ten Związek 
jeszcze przed wojną i powstał w 
tej dzielnicy, gdzie warunki na 
to pozwalały, a mianowicie w b. 
Galicji. Tylko bowiem w b. Au- 
strji pozwalały na to warunki ro  
•ityczne, tam też są najliczniej­
sze zdrojowiska i uzdrowiska na 
ziemiach polskich, odwiedzane 
już przed wojną przez rodaków 
z pozostałych zaborów.

Po restytucji Państwa Polskie­
go wznowił Związek swą działal­
ność, zwołując do Lwowa zjazdy, 
na które zapraszał uzdrowiska z 
innych dzielnic. Wtedy, w związ­
ku z tym udziałem, a w szczegól­
ności z udziałem tak odległych 
od Lwowa naszych kąpielisk mor 
skich —  wysunęła się sprawa 
przeniesienia siedziby Związku do 
Warszawy —  jako do siedziby 
centralnych władz państwowych.

W 1927 r. na mocy uchwały 
walnego Zjazdu —  siedziba Zwią 
zku została oficjalnie przeniesio­
na do Warszawy.

Zobaczmy teraz, co Związek 
zdziałał dla rozwoju polskiego 
zdrojownictwa. Działalność tę o- 
brazuje złożone Walnemu Zjazdo 
wi sprawozdanie za rok ostatni 
ędo 31.111 1933 r.).

Widzimy więc na pierwszem 
miejscu szereg interwencyj w 
ciałach ustawodawczych i u de­
cydujących czynników rządowych 
(w  ministerstwach). Jeśli nawet 
nie wszystkie życzenia, czy nie 
w pełni mogły być uwzględnione, 
to jednak spotkały się naogół ze 
zrozumieniem i najlepszą wolą, 
gdyż doceniane było, że Związek 
interweniuje nie w prywatnym 
interesie takiej czy innej jedno­

były naogół powodzeniem. Tak 
więc ulgi celne (ministerstwa 
Przemysłu i Handlu oraz Skar­
bu) udzielane były na import nro 
dukcyjny (urządzenia lecznicze 
dla różnych zakładów), podczas 
gdy krajowe wodv mineralne i 
produkty lecznicze korzystały z 
odpowiedniej ochrony celnej. 
Jest to zagadnienie kapitalne, 
wymagaja.ce jeszcze wielkiego na­
kładu pracy. Bowiem krajowa 
produkcja i butelkowanie wód 
mineralnych, ich transport, roz­
dział, organizacja sprzedaży i 
propagandy —  są jeszcze w sta­
nie bardzo zaczątkowym, podczas 
gdy nacisk na polski rynek wód 
i produktów zagranicznych jest 
nadal bardzo silny. Nacisk ten o- 
piera się na mocnej i zasobnej 
starej organ.zacji, na nowocze­
snych metodach produkcji i pro­
pagandy, a także na braku kryty­
cyzmu i patriotyzmu gospodar­
czego naszego konsumenta; wre­
szcie, do niedawna, na braku ja ­
kiegokolwiek przeciwdziałania. 
Tymczasem import tych wód i 
produktów stanowt w polskim bi­
lansie handlowym poważną pozy­
cję. Z największem zrozumieniem 
spotykają się też postulaty Związ­
ku Uzdrowisk Polskich w Mini­
sterstwie Komunikacji, traktują- 
cem nader liberalnie sprawę zni­
żek kolejowych. Zniżki te przy­
czyniają się niewątpliwie do po­
pularyzacji i rozwoju naszych u- 
zdrowisk (a jednocześnie zwięk­
szają też zapewne frekwencję na 
kolejach). Starania w Minister­
stwie Poczt i Telegrafów o u- 
sprawnienie obsługi w czasie se­
zonów, dały też w poszczególnych 
wypadkach pewne wyniki dodat­
nie, a jednocześnie Ministerstwo 
to współdziałało z propagandą 
Krajowych uzdrowisk Porozumie­
wano się wTreszcie z Minister­
stwem Oświecenia Publicznego w 
sprawie programów szkół zawo­
dowych, przygotowujących służ­
bę niższą i personel dla zdrojo­
wisk, zakładów i uzdrowisk. W re­

szcie współdziałanie okazało Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
w zakresie propagandy zagra­
nicznej.

Propaganda uzdrowisk pol­
skich jest z natury rzeczy jednem 
z najważniejszych zadań Związ­
ku. Dział ten był traktowany sze- 
"oko i wszechstronnie, obejmując 
propagandę wydawniczą, filmo­
wą, afiszową, radjową, prasową i 
informacyjną. Związek wydał prze 
wodnik „Uzdrowiska Polskie", 
„Informator o uzdrowiskach" ma­
jący charakter skróconego prze­
wodnika oraz ^Przegląd Leczni­
czych Wód Mineralnych" (ze 
wstępem nrof. Dra Sabatowskic- 
go), zawierający analizy naszych 
zdrojów, wskazania i właściwości 
lecznicze oraz porównanie ich z 
wodami zagranicznemi.

Propaganda prasowa rozwija się 
jaknajnomyślniej. Szereg czaso­
pism bez różnicy zabarwienia po­
litycznego —  prowadzi już stale 
dział uzdrowiskowo turystyczny, 
coraz wai tościowszy i nogatszy 
tak co uo treści jak i formy. Akcja 
ta ma ogromną doniosłość, a nie 
można przy sposobności pominąć, 
że poziom i rzetelność reklamy za 
czynają się jednak podnosić: 
wszak niedawno to jeszcze czasy, 
crdy w tego rodzaju reklamach wi 
działo się wyłącznie superlatywy. 
Taka reklama nie pozwala nawet 
wątpić, że Pikutkowo - Zdrój ma 
z całej Po’ ski najsuchszy klimat, 
najlepszą komunikację z Warsza 
wą, najwspanialsze a zarazem naj 
tańsze pensjonaty, największą ci­
szę i najlepszy jazzband, naibar- 
aziej „radjoaktywne" źródła, 
(przyczem autor reklamy niezu­
pełnie odróżniał rad jo od radu) 
— wobec czego Pikutkowo - 
Zdrój leczy z murowanym skut­
kiem wszelkie choroby, jakie sobie 
tylko można wyobrazić —  i jesz­
cze kilka innych. To też z umie­
jętnej i praktycznej pomocy 
Zw-iązKU w akcji propagandowa - 
reklamowej korzysta coraz więcej 
uzdrowisk. Udzielanie żądanych 
informacyj było sprawnie zorga­
nizowane, o czem świadczy liczba 
załatwionych wT ciągu ostatniego 
roku zapytań: przeszło 34.000!
Jednocześnie wspomnieć należy
0 współpracy z biurami podróży 
jak „Orbis", „Francopol", „Cook"
1 t. p. Za szczęśliwą i trafną uz­
nać należy inicjatyfę wprowadzę 
nia wiadomości o uzdrowiskach 
do lekcyj geografji w szkołach 
średnich: takie lekcje odbyły się 
już tytułem próby w Bydgoszczy.

U S T N I E !
T E L E F O N IC Z N IE !

P I S E M N I E !
udzieia wszelkich informacyj

o  U Z D R O W I S K A C H

Z W I Ą Z E K  U Z D R O W I S K  P O L S K I C H
Warszawa, Świętokrzyska 17 m. 4. Te l. 4 3 4 -3 8 .

Znaczenie lecznicze

Termy solankowej w  Ciechocinku
W ostatnich latach rozwój 

Ciechocinka posunął się znacz­
nie naprzód. Przybył szereg in- 
westycyj tak poważnych j zasad­
niczych, że dzięki nim metylkc 
zakres wskazań, lecz i sam cha­
rakter zdrojowiska uległ poważ­
nej zmianie.

Dość wspomnieć o znajdującej 
się tam jedynej w Polsce termie, 
dość wymienić olbrzymi i wspa­
niale urządzony basen solanko­
wy.

Niestety, świadomość tych no­
wych zdobyczy nie dotarła jesz­
cze do szerokich warstw społe­
czeństwa, co gorsza me przenik 
nęła należycie do wiadomości 
świata lekarskiego i naukowego. 
Dotychczas, pomimo dwuletn.e- 
gc istnienia termy ciechociń­
skiej narzeka się na brak w na­
szym kraju źródeł radoczynnych, 
jakkolwiek przeprowadzone w 
Chemicznym Instytucie Badaw­
czym i opublikowane badania 
termy ciechocińskiej wykazały ją

wybitną, bo wynoszącą 81,4 jed­
nostek Machego w litrze radio­
aktywność. *

Te niezwykłe zalety źródła 
ciechocińskiego: przyrodzona
ciepłota i wysoka radjoaktyw- 
ność, są poważnemi czynnikami 
dla naszego zdrojownictwa 

Musimy sobie uświadomić, i 
głęboko się przejąć tern, że w 
termie ciechocińskiej posiedli- 
śmy skarb pierwszorzędnej war­
tości i pierwszorzędnego znacze­
nia. Jest to przecież pierwsze i 
narazie jedyne u nas źródło, któ­
re możemy nazwać . ciepliczem i 
radjoaktywwera.

Termę ciechocińską uzyskano 
drogą głębokich wierceń, trwają­
cych przeszło cztery lata i ukoń­
czonych z pomyślnym wynikiem 
w 1931 r. Solanka termalna wy­
dobywa się samoczynnie z głębo­
kości 1300 mtr., bijąc potężną 
fontanną, której wydajność prze 
kracza ćwierć miljoria litrów na 
godzinę.

Z powyższego, tylko pobieżnego 
przeglądu widzimy, że Związek 
Uzdrowisk Polskich, liczący obec­
nie 48 członków — rozwijał pod 
wytrawnem przewodnictwem swe­
go prezesa p. Rajmunda Jarosza 
z Truskawca nader pożyteczną i 
nader wszechstronną działalność. 
W  całym szeregu poczynań, zabie­
gi Związku zostały już uwieńczo­
ne pomyślnemi wynikami: liczny 
szereg spraw jest w toku i na naj 
lepszej drodze. ^

Wątpić też' nie należy, że w mia 
rę podźwigania się z kryzysu i po­
prawy stosunków ekonomicznych 
— podejmowano i realizowane bę­
dą przez Związek Uzdrowisk Pol­
skich różne dalsze poczynania ku 
rozwojowi i pożytkowi tej tak 
wdzięcznej , zasobnej, a mało do­
tychczas wyeksploatowanej, dzie­
dziny bogactwa narodowego, jaką 
przedstawiają zdrojowiska i uzdro 
wiska polskie.

Fracuiesz na lądzie 
odpoczywaj na morzu

Beztroska jest wędrówka po mo­
rzach i , obcych, krajach.. Nigdy nie 
zapomni się kojącego szumu fal, 
głębokiego oddechu morza, mew tań­
czących za rufą, radosnego życia o- 
krętowego — bez trosk i zmartwień 
dnia codziennego, a pełnego uroku 
spokoju i bezcennej niefrasobliwo­
ści.

Z roku na rok wzrasta ilość tur 
stów, biorących udział w wyciecz­
kach morskic-h linji Gdynia — Ame­
ryka. W pierwszej wycieczce, zor­
ganizowanej w roku 1930, wzięło 
udział 475 pasażerów. W r. 1931 
odbyły się 2 wycieczki, z 1050 u- 
czcstuikami, zaś w r. 1932 — 8 wy­
cieczek morskich z 2895 uczestni­
kami

Mimo wzmagających się. ciężkich 
stosunków gospodarczych, powodze­
nie wycieczek morskich wzrasta, 
stale. Ten wzrastający^ ruch tury­
styki morskiej świadczy dowodnie, 
że społeczeństwo zwraca się coraz 
silniej ku morzu. Jadą turyści pol- 
skicmi statkami do obcych krajów,

by poznać obce ludy, by wśród prze­
stworzy morskich zdobyć nową e- 
nergję do pracy, by odpocząć fizycz­
nie i moralnie.

Panujące obostrzenia paszportowe 
przyczyniły się bardzo do rozwoju 
turystyki morskiej, gdyż wszelkie 
wYcięczki morskie, organizowa ie 
przez Linję Gdynia — Ameryka, od­
bywają się bez paszportów i wiz.

Wycieczki morskie są dostępne 
dla szerokich sfer, gdyż ceny bile­
tów' są bardzo niskie. Już za 100 
^łotych można wziąć ndział w czte­
rodniowej wycieczce do Kopenhagi, 
klora wyruszr z Gdyni 21 lipca b'i 
Dłuższa wycieczka morska—9 dni— 
wyruszy 22 lipca okrętem „Polo­
nia" do Anglji i Holandji. Koszt n 
działu w wycieczce od zł. 280 do 
580. ZapLy przyjmuje P. B. P 0~r 
bis, Marszałkowska 98.

Nadmienić' jeszcze należy, że u- 
czesiuicy- wy-eioczck morskich korzy­
stają t  -60jpro(i.': zniżki ceny powrot­
nego przejazdu koleją do miejsca 
zamieszkania. h.

Wiadomości z i zdrowisftc
Solec-Zdrój

Codziennie przy bywają nowi a 
liczni kuracjusze, bądź to starzy 
bywalcy, bądź nowicjusze, skierowa­
ni do Solca przez lekarzy-. Dzięki 
nadzwyczajnym właściwościom wód 
soleckich i doskonałym wynikom ku­
racji przyjeżdżają tu chorzy7 z od­
ległych zakątków kraju, a nawet z 
okolieN gdzie są źródła siaTCzane. 
Według ostatnio dokonanych analiz 
wody soleckie odznaczają się znacz­
ną zawartością siarkowodoru (d5 
cm. sześć, w litrze wody) i soli ku­
chennej (15,3 gr).

Zegiestów-Zdirój
Zaludnia się coraz bardziej to 

cudnie położone uzdrowisko. Na 
deptaku rojno i gwarno, muzyka

zdrojowa koncertuje 2 razy dzien­
nie. Ostatnio bawił w Żegiestowie 
Walter, rozsiewając, humor na wie­
czorze rewjowym w Domu Zdrojo­
wym.

Przepiękny krajobraz wysokowar- 
to.śeiowe zdroje mineralne, doskona­
ło kąpiele kwaso-węglowc — to za­
lety Żegiestowa, które zyskują co­
raz większe zrozumienie w szero­
kich sferach społeczeństwa.

Morszyn 
polski Karlsbad

Frekwencja dopisała w bieżącym 
roku nieoczekiwanie. Wszyscy chwa­
lą, sobie doskonałbi' działaniu mor- 
Szyńskiego zdroju gorzkiego „Boni­
facego". Zdrój ten przewyższa sxłą 
i stężeniem soli gorzkich zagranicz­
ne' wody tego typu, przedewszvd

L. e t n i s k a
w pow. myślenickim

Powiat myślenicki, położony 
po obu stronach rzeki Rabv, w 
przepięknej okolicy podgórskiej, 
wśród lasów i potoków, posiada 
—  poza znanemi już i licznie od- 
wiedzanemi przez ludność m iej­
ską miejscowościami, iak: My­
ślenice, Jordanów, Bystra, Osie­
lec. Skomielna Biała, Lubień, 
szereg miejscowości dotąd mniej 
znanych, a pod względem położe­
nia, zdrowotności i innych wa­
runków równie pięknych i ko­
rzystnych. Są to miejscowości 
położone niedaleko Myślenic, 
jak: Trżemeśna, Osieczany, Po­
ręba, Lipnik i Glichów, zaś w po­
łudniowej części powiatu Łętow­
nia niedaleko Jordanowa.

W każdej z wymienionych miej 
scowości znajduje się szere; • do- 
mow dla celów letniskowych, Ni­
ska cena mieszkań (pokoj z kuch 
nią od 15 złotych miesięcznie) 
umożliwia spędzenie wakacyj 
czy urlopów nawet mniej zamoż­
nym. Dostateczna ilość nabiału, 
jarzyn i innych produktów spo­
żywczych zapewniona jest w zu­
pełności.

Naturalna W ode M in e r a ln a  
KROŚCIENKO — zdrój Stefana 
działa skutecznie w cnorobach dróg 
oddechowych, moczowych i żółcio­
wych. Sprzedaż -w aptekach i dro- 
gerjach.

Komunikacja z wymienionenu 
miejscowościami nie przedsta­
wia większych trudności.

Bliższych informacyj, dotyczą­
cych danego letniska, a to wy­
najmu mieszkania, aprowizacji, 
furmanek i t. p udzielają chęt­
nie miejscowe komitety letnisko­
we.

Na wsi jest tanio
Dokąd pojechać 1 To wieczne za 

gadnionie wakacyjne stn.jcjsię obce 
nie jeszcze bardziej aktualne, gdyż 
z powodu ciężkich warunków pyta 
każdy: dokąd poleehać, ażeby jako* 
tanio wypadło?

Uzdrowiskom przysparzają dużo 
zmartwieli zicmianię, którzy urzą­
dzili w swych dworach pensjonaty 
i przyjmują letników na pobyty za 
bardzo, tanią opłatą Pensjonaty we 
dworach cieszyły się w ubiegłym ro­
ku znacznem powodzeniem, przeto 
IJ. B. P. Orbis z początkiem sezo­
nu nawiązało kontakt bezpośredni z 
hrznemi dworami w całej Polsce i u- 
łatwia każdemu wybór stosownego 
dworu na podstawie zebranych a 
stwierdzonych matcrjałćw informa­
cyjnych. Koszty pobytu wm dworach 
są bardzo tanie, już za 3 lub 4 zł. 
można otrzymać pobyt z całodzien- 
nem utrzymaniem. Informacyj u- 
dziela P. B. P. Orbiś, Marszałkow­
ska 98.

Ju£ u k a za ło  się na 
półkach księgarskich

drugie wydan e

99

p o w i e ś ć

II
T. Dołęgi-Mostowicza

kiom Karlsbad, Mancnbad i Kissin- 
gen.

Towarzystwo Lekarzy Polskich, 
które jest właścicielem Morszyna, 
poczyniło już liczne inwestycje i 
projektuje dalsze, ażeby7 nowoczes 
nemi urządzeniami i wy7g]ądem ze­
wnętrznym zapewnić MorSzynowi 
rozwój, na jaki zasługuje ze wzglę­
du na doskonałe własności leczm 
cze swych wód.

Życie jest niedrogie, ceny w pen­
sjonatach nader przystępne, a spo 
kó.i i brak wszelkiego zgiełku, spo­
tykanego rv innych uzdrowiskach, 
gwarantują możność przeprowadzę 
nia dokładnej i skutecznej kuracji.

Lubień Wielki
Doskonale walory7 lccznicac wód 

siarczunyeh i borowiny w Lubieniu 
Wielkim zyskują coraz -większy roz­
głos. Lubień posiada doskonałe po­
łączenia kolejowe przez Lwów z 
wszyetkiemi ośrodkami kraju.

Ceny są bardzo niskie, umożli­
wiają przeto odbycie kuracji naj­
szerszym sferom. Ceny pokojów w 
budy nkach zakładowych wynoszą od 
zł. 2.-— do 4.—. Pozatem można 
bardzo tanio wynająć mieszkanie w 
dworkach "i domkach wc wsi, w bli­

skości zakładu zdrojowego. Ceny7 w 
restauracjach są • również bardzo 
przystępno, np. obrad kosztuje 
zł. 1.50.

Rabka 
królestwo dzieci

Lista kuracjuszów zamyka sic 
liczbą (3310 gości. W bieżącym se­
zonie przebywa w Rabce dużo koio- 
iiij dziecięcych. Przy pięknej, nie­
zbyt upalnej pogodzie, goście ko­
rzystają w całej pełni z dobro­
dziejstw nadzwyczajnego klimatu 
Niedawno odbył się wieczór humo­
ru Leona* Wyrwicza, a zapow iedz'a- 
ny jest występ Fuchsa. „

Rozbawiona dzieciarnia zapełnia 
park, deptaki i place zabawowe, ro­
ześmiane twarzyczki są żywem po­
twierdzeniem walorów leczniczych 
Rabki, która rok rocznie uzdrawia 
tysiące c-liorych, dz,eci i dorosłych.
Krościenko nad Dunajcem

Obecna frekwencja wykazuje 
znaczną zwyżkę w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. Geny w hotelach i 
pensjonatach są’ bardzo tanio i wy­
noszą zł. 5 — 7 za dzienny pobyt 
z utrzymaniem Otwarto iuż pijał 
liię wody krościeńskiej, która cie­
szy się dużem powodzeniem ze 
względu na jej doskonałe własności 
lecznicze.

Komunikacja z Krościenkiem jest 
bardzo wygodna. Ze Starego Sąc-ca 
i z Nowego Targu są połączenia au­
tobusowe z każdym pociągiem, po­
zatem funkcjonuje bezpośrednia h- 
i,ja autobusowa z Krakotta.

| Skrzynka pocztowa j
W tej rubryce udzielamy na­

szym czytelnikom wszelkich m- 
formacy j, dotyczących uzdrowisk 
oraz turystyki. Zapytania prosi 
my przesyłać listownie pod adre 
sem: Redakcja „ABC", Nowy
Świat 22, „Dzmł Uzdrowiskowy".

i
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Podwyższenie ceny chieba
w  Warszawie

W dniu wczorajszym w wydzia- sitkowego, według obowiązującc- 
le aprowizacyjnym Komisarjatu go cennika, wynosić będzie 30 gr. 
Rządu rozstrzygnięta została za kg. zaś chłeba pytlowego 40 
sprawa podwyższenia cen chłeba gr, za kg. W ten sposób chleb 
w Warszawie, czego domagali 

się piekarze z powodu haussy cen 
żyta i pszenicy. Wojewoda Jaro­
szewicz uwzględnił postulaty ce­
chów piekarskich.

Począwszy od poniedziałku dn.
3 ’ ipca cena chleba razowego i

wszystkich gatunków7 drożeje o 3 
gr. na khogramie.

TEATRY
NARODOWY: Dziś i jutro ko-

medja W. Fedora . Pocałunek przed 
lus.rem44 z Gorczyńską, Buszyńskim 
i U-rdzińskirr.

NOWY: Dziś i jutro komedja
Devala „Stefek-1 z Dulębianką, Sam 
b >r iKim i Rolandem.

'-ETNI Dziś i jutro komedja 
„Ten «tary warjat’ Kiedrzyńskiego z 
Milą Kamin^aą, kumakowiczee i 
Fertnerem V piątek 7 b. m. prem- 
jera komedji M. Bułhakowa „Miesz­
kanie Zojki44 z Ćwiklińską i Węgrzy­
nem.

POLSKI: Dziś i jutro sztuka Je­
rzego Tepy „Franiem Doctor4* z Ła­
ch lerówn i.

ATENEUM Dziś nieczynny. W 
próbach sztuka Afinogenowa „Dzi­
wak44.

KAMERALNY. Dziś sztuka Sło­
nimskiego „Lekarz bezdomny44.

STUD1C IM. ŻEROMSKIEGO (Żo 
libórz, ul. Suzina): Dziś i codzien­
nie reportaż sceniczny „Boston44 Ulu 
mc a.

3.30: Dziś i jutre operetka „No, no, 
Ńanctte44.

MORLKIE OKO: Dziś 1 jutro
ewja p. t. , kewja Warszawy" z Ha­

lamą, Jlankiewic&óWną Jarkowską, 
Antoszówną i Krukowskim.

REX .'ul. Karowa 18): Dz'ś i jutro 
rewja „Zjazd gwiazd" z Pogorzelską, 
Halamą, Parnellem, Bodo i Dymszą.

WYSTAWY
■NSTYTUT PROPAGANDY SZT.U 

Ivl: Wys|awy „Kazimierz nad Wi­
sła w sztuce", grupy „PlastykuW no­
woczesnych4' grupy „Kolor44 i K. Ma­
ckiewicza.

WIE^Zi 5R MIRY ZIMIŃSKIEJ 
W IPSTE W niedzielę i v ponie­
działek t. j. dn. 2 i 3 lipca odbędzie 
się w kawian' IPS4n wieczór popu 
larnej artystki i pieśniarki p. M. Zi- 
mińskiej. W programie repertuar 
starych charakterystycznych piose- 
nel i piosenki nowoczesne.

ZACHĘTA: Wystawa batalistycz­
na p. t. „Żołnierz i koń w sztuce 
polskiej44, obejmuj" przeszło 200 ,,ió- 
cien malarzy polsKirh XIX i XX w. 

MUZEUM NARODOWE: fodwalc

WMAMh£ A

OP&OilÓMfl
f \ 7 l t  o g. 3. i Pp. w 
M ifc lw  Bali Filharmonji

zgromadzi całą Warszawę na wiel- 
kim Festivalu swoich fascynujących 

piosenek.
Pozostałe odęty wejścia od 10 raro 

w Kasie Filharmonji.

Tytuł

DuKtór i lekarz
Wobec nasuwających sic, wątpli­

wości co do prawa używauia przez 
lekarzy tytułu „doktor"', zarząd Na­
czelnej izby lekarskiej wyjaśnił, że 
na mocy brzmienia obecne.j nstawy, 
lekarzom, kończącym wydział lekar­
ski po dniu 30 czerwca 1930 r„ je­
żeli uzyskają od władzy administra­
cyjnej zezwolenie na wykonywanie 
prakty ki lekarskiej i zapiszą sio na 
listę członków Izby lekarskiej, przy­
sługuje prawo używania obecnie ty­
tułu „lekarz44, a nie ‘„doktór44.

Lekarze tacy mogą używać tytułu 
„doktór44 tylko wtedy, gdy poza dy 
plomem uzyskali przez doktoryzację 
stopień doktora medy cyny.

Kiedy aktualny będzie

Odrębny mim dla m. stoł. Uarsznay?
Art. 38 nowej ustawy samorzą­

dowej upowazrJa Prezydenta Rze­
czypospolitej do wydania w okresie 
3 lat od chwili wejścia w życie u- 
stawy w drodze! rozporządzeń z mo-

UH.
Kursy Buchulteryjno-Han- 
dlowc ki edukacyjne Hen­
ryka Ch ankowskiego. 
Warszawa, Królewska 35, 

Teleton 672-11. 
Program bezpłatnie.

cą ustawy dla miast Krakowa, 
Lwowp. Łodzi, Poznania, -n. stoł. 
Warszawy i Wilna odrębnego pra­
wa (statutu) o ustroju miast.

Prawo o ustroju miast może być 
nadane na wniosek p. ministra spraw 
wewnętrznych, po zaciągnięciu opi- 
nji rady miejskiej danego miasta, 
bądź bez takiej opiuji, gdy rada 
miejska nic nadeśle jej w ciągu 90 
dni po dniu ©trzymania projektu 
prawa do zaopinjowaaia.

Wniosek taki minister spraw we­
wnętrznych może przedstawić z u- 
rzędn lub z inicjatywy rady mici 
skiej.

W ostatnio wystosowanym okól

wrocesfe w. 5.

Wyrok z a p a d n ie  w e  wtorek
Wczoraj ukończono badanie świadków

W czwartym dniu procesu barona 
Różyczki - Rosenwcrtha zakończono 
przesłuchiwanie świadków. Ośrod­
kiem zainteresowań sądu był we­
ksel na (>00.000 zł., pochodzący z 
lirmy „Fraget‘‘v W  tym przedmio­
cie zeznawali dwaj dyrektorzy tej 
firmy. Weksel był wystawiony 
grzecznościowo in blanco, na odcin­
ku wartości 10.000 zł., przez księgi 
nie był przeprowadzony i nic wie­
dziano, w jakim celu ma być zuży­
ty, ani też nic ot rzymano kom  gwa­
rancji. Ponieważ weksel źyrował 
współwłaściciel firmy „Fragot", 
krewny barona i ten odmówił złoże­
nia przed sąaeru zcznan, musiano 
posiłkować się. zeznaniami urzędni­
ków firmy. Nic unneU oni dać wy­
jaśnień. Oskarżony weksel ów zło 
żył, jako gwarancję, wzamian za o- 
(rżymaną z M. Sr Wojsk, zaliczkę 
na GuO.OOO zł., jednak w później­
szych rozmowach miał ustalić, żc 
firma „Fraget" gwarantuje jedynie 
do sumy 10.000 zł.

Wicedyrektor Banku Ziemiańskie­
go, p. Zofja Pikulska, przeprowa­
dzająca rewizję bilansu Podlaskiej 
Wytwórni Samolotów wyraża się z 
uznaniem o barouic, jako o stałym 

15 -  • wystawa chińskich drzewory- 1 kliencie banku, słynącym z nlezwyk-
tńw i muzeum wo,*°ka. Al. -go Ma- akuratnośei, solidności 1 etyki,
aa 13 — wystawa sztuai zuobrucz51 „  , . . •Zaksięgowanie tranzakcji kupna nia-i wystawa pamiątek 
1853 r.

KAMIENICA BARYCZKÓW 
stwowe zbiory sztuki.

powjtania 

Pań

KINiA
AUlClA: „Łudzić za kratami44.
ARENA- „Znajoma z ulicy4* i 

„Głos pis tym44.
ATLANTIC. „Dlaczego zgrzeszy­

łam"
RAJKA. „Turniej waik zapaśni­

czych44 i „Fłjp i Flap w Legji Cu 
dzoziŁft.skic|“ .

OAPITOL; „Czemp41 i , Żółta Ma- 
ska44-

COLOSSEUM: „Corn i Kelly w j
tarapatach44 oraz „Gasnące Płomie­
nie44.

COLCSSEUM (mała sala): „Król 
Bu wi rów 4 : Gwiaździsta eskadra4'.

CORSO: „Niech żyje wolność" i 
„Pat i Patachon, jako wynalazcy 
pre chu44.

EUROPA: „Żona z arugiej ręki’4.
FILHARMONIA. „6  godzin ży­

cia44.
FAMA: „Grzesznica bez winy44.
FORUM „I  ui;ovan44. ‘\
GLOJ6JA: „Hallo Aaryż44.
HC _ YW')OD' „V cieniu drapa- 

czy chmur44 i rewja,
HLLIOS „Ben Hur'4 i dodatki.
LOS. „pałac na kółkach44 i do- 

d ‘ti.
MIEJSKIE- „Licytacja miłości--.
MEWA : „T, eder Horn44 i „Tajem­

nica » skretarki44.
M-i .TEPTIO: „Noc miłości44.
M. 5KA: „Matauu44 i „Księżna 

Łowicka44.
OAZA: „Frankenstein44 i „Ziemia 

obiec ftitaf4.
IA N : „Demon miłości44 i „Boczna 

ulica44.
PETIT -  TRIANON. „Maleńka z 

Montparnasse44 i „Serce na rozdro­
żu44.

RiVIERA: „Kadeci z Annupolisu”  j
100 metro*, n.lości” .
RONY: „Rajski T tai:44.
JsWIAT( W (D „Cerk- Pułku44.
TOMBOjl,A. „Obcym wolno cało­

wać* i „Komedja Miłości44.
TO I: „T’od faiszywą flagą44. 
UCIECHA: „Madame Bu terfly44

jątku Biiiła-Biclany, w dęcie póź­
niejszej świadek uważa za niefor­
malność, ale nic za fałszerstwo, gdyrż 
takie rzeczy dopuszczalno są w bu- 
cLalfcrji, co potwierdził także bu­
chalter p. Tański, biegły sądowy.

Biegli, powołani dla oszacowania 
wartośc-i terenów, sprzedanych 
przez barona za półtora railjona zł., 
na powiększenie lotniska fabryezuc-

i ><pziewica z Montparnasse*

U m arli
g, p. Tadeusz Goerne, uczeń, 1; IG, 

w Warszawie.
B p Paweł Retoard, obyw. m. 

W-wy, 1. 63, w Warszawie.

go, — orzekli, żc obszary przedsta­
wiają wartość do 105.000 zł. Zdanie 
takie podzieli! też inspektor Państw. 
Banku Rolnego, p. Smolka, który w 
ślcezlwie szacował majątek znacz­
nie wyżej.

Dłuższe wyjaśnienia złożył czło­
nek rudy fabryki, p. Bryndzu-Nac- 
ki. Jest on zdania, żc p. Rosenwer- 
tha doprowadziło do krylyezuej sy­
tuacji zajmowanie się fabryką, któ­
ra powstała jedynie i wyłącznie 
przez jego ofiarność. Tranzakcja 
sprzedaży majątku Binła-Bielany 
była zupełnie właściwa, a ceny nie­
wygórowane, gdyż pól miljona zło­
tych poszło na pma-yeie długów, a

milion na zwiększenie kapitału ak­
cyjnego, zatem wszystko odbyło się 
w ramach tranzakcji buehalteryjuej. 
P. Bryndza-Nacki uważa, że baron 

„stracił przez ogólny kryzys i zbytnią 
prawość charakteru, głównie wy ra- 
żejącą się w zaufaniu do ludzi. Lot­
nisko było mało i jeden z najlep­
szych pilotów, Makowski, o mało nic 
uległ katastrofie. Stale mówiło się o 
powiększeniu lotniska, co było palą­
cą koniecznością. Majątek Biała-Bic- 
lany.był blisko i na niego też w 
pierwszym rzędzie reflektowano.

Dy rektor P. Z. L., Rosinkiewiez, 
będący członkiem zarządu P. W. S., 
opowiadał o ostatecznej konferencji

Przed kratkami
Precyzfa

Z cierpieniem, wyrytem na twarzy 
wpadł do apteki „Officina Sanita- 
tis44 p. Antoni S-cz.

— Panie prowizorze! Błagam pa­
na o jaki skuteczny środek w rodza­
ju „Purgenu44, lub proszków „Z za­
konnikiem44.

— Służę! Mam doskonałe krople 
w edle własnej recepty .

Podał flaszeczkę przybyszowi, któ 
ry ją odkorkowa] z w*yraźnym za­
miarem natychmiastowego użycia.

— Panie! — zawołał aptekarz - 
czekaj pan. Tak nie można! Gdzie 
pan mieszka ?

— Na Pradze.
— No widzi pan. To bardzo da­

leko. Trzeba odlać odpowiednią ilość 
kropli.

Odebrał flaszeczkę z- rąk cierpią- 
cego.

— Przy jakiej u'icy mieszka pan?
— Stalowa sześć.
Odliczy-! do zlewki dwadzieścia 

siedem kropli.
— Ale ja pojadę tramwajem.
— W porządku. Dodamy.
Wpuścił z powrotem o»m kropli.
— Od przystanku daleko?
— Ze sto metrów.
Wpuścił do flaszeczki cztery kro 

ple
— Wysoko pan mieszkał
— Na trzecicm piętrze.
— To jeszcze dwie krople. A ten... 

wie pan... daleko?
— Na korytarzu. Zc sześć me­

trów*
— W takim razie jeszcze kropel-

A  n aafita
MAGISTRAT STOŁECZNY

czyni przygotowania do emisji no­
wej pożyczki terenowej, zubezpii - 
czonej na własności gruntowej samo­
rządu stołecznego. Miejska pożyczka 
terenowa oprocentowana będzie w 
stosunku 5 od 100 rocznie. Wartość 
emisji wynieść ma 5 milionów zł.
Sprawa emisji tej pożyczki jest ak­
tualna od lat 8, lecz w swoim cza­
sie nic uzyskała aprobaty Rady 
Miejskiej.

INSTRUKCYJ
j w* sprawie wy konania nowej ustawy 
samorządodwej udzieliło min. Spraw 
Wewnętrznych prozydjum magistra­
tu stołecznego, dotyczących wrykona 
nia, na terenie stolicy, nowej usta­
wy samorządowej. Prezydent Sło- 
mińshi przyjęty był w ciągu ubiegłe 
go tygodnia dwukrotnie w minister­
stwie Spraw Wewnętrznych.

W  KOMENDZIE P. P.
zakończony został kurs dnktylosko- 
pji dla iiuikcjona.rjuszów policyj 
nych. Kurs identyfikowania prze­
stępców przy pomocy nowoczesnych 
metod daktyloshopijnyeh ukończyło 
19-tu funkcjonarjuszów policji.

PAŃSTW. ZARŁ. BADANIA 
ŻYWNOŚCI

rozpoczął inspekcję fabryk napojów 
eliłodzącyich. Inspekcja ma na celu 
zwalczanie zakazanego prawem uży­
wania sacharyny-, jako środku sło- twrarte będą kasy z biletami 5-złoto- 
dzącego. Napoje, słodzone sachary- wemi. 
nn, będą natychmiast niszczone.

Ho 5 zł.
obniżono stawki 

totalizatora
Kryzys ' gospodarczy odbii śię u 

jemnic na wpływach towarzystw ’wy- 
ścigów konnych z totalizatora. Na 
skutek zabiegów towarzystw wyści­
gowych zgodziło się min. Rolnictwa 
znowelizować przepisy o totalizato­
rze. Minimalna stawka totalizatora, 
która dotąd wynosiła zł. 10, obni­
żona zostaje z dniem dzisiejszymi do 
zł. 5.

W  związku z tem na wyścigach o-

ka, No, teraz możesz pan wypić.
Jednym haustem wychylił pan An 

toni zbawczy medykament i pojechał 
do domu, zdumiewając się nad pre­
cyzją aptekarza. Istotnie. Obliczenie 
było poprostu genjalne. Omyłka wy­
niosła ze dwa metry!

A jednak pacjent niewdzięcznie o- 
cenił precyzję i przy najbliższej spo 
sobności zrobił aptekarzowi taką a- 
wanturę, że w sądzie grodzkim XI 
okręgu otrzymał dwa ilni aresztu z 
zawieszeniem wyroku na dwa lata.

Zast

a więc spotkamy się wszy­
scy w najpiękniejszym i naj- 

tańszvm teatrze

REX
na wspaniałej rewji nad re- 

wjami

w premierowe; obsadzie
Zula Pogorzelska, Z. Halama. 
H. Hulanicka, St. Górska. D. 
Ralinówna, V. Łaska, I. Żeli­
chowska, E. Bodo. A. Dym­
sza, St. Gruszczyński, F. Ja- 
rosy, E. Koszutski, L. Lawiń- 
ski, F. Parnell, Igo Sym, K. 
Tom, Chór Dana i 16 Rex- 

girls na czele zespołu

Codziennie 2 przedstawienia 
o 7 30 i 10 wieczór

Rewelacyjne ceny biletów

O d 50 91. do 0 z ł .
Bilety wcześniej w „lcarr.e‘ ‘ 

(Hotel Europejski)

Służew— Służewiec
Willowa dzielnica Warszawy, położona W  zalesione tereny w sąsiedztwie parku
między miastem a torem wyścigowym. leśnego Warszawy._ Ograniczona ilość
Dojazd tramwajami i. 12, 19, kolejka i dziale.- do sprzedaży. Dojazd tramwa-
autobus. Wiadomość kiosk teł. 8-38-05. jem 23 i 24 koleją, kolejka, i autobusami.

Oto parcele pod Wtonane, które daja ywaroncie szybkiego przyrostu wartoici 
Informacje i prospekty: kioski na miejscu oraz ZARZĄD 0ÓBR WILLANOWSKICH, Warszawa, Marszałkowska 94 m. 18. teł. 9-87-38 (od 8,30 do 14.30 i od 16 do 18)

W a w e r — A n i n 3 Adamów —  Zalesie
luksusowe leśne osiedle nad .Teziorką 
pod Piasecznem, gdzie jeszcze ostat 
nie działki są do nabycia. Na nowej 
linji kolejowej Warszawa — Radom.

z bar. Rosenwcrthem na temat zrze­
czenia rtę przezeń fabryki na rzecz 
wojska. B.iron zdradzał gotowość 
oddania wszystkich swoich akcyj, 
byle zwrócono mu weksel firmy 
„łragot 4. Świadek uważał jednak, 
żc firma musi odpowiadać za swoje 
zobou lązajiia. Po konferencji z fir­
mą „Fraget44, baron oświadczył, że 
firma ni o zgadza się na zapłacenie 
CO0.OOO zł., uważając, żc weksel 
gwarancyjny wydany przez nią zo­
stał jedynie do sumy 10.000 zł.

Buchalterom sąd pozostawił czas 
do poniedziałku . w tym dniu beuą 
im postawione pytania prokuratora 
oraz obrony-- Zakończenie procesu 
spodziewane jest we wtorek.

Kom unikaty teatrów
•'R/E1> PREMJERA 

TEATRU LETNIEGO
Wc środę 5 lipca wy>stępuje teatr 

’ etni z int, resującą premierą sztu­
ki, odbiegające* nieco d typu sztuk 
grywanych *s tej scenie. Jest to bo­
wiem komedja rodzajowo - drama­
tyczna pióra poezytnegi rosyjskiego 
pisarza i dramaturga, Michała Bui- 
h; k jwr, p. t. „Mieszkanie Zojki44 
(„Zojkma kwa ira44) w 'p i zekładzie 
red. Gustawa Wasercuga. Reżyserja 
dyr. Emila Chaberskiego. W rolach 
naczelnych: Mieczy.1 ławi 2wik’ iń
ska (Zojka) i Józ< f Węgrzy n. W 
ważniejszych J. Macherska Jarsze- 
Av?ka, Marcinowski., J Koniako- 
wicz, Orwid, Biegański, Dominiak i 
wielu innych.

W TEATRZE NARODOWYM 
DZIŚ PO RAZ 10-TT? EMOCJONU­
JĄCY „POCAŁUNEK PRZED LU­

STREM44 FODORA
Teatr Narodowy daje dziś po raz 

10-ty emocjonującą sztukę w S-miu 
obrazach Władysława Fedora „Po- 
t dunck przed lustrem44, z Marj:; 
Gorczyńską i W'ojcie.cheni Brydziń- 
skim w rolach głównych. Obok nich: 
Gustaw Buszyński, Hanna Różań­
ska, Artur Socha. Publiczność żywo 
reaguje na cfekt> >wny przebieg ak- 
(ji scenicznej. Kulminacyjnym, pun­
ktem wieczoru jest wielki akt roz­
prawy przed sądem przysięgłych, 
gdzie niezwykłą w treści i formie 
mowę obrończą wygłasza Wojciech 
Brydziński.

Dzięk4 świetnemu montażowi bar­
wne widowisko, mimo 8-miu obra­
zów przesuwa s ię przed oczami wi­
dzów w reko-dowym czasie: dwuch 
godzin i czterdziestu minut.
WOBEC MIELKIEGO PO WODZE 
NIA ,TĘN STARY WARJAT4 BIE­
DRZYŃSKIEGO GRANY BEDZIE 

DO WTORKU V ŁĄCZNIE
Komedja Stefana Kiedrzyńskiego 

„Ten stary v arjat44, której powodze­
nie, mimo 32 przedstawień bynaj­
mniej nic osłabło,, pozostanie nadal 
na afiszu Teatru Letniego dziś, po­
niedziałek i wtorek. Tak więc jesz­
cze przez cztery wieczory wzruszać 
będą i bawić naprzemiai. publicz­
ność v. yki nrwcy komedji Kiedrzyń- 
skiego z Milą Kamińska, Antonim 
Feri nerem (oklaskiwanym stale 
wśród śmiechu nietylko na każde 
■wejście i zejście, ile niemal po każ­
dej „kwestji"), Janem Kumaki u i- 
czem, Orwidem, Nakoneczną, Micha 
lakiem. Dominiakiem i Rapackim w 
rolach naczelnych.

Premjera „Mieszkania Zojki44 w
srodę 5 lipca.

niku do wojewodów na obszarze wo­
jewództw centralnych w sprawie 
wprowadzenia w życie nowej usta­
wy- samorządowej, ministerstwo 
spraw wewnętrznych stwierdza, że 
powyższy 38 art. ustawy będzie 
miał zastosowanie po odnowieniu 
składu obecny-ch rad miejskich w od­
powiednich miastach.

R 4 D J O
Niedziela dn. 2 lipca

10.00 Transmisja Nabożeństwa ze 
Lwowa, 11.35 Odczyt misyjny — 
, Stowarzyszenie nrsyjne księży Pal 
lotynćw" — ks. Za—idzki. 12.15 Po­
ranek muzyczny ze studja. 14.00 „U- 
p rawa lnu w Polsce*4 14.20 Muzyka 
kitka z plj-t 14.45 „Pogadanka kon- 
kurso* a „Jak przechowywałem o- 
bomik dawniej a juk obecnie i jaki 
zaprowadziłem płodozmian4-. 15.05 
Chór tramwajarzy. 15.30 Recital for 
tenianowy. 16.00 Program dla mło­
dzieży-. 16.30 Recital śpiewaczy Ber­
ty Prywman - KLzycerowej 17.00 
,Jak "obotiucy dzielą się pracą?44. 
17.15 Muzyka ludowa z Ciechocinka.
18.05 Płyty gramofonowe. 19.00 Słu- 
cnowisko. 19.40 Skrzynka pocztowa 
techniczna. 20.00 Koncert muzyki 
iekkiej. 22.00 Muzyka taneczna. 22.25 
Wiadomości sportowe. 22.45 Muzyka 
taneczna.

Poniedziałek dn. 3 lipca

7.00 Sygnai czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze.. 44. 7.05 Gimna­
styka poranna. 7.15 Płyty 7-20 
Dziennik poranny. 7.30 Muzyka. 7.52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
12.-05 Koncert wokalny z płyt. 14.55 
Płydy gramofonowe. 16.0C Kom ert 
popularny z Ciechocinka. 17.00 Po­
gadanka w języku franci—kin 17.13 
Płyty gramofonowe 17.3d Recital 
fortepianowy Stanisław-,-. Niedt.eł- 
skiego, 18.16 Odczyt z cyklu -■ „Pol 
ska współczesna44. 18.35 Płyty gra­
mofonowe. 18.55 Audycja żołnie 
ska. 19.40 W pięćdziesięciolecie „O- 
gniem i mieczem44. 20.00 Operetka
.Czarna Ma-zanna44 — Jana Strau­

ssa. 22.00 Muzyka taneczna z Cie­
chocinka. 22.25 Wiadomości spo o- 
we. 22.40 Muzyka taneczna z Cie­
chocinka.

Wtorek dn. 4 lipca
7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 

ranne wstają -sorzC. 7.05 Cipmasty-- 
ka poranna. 7.20 Ptvtv. 7.25 Dzien­
nik poranny. 7.30 Muzyka. 7.52 
Chwilka gospodarstwa d >n ofc ego.
12.05 Płyty gramofonowe 15.55 ko­
munikat Państw Urzęd. Wych F*_

Państw. Zw. Sportowego. * 6.0(1 
Koncert z Ciechocinka. 17.00 Skrzyń 
ka pocztowa. 17.15 Koncert kame­
ralny. 18.15 „Czy owoce są zdro­
we?44. 18.35 Recital śpiewaczy Clu- 
zińskiej - Matuszyńskiej. 19.05 Pły­
ty. gramofonowe, 20.00 Uroczysta 
audycja z okazji 167-ej rocznicy e- 
gloszenia niepodległości Stano*.*, 
Zjednoczonych. 21.00 „Uprawa roń 
na kursach im. Staszica44 — prof. 
Stef. Biedrzycki. 22.00 Muzyku ta­
neczna. 22.25 Wiadomości sportowe 
22.10 Muzyka taneczna.

Dochod

„Polskiego Radia”
Z dniem 1 lipca r. b. „The Rn 

Dsh Overseas Bank44 Ltd. w Lon 
dynie rozpoczął wypłatę procen­
tów za kupon Nr. 3 od obligacji 
pierwszej 8 proc. pożyczki Inwe­
stycyjnej „Polskie Radio". Bank 
wypłaca za kupon 4 funty od o- 
bligacji 300-funtowej. Kapitał o- 
bligacyjny wynosi 227.500 fun­
tów angielskich i ma być spła­
cony w 1942 roku. Na odbytem 
ostatnio zgromadzeniu akcjona- 
rjuszów „Polskiego Radja44 u- 
chwalono wypłacić akcjonariu­
szom 10 proc. dywidendy od ka­
pitału zakładowego 1 .250.000 zł.

Ogłoszenia drobne 1
T Y ^ I A f F  choryciI I J I H l iL  łądka, wzdęcia, kurcze,
bóle, niestrawność, zgagę, nudności, 
wymioty, brak apetytu, ogólne osła­
bienie etc. odzyskało zdrowie, uży­
wając ziółka sławnego na e iły świat 
doktora Dietla, profesora Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Żądającie bez­
płatnej broszury pouczającej. Adres: 
Liszki — Apteka.

o a n

I DZIAK 1KKAR9K1
PUZYCHODNIA
**is a vis P K. O. JASNA 20 Mężczyźni 9 r. — 9 w.

biedź, do 3. WizyUSlł.

Weneryczne . S K O K  KOBIETY S flt LEKARKA
Lr. m. 4AKSYMILJAN BERNSTEIN
b. lek. kluiiki wied. i rzpit. św. Ła­
zarza w Krakowie Chor. wener., 
skór., wios., liiem. płciowa i kosrnet. 
łeK. Analizy. Marszałkowska 87 111. 5. 

Tel. 9-02-61. Ord. 9—2 j 4—8.

WENERYCZNE USTRF 
CHRONICZNE

niemoc, sKórnc, Analizy. 3  — a  w,
D R . J .  T w C L B F IS Z  

Z ło t a  27. PARTER Cen-;  lecznicowe.
\

K O S M E T Y K A
Skóry włosów, żył EleHtroterapja
D-rzy Zofja i Feliks R OSTROWSCY

fel. s,99-29. MoKotnwsKa 51

J r .  m e d . P A R C Z E W S K I
Ż0RAWIA 3, WENERYCZNE, skórne, nie­
moc, włosów (wypad,, łupież) 9r.—9 w.
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J fCącik dla pań

f L e tn ie  k a p e lu s z e
Chociaż nie mamy pretensji do 

daru przepowiadania przyszłości 
i nie mamy ambicji grania roi' 
Pytji lut słynnej pani de The- 
bcs uprzedziłyśmy nasze miło i 
drogie Czytelniczki w jednym z 
artykułów, dość dawno już bisa- 
nycli, że z każdem nastaniem la­
ta kapelusze rozszerzają ronda, 
stają się obszerno, i mniej lub w ię 
cej ocieniające czoło.

Prósz*5 spojrzeć na załączone 
modele, które są ostatnim sło­
wem letniej mody w dziedzinie 
kapeluszy i przekonają się Pa­
nie, że przepowiednia nasza 
sprawdziła się jota w jotę ..P isa ­
łyśmy, że zjawisko to powtarza 
się co lała, bo pomimo, że mo­
dzie zarzucają wszelkie wady, a 
nadewszystko nieobliczalność i 
brak logiki, —  jest ona jednak 
logiczna i wie, że w lecie kapelu­
sze muszą, poza rolą „zdobni­
czą" upiększania główek, grać 
jeszcze rolę praktyczną zasła­
niania ich od blaaku j gorąca 
słonecznych promieni.

Kaplinki i panamy
Największe powodzenie za­

pewnione mają kaplinki, ślicznie 
wyglądające z powiewnemi, let- 
niemi sukniami; kaplinki, które 
są albo z lekkiej słomy, albo z 
materjału równie lekkiego, jak 
np. lniane wyroby, tiul angora, 
albo ażurowe trykotaże.

Kaplinki przybierają się kwia­
tami tworzącemi małe bukieciki 
nisko upięte przy główce; do pa­
nam uiżywane są tylko wstążki 
i pióra. Panamy sportowe wy­
glądają i noszą się z kostjumami 
i sportowemi sukienkami, które 
w lecie są oczywiście aktualnoś­
cią dnia. -ssa

pie’ ?tego filcu, przypominający 
nieco męskie kapelusze. Z przodu 
rondo jest nasunięte na czołu i za­
krywa prawe oko. Fantazyjna 
główka dość wysoka jest, w myśl 
obecnego stylu kapeluszy, nieco 
wyższa z tyłu.

Z czarną wstążką opasującą 
główkę harmonizuje czarna szar­
fa lekko związana z przodu. Ka­
pelusz i szarfa* są pomysłu firmy 
Maria Guy,

Model nr. £.

Kapelusz ten pomysłu firmy 
Molineux jest letnim modelem 
„dernier cri“ , rondo mocno 
opuszczone zakrywa twarz i z ty­
lu nie jest podniesione, jak to 
widziałyśmy w wiosennych mo­
delach.

Główka jest fantazyjna;^złożo­
na jakby z dwuch części, z któ­
rych jedna nieco wyższa stanowi 
jednocześnie przybranie kapelu­
sza.

MODEL Nr. 3
Bardzo ,,moderne“  fason kape­

lusza firmy Rose Valois nadający 
się zarówno do podróży jak do 
sportów, w góry lub nad morze. 
Jest on z lekkiej panamv, mającej 
wielkie powodzenie z powodu mięk 
Kości słomki pozwalającej nada­
wać je j najbardziej fantazyjne 
kształty. Pod tym względem pana 
ma ry7walizuje z filcem.

Model ten ma sportowy szyk i 
prostotę, podniesione z tylu. rondo 
opuszczą się nisko na oczy 1 chro­
ni je  przed promieniami słońca i 
zbyt silnym podmuchem wiatru. 
Czarna wstążka i przypięta z pra­
wego boku ozdoba wyglądająca 
jak pendzel do golenia stanowią 
jedyne przybranie tego modelu.

MODEL Nr. I

Bardzo pomysłowy kapelusik ze 
lnianego materjału w naturalnym 
kolorze. Jest to kardinka o sze- 
rokiem opuszczonem i lekko falu- 
jącem rondzie, które zasłania jed­
no oko. Wstążka z gros - grain 
bronzowa związana jest z przo­
du. nad nią dwa jakby pióra ('pa­
letki') z tego samego materiału co 
kapelusz ozdobiają główkę.

Zarówno rondo jak główka 
przybrane są nerwure‘ami. Mo­
del firmy Le Monnier.

H U M O R
WSPÓLNIKI...

Encyklopedia kobieca
Urządzenia współczesnych mieszka!)

MODEL Nr. 5
Jest to również model firmy 

Rose Valois nadający się do let­
niej sukni na gorące dni. Kape­
lusz jest z błyszczącej słomki bia­
łej i czarnej, szerokie rondo opu­
szcza się lekko z jednej strony, z

drugiej zaś, odsłania, ale dość dy­
skretnie, uczesanie.

Główka opasana jest wstążką 
białą i czerwoną w wiśniowym to­
nie, wiążą się z i przodu na d^a 
końce, z których; jeden jest biały 
a drugi czerwony^:

MODEL Nr. 6
Bardzo szykowny kapelusz fir­

my Le Monnier z czarnego Ben- 
gale‘u. Szerokie rondo rzuca cień 
na twarz i tajemniczo zasłania 
oczy. Główka oryginalnie załama­

na dokoła wyższa jest z tyłu niż 
z . .przodu, efekt ten jest podkre- 

. ślony jeszcze- przybraniem, two- 
rząeem suty węzeł. Przybranie to 
jest z czarnej wstążki „cire" atla 
sowej.

■"'..i.. -

MODEL Nr. ?
W jednem z pism amerykańskich 

pojawiło się ogłoszenie tej treści: I Bardzo letni, młody i kobiecy
, Młodv lotmk transoceaniczny, ' fason tego kapelusza jest ze slom 

mający w swem posiadaniu sześć ki fantazyjnej ,,mais“ . Dwa pecz-

Model nr. i,
Szykowny i dystyngowany ka­

pelusz podióżny z miękkiego,, po-

s&ndwichów, okulary ochronne, oraz 
tennos z kawą, poszukuje wspólni­
ka do lotu z wypróbowanym aero­
planem".

ki polnych kwiatów umieszczone 
po obu stronach główki podnoszą 
jeszcze idyliczny wygląd kaplin­
ki, bedącej modelem r.rmy Gaby

Mono.
Niska główka jest ozdobiona do 

koła malutkicmtN. zakładeczkami, 
(pince), szerokie rondo, lekko o- 
puszeżone i niezakryw-ające oczu 
jest, bardzo wdzięczne i „twarzo­
we". > .

• Mieszkanie, wnętrze domowe,-jest 
zawsze przedmiotem naszych, kobie­
cych starań i polem, na któreni się. 
popiouje nasza wyobraźnia i pomy­
słowość.

„Jak jabym urządziła swoje mie­
szkanie? — oto zagadnienie, jakie 
jawi się, w myśli każdej młodej o- 
sóbki. mieszkającej u ' rodziców; 
„.jakby jeszcze przyozdobić ndszc 
mieszkanie?" — zapytuje siebie mę­
żatka, która już je urządziła, ale- 
nie uważa wcale, że dzieło jęą.t do­
konane raz na zawsze. Przeciwnie, 
iedną, z większych przyjemności jest 
to właśnie, że mieszkanie swoje 
można wciąż ulepszać i wzbogacać, 
zmienirć, zaprowadzając większy 
komfort lub upiększając nowc-mi 
tcchnicznemi udoskonaleniami.

Jednem z największych ulepszeń 
w urządzeniu mieszkań, zdobycz o- 
statuicb lat — jest nowoczesny spo­
sób oświetlania apartamentów. Nie 
mówimy w tej chwili o oświetleniu 
dzitnnem, na któro również wielka 
uwaga została zwrócona; światło 
dzienne jest pierwszym warunkiem 
zarówno higjeny jat estetyki i ma 
zapewnione sobie pierwsze miejsce. 
Wyraża się to w wielkich rozmia­
rów oknach, wpuszczających szero­
ką falą powietrze i słońce; wraże­
nie światła i przestrzeni potęgowa­
ne jest kolorem firanek blado-nie- 
bieskieh lub blado-ziclonych, jasnem 
obiciem ścian, meblami, w których 
lustra grają coraz większą rolę.

SZTUCZNE ŚWIATŁO
Wieczorowe światło obok dzienne 

go jest wc współczesnych mieszka­
niach nowością, z której dumni są 
architekci i inżynierowie, badający 
eit-kty świetlne. Istnieją w Paryżu 
specjaliści, zajmujący się wyłącznie 
artystycznymi oświetleniami miesz­
kań ; wizyta u tych artystów nic 
pozbawiona jest nowych i orygilud­
nych wrażeń.

u  ś w i e t l n e g o  d e k o r a t o r a

Stad jo jednego z bardziej zna­
nych świetlnych dekoratorów, p. 
Polbert, znajduje się na parterze. 
Kiedy się wchodzi, zdziwiony gość 
zatrzymuje się na progu, nic śmie­
jąc postąpić naprzód, —- panuje bo­
wiem zupełna i ciemność. Gospodarz 
bierze go :a rękę i zachęca do uczy­
nienia kilku kroków. Przyzwyczajo­
ne do ciemności oczy zaczynają coś 
riecoś dostrzegać, to tu, to tani ża­
ry sow 5 ją się jaśuicjszc kontury.
1 nakonicc olśniony widz nic wie, 
w którą stronę oczy ma zwrócić, 
ś< iany i przedmioty pociągają grą 
wciąż zmiennych, magicznych świa­
teł. Jakieś czary!...

Na ścianach ukazują się barwne 
krajobrazy, lub dokoracyjuic .ułożo­
ne pęki kwiatów, tam znów bije ko­
lorowa fontanna, przygasając to 
znów mieniąc się barwami tęczy. 
Rozpryskujące się kropelki błyszczą 
jak krople rosy w słońcu. Na sto­
jących na etażerkach alabastrowych 
lub porcelanowych główkach prze­
pływają, niby lekkie obłoki, koloro­
we falc światła. . Twarz o posągu- j 
wy eh rysach zapala się nagle pur­
pura, potom Joci się chwilę, na­
stępnie blednie, poczcm przybiera 
seledynowy, księżycowy odcień i 
znów jak jutrzenka przyobleka się 
w różowy tou... A współczesny cza- j 
rodziej odpowiednio naciskając 
sprężynki, wywołuje lub gasi le 
przelotne barwne zjawiska.

Oświetlenia te wymagają , więk­
szych pieniężnych nakładów i nie są 
dostępne dia wszystkich, ale wszy­
scy już dziś mogą w mieszkaniach 
m'cć dla oświetlenia salonu lub bu 
duarku obok jednej lub dwuch więk- , 
szych lamp małe lampki, które -tak 
oryginalnie i dekoracyjnie wygląda 
ją, przybierając najrozmaitsze 
kształty zwierząt i ludzi.

NAJNOWSZE
OŚWIETLENIE MIESZKAŃ

Najnowsze jednak oświetlenie, 
które spotyka się w prawdziwie 
„modernę" mieszkaniach, polega na 
ukrywaniu źródła świetlnego, jak to 
widzimy w kinach, w niektórych

koncertowych salach, w pierwszo­
rzędnych kawiarniach i t. d 

światło to jesLnairacjnnalnie.iszc, 
gdyż zbliżone jcst« do tego, któro 
służy nam cały dzień i najmrnej 
męczy oczy. Przy tem jeżeli chodzi o 
samo urządzenie, nie przedstawia 
ono wielkich trudności instalacji, 
żarówki ■gaŁukryte za wystającym 
nieco gzymsem, znajdującym się 
pomiędzy sufitem i ścianami.

Dla najlepszego wykorzystania 
tego oświetlenia w najnowszych do­
mach sufity są nieco . wklęsłe,.-.po­
dobnie' zaokrąglone są i. wszystkie 
kąty pokoju. Nawiasem wspomnij­
my; że‘ zaokrąglanie kątów jest do­
skonałym , środkiem higjenicznvui. 
zabezpieczającym nas przed groma 
dzćmcm się kurzów i pozwalają­
cym na gruntowne oczy szczanie 
ścian-

Inny sposób oświetlania i deko­
rowania pokoju jest szafka świetl­
na.' Jest to malutka szafka, mająca 
matowe szkło, przez które płynie 
światło umieszczonych wewnątrz 
żarówek. Taką szafkę można umie­
ścić gd uc się podoba, w rogu po­
koju, nad kanapą, ozdobioną pułka­
mi, nau szafą biblioteczną. ■

Ostatni pomysł dekoracji świetl­
nej jest reflektor, zaopatrzony dtu 
gą, żarówką, skupiający światło na 
jedną, rzecz, którą chcemy uwyda+ 
nic, a więc: na obraz, cenne opra­
wy Książek, starożytny serwis lub 
dywan. ' .)

NOWINKI ZE ŚWIATA
JAK ^UBIERAJĄ SIĘ GWIAZD?

KINOWE?
Jedna z ulubienic publiczności pa­

ryskiej, artystka kinowa, Anabclla, 
grająca główną rolę w „Miljonic", w 
„Marji, węgierskiej dziewczynie" i 
wiciu innych filmach, zapytana 
przez nas, jak lubi być ubrana na 
ekranie a jak w życiu prywatnem, 
chętnie udzieliła odpowiedzi,. będą­
cej dowodem wielkiego taktu i do­
brego -smaku.

— ■ Nie szukam eksccntryeznośc 
ani w życiu, ani na ekranie, w suk­
ni podobają mi sio szczególnie ład­
ne i proste linie; jeżeli jest mi do­
brze w iakiej tualccic, noszę ją bar­
dzo długo, nawet jeżeli nie jest już 
wyrazem os’ - 'tilici ntodyN' ‘

Fonieważ moda zmienia się szyb­
ko, i staram się dla ekranu być tak 
ubrana, żobvni po kilku miesiącach 
nic uyyglądala „demodee", a więc 
mam przeważnie tualety klasyczne,' 
bez żadnych ceeli zby t ściśle okre­
ślających daty, bez tych wszystkich 
dodatków, będądtch przelotu cmi -'ka­
prysami mody i stylu,

W przyszłym więc moim filmie 
nie zobaczy ranie nikt w szeszji na 
głowie, ani kolrctcc z kogucich jiiór 
na balowej sukni; staram się mieć 
tualety, nic rażące niczcni i : które 
w-.ciągu calcgo roku mogą być oo- 
Śzonc.

PRANCINE.

Zula Pogorzelska

Królowa rewii, najmilsza »rtystka 
Warszawy, święci triumfy w dosko­
nałej rewji „Zjazd gwiazd" w naj­
tańszym i najpiękniejszym teatrze 

stolicy „Rex“ .
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